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Konferencja prasowa »Kaukazów«

XX posiedzenie Polsko — Radzieckiej Komisji

Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej

MOSKWA (PAP); W sali konferencyjnej nowego gmachu radzieckiej Agencji Praso­
wej TASS zebraio się 7 bm. ponad 200 dziennikarzy prasy, radia i telewizji — polskich
i radzieckich środków masowego przekazu oraz akredytowanych w Moskwie korespon­
dentów zagranicznych, O godz. 12 czasu moskiewskiego rozpoczęła się konferencja pra­
sowa z udziałem płk. PIOTRA KLIMUKA i mjr. MIROSŁAWA HERMASZEWSKIEGO
— międzynarodowej załogi „Sojuz 30”.

Pierwszy zabrał głos przewod­
niczący Rady .- .Interkosmos”

przy Akademii ■Nauk ZSRR

prof. B. Pietrow, który omówił

bogaty program naukowy, rea­
lizowany w trakcie międzynaro­
dowych załogowych lotów ko­
smicznych, z udziałem obywa­
teli krajów socjalistycznych na

pokładach radzieckich statków

kosmicznych i stacji orbital­
nych, podkreślił wkład uczo­
nych polskich w badania ko­
smosu, jak również doniosłość

prac prowadzonych podczas po­
bytu w kosmosie przez radziec-

ko-polską załogę „Sojuza 30”.

Następnie zabrał głos prze­
wodniczący Komitetu Badań Ko­
smicznych PAN, prof. Jan Ry-

chlewski. Zwrócił on uwagę na

ważne znaczenie, jakie dla pol­
skiej nauki i gospodarki ma u-

dział w badaniach kosmosu.

Program Interkosmosu — po­
wiedział — oparty jest na brat­
niej pomocy Związku Radziec­
kiego, który oddaje do dyspozy­
cji swoją doskonałą technikę
kosmiczną, kosmodromy, bogaty
dorobek naukowców i specja­
listów.

Dowódca międzynarodowej za­
łogi „Sojuza 30” — płk Piotr
Kiimuk przekazał zebranym
serdeczne pozdrowienia od ko­
smonautów W. Kowalonka i A.
Iwanczenkowa, którzy kontynu­
ują lot na pokładzie „Saluta —

6” - „Sojuza 29”.

P. Kiimuk przekazał uczonym,
inżynierom, konstruktorom i

wszystkim .którzy budowali sta­
tek kosmiczny „Sojuz” i stację
orbitalną „Salut”, serdeczne po­
dziękowania w imieniu całej
czwórki kosmonautów.

Jesteśmy wraz z M. Herma­
szewskim bardzo zadowoleni,
chociaż i zmęczeni — powiedział
P. Kiimuk. W wykonanie prog­
ramu badawczego włożyliśmy
wiele zaangażowania, spaliśmy
po 4—5 godzin, a nie po 8, mie­
liśmy bowiem mało czasu, a ek­
sperymentów do zrealizowania
na orbicie było wiele.

Powierzenie mi zadania jakim
był pierwszy lot Polaka w ko-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Nowy, wyższy etap współdziałania
WARSZAWA (PAP). W Warszawie rozpoczyna się 10 bm.

XX posiedzenie międzyrządowej Polsko-Radzieckiej Komisji
Współpracy Gospodarczej i .Naukowo-Technicznej. Będzie ono

miało wielkie znaczenie dla dalszej współpracy między Polską
a ZSRR. Dokonana zostanie ocena stanu realizacji ustaleń pod­
jętych podczas rozmów premierów PRL i ZSRR, które odbyły
się w końcu stycznia br. w Moskwie. W toku tych rozmów na­
kreślono konkretne kierunki rozwoju specjalizacji i kooperacji,
uzgodnione podczas zeszłorocznego spotkania Edwarda Gierka
i Leonida Breżniewa na Krymie.

Podczas styczniowych rozmów premierów P. Jaroszewicza i A.

Kosygina w Moskwie, wybrano 16 głównych tematów specjaliza­
cji i kooperacji w przemyśle maszynowym, z których jako naj­
ważniejsze uznano przyspieszenie budowy elektrowni atomo­
wych w krajach socjalistycznych oraz zapoczątkowanie-produk­
cji statków i platform do poszukiwania złóż ropy naftowej
i gazu naaszelfach mórz i oceanów. Dużą wagę przywiązuje się
też do rozwoju specjalizacji i kooperacji w .produkcji ciągników
rolniczych o mocy 150 KM, linii technologicznych i urządzeń
dla przemysłu chemicznego i przetwórstwa ropy naftowej, cięż­
kich maszyn budowlanych i drogowych oraz lokomotyw elek­
trycznych, urządzeń dla hutnictwa i górnictwa oraz młynów
zbożowych. .

Większość naszych potrzeb surowcowo-paliwowych zaspokaja­
my dzięki dostawom z ZSRR. Dlatego też wielkie znaczenie ma

dla nas zwłaszcza program współpracy w dziedzinie energii, pa­
liw i surowców, który przewiduje budowę w ZSRR wielu obiek­
tów gwarantujących m. in. zaopatrzenie polskiej gospodarki w

podstawowe paliwa i surowce w okresie po 1980 r.

Posiedzenie Rady Głównej

Przyjaciół Harcerstwa

„Złoty Krzyż za Zasługi dla ZHP“

dla H. Jabłońskiego

Wiedeńskie rozmowy

prezydenta Egiptu

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Sl£l'

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Południowa
KRAKÓW g NOWY SĄCZ gg TARNÓW

10.VII.1978R. • NR155(9378) ROKXXX©CENA1ZŁ©WYD.A

a

Obradują Konferencje Samorządów Robotniczych

HZPS »PODHALE«: mimo opóźnień trzeba wykonać
roczny plan • »VISTULA«: rytmika produkcji
- sprawą najważniejszą • KPRT: telefony

dla 26 tys. krakowian

(Inf. wł.) W I półroczu br. w

Nowotarskich Zakładach Prze­
mysłu Skórzanego „Podhale” po­
prawiono w sposób widoczny
niektóre relacje ekonomiczne,
uzyskując spadek godzin posto­
jowych o 24 proc. Mniejsza też

była liczba godzin nieobecnoś­
ci nieusprawiedliwionej. Szkoda

jednak, że ten kurs na gospo­
darność nie. został uwieńczony
sukcesem w postaci pełnego wy­
konania zadań produkcyjnych.
Głównie z powodu niedotrzyma­
nia umów kooperacyjnych plan

półrocza zamknięto znacznym;
niedoborem. Mimo to utrzymano
wysoką dynamikę wzrostu eks­
portu.

Na Konferencji Samorządu
Robotniczego, która w ub. pią­
tek obradowała w NZPS z u-

działem m. in. wojewody nowo­
sądeckiego Lecha Bafii — zasta­
nawiano się głównie, jak nadro­
bić zaległości, uzyskać dalsze o-

'szczędności w materiałach, roz­
wijać z pożytkiem dla techno­
logii racjonalizację i wynalaz­
czość i uzyskać poprawę warun­

ków socjalno-bytowych. Załoga
jest żywo zainteresowana tym,
by po spełnieniu odpowiednich
warunków nie przeprowadzać
korekty planu w dół, a w mia­
rę sił wykonać ilość obuwia za­
planowaną wcześniej. (k-b)

☆
(Inf. wł.) Piątkowe posiedzenie

Konferencji Samorządu Robot­
niczego Zakładów Przemysłu O-

dzieżowego „Vistula” rozpoczęto
ważną serię spotkań przedsta-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z I Wielki piec
w Hucie im. Lenina Choć aura w ciągu ostatniego weekendu nie sprzyjała, to mimo

B wszystko posiłek przygotowany na ognisku i własnymi siłami
L' smakuje nie gorzej od domowego, przyrządzonego rękami mamy.

Fot. O. LINK

I

Dowódca Krakowskiego Pułku Obrony Terytorialnej im. Bar­
tosza Głowackiego płk. dypl. Henryk Wiśniewski wręcza jednej
z drużyn odznakę „Drużyny Służby Socjalistycznej’ .

Fot. OTTO LINK

przekazany
do eksploatacji W Myślcu nad Popradem

Rozpalony został i przekazany
do ponownej eksploatacji — po
planowanych remoncie kapital­
nym — wielki piec w Hucie im.
Lenina, który rozpoczął produk­
cję surówki o 5,5 doby wcześ­
niej niż planowano. Jest to finał

kolejnego przedsięwzięcia mo­
dernizacyjnego w krakowskim
kombinacie Trudne zadanie rea­
lizowało ok. 1400 fachowców z

Hutniczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego. wspomaganych
przez specjalistów „Elektromon-
lażu” i „Termoizolacji”.

Pożegnanie nowosądeckich delegatów
aa Festiwal »Hawana 78«

(Inf. wł.) W Myślcu nad Popradem — na „KRAM-ie” w trak­
cie trwania koncertu laureatów przeglądu zespołów i. grup
twórczych pożegnano uroczyście delegatów młodzieży wojewódz­
twa nowosądeckiego, udających się do dalekiej Kuby na XI

Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów. W uroczystości ucze­
stniczył selAetarz KW PZPR w Nowym Sączu ,— Eugeniusz Sa-
toła. Delegacja zabrała ze sobą księgę dokonań, w której zapi­
sano wszystkie inicjatywy młodzieży nowosądeckiej.

(Inf. wł.) Po raz 15 obchodzili
swe święto żołnierze Krakow­
skiego Pułku OT im. B. Głowac­
kiego. Z tej okazji odbyła się —

z udziałem szefa WSzW gen.
bryg. Zdzisława Kwiatkowskiego
uroczysta zbiórka pododdziałów.

Dorobek pułku przypomniał w

swoim wystąpieniu dowódca je­
dnostki płk. dypl. Henryk Wiś­
niewski, Żołnierze OT od 15 lat

pracują na najtrudniejszych in­
westycjach regionu. Uczestniczą
w budowie HiL i magistrali ko­
lejowych, budują drogi i miesz­
kania, pomagali w budowie Po­
mnika Grunwaldzkiego. Wiele

prac na rzecz miasta wykonują
bezinteresownie. Przypomnieć

chociażby trzeba przejścia pod­
ziemne, zagospodarowanie tere­
nów zielonych, udział w zadrze­
wianiu, pomoc rolnictwu w naj­
pilniejszych pracach. Niosą po­
moc dhorym, będąc honorowymi
dawcami krwi, świadczą poważ­
ne kwoty* na NFOZ, fundują
książeczki mieszkaniowe dla sie­
rot. Na rzecz gospodarki narodo­
wej wykonali prace wartości po­
nad 307 min zł.

W dniu święta wielu żołnierzy
zostało awansowanych na wyż­
sze stopnie,. inni otrzymali od­
znaki „Wzorowy Żołnierz”, a

drużyny — tytuły „Drużyny
Służby Socjalistycznej".

Uroczystości zakończyła defila­
da. (ep)

i’ Jutro

spotkanie

Poznaję historię i kulturę

„KRAM-owe“ koncerty i spotkania
(Inf. wł.) Ilość imprez, spotkań, różnorodnych prezentacji, ja­

kie codziennie odbywają się na Konfrontacjach Ruchu Artystycz­
nego Młodzieży ZSMP. w Myślcu koło Starego Sącza jest tak du­
ża, że_trudno je wszystkie odnotować w krótkiej informacji. Nie­
powtarzalnej atmosfery KRAM-u nie mąci nawet padający raz

po raz deszcz — prawdopodobnie „kramowicze” nie mają nawet

czasu na rozmyślanie o kaprysach aury.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak już informowaliśmy, pod­
czas środowego spotkania w re­
dakcji zastępowi»NAL dokonali
losowania nagród za wykonanie
zadania „LEŚNA WYPRAWA".

Otrzymają je .następujące zastę­
py: „Korsarze” — Mników-Mo-

rawica, „Tygrysy” — Gołcza,
„Piłkarze” — Zarabie, „Biedron­
ki” — Cianowice, „Słoneczka” —

Wężerów, „Słoneczka” — Podo­
le, „Maki” — Trzycierz, „Wę­
drownicy” — Podobin, „Polne
Kwiaty” — Dąbrowa, „Mucho­
mory” — Rabka, „Słoneczka” —

Ryglice, „Jagódeczki” — Sut­
ków, „Przyjaciele Ptaków" —

Wola Żelichowska, „Tropiciele”
— Olszyny, „Alpiniści” — Ole­
sno Podborze.

Plakietki przypadły zastępom:

„Krasnoludki” — Wilczkowice,
„Ułani” — Baranówka, „Spado­
chroniarze” — Wieliczka, „Białe
Orły” — Sułkowice, „Słoneczni­
ki” — Czernichów, „Muchomo­
ry” — Krempachy, „Alpinistki”
— Wola Łużańska, „Słoneczko”
— Szczerez, „Korsarze” — Tę­
goborze, „Szarotki” — Stare By­
stre, „Czerwone Maki” — Ja-
downiki Mokre, „Polanie" —

Zbylitowska Góra, „Stokrotki”
— Maszkienice, „Maki” — Żab­
no, „Biedronki” — Brzozowa.

Plakietki zostaną wysłane po­
cztą, natomiast przedstawicieli
zastępów, którym przypadły na­
grody zapraszamy na spotkanie
do redakcji we wtorek (11 lipca)
o godz, 13.00,

kraju swych ojców

Inauguracja zajęć
w Szkole Letniej UJ

8 lipca br. w auli Collegium
Maius rozpoczął się kurs Szkoły
Letniej Kultury i Języka Pol­
skiego w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim. Do zebranych studen­
tów John Hopkins Unifersity,
University of Saint Andrews, do
studentów i osób dorosłych skie­
rowanych przez Fundację Rey­
montowską i Fundację Mickie­
wiczowską przemówił prorektor
Uniwersytetu Jagiellońskiego
Romuald Turasiewicz, podkre­
ślając wagę przedsięwzięć naj­
starszej polskiej-uczelni wyższej
w dziele umocnienia znaczenia

polskiej kultury wśród Polonii

zagranicznej.
Pierwszy wykład wygłosił w

ubiegłą sobotę prof. Karol E-

strelcher," który mówił o dzie­
jach Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. (J) .

WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem
Henryka Jabłońskiego odbyło się w Belwe­
derze posiedzenie Rady Głównej Przyjaciół
Harcerstwa.

W związku z mijającym właśnie 20-le-
ciem działalności Rady Głównej naczelnik
ZHP, Jerzy Wojciechowski złożył wyrazy
wdzięczności zuchów, harcerzy i instrukto­
rów ZHP za codzienną pomoc, opiekę, do­
brą radę, którą na co dzień służy organiza­
cji cały ruch przyjaciół. Naczelnik ZHP po­
prosił Henryka Jabłońskiego, który w pra­
cach Rady uczestniczy od samego początku,
a od dziesięciu lat sprawuje funkcję prze­
wodniczącego, o przyjęcie „Złotego Krzyża
za Zasługi dla ZHP”.

Sandro Perfini nowym

prezydentem Włoch
RZYM. (PĄP). 81-letni działacz Włoskiej

Partii Socjalistycznej (PSI) — Sandro Per-
tini wybrany został przytłaczającą więk­
szością głosów nowym prezydentem Repu­
bliki Włoskiej. Wyboru dokonano w 16

głosowaniu zgromadzenia elektorów, składa­
jącego się z członków Senatu, Izby Deputo­
wanych i delegatów poszczególnych pro­
wincji kraju. Wybory trwały od 29 czerw­
ca, jednakże dopiero w nocy z 7 na 8 bm.
w wyniku długotrwałych przetargów mię­
dzypartyjnych zdołano uzgodnić kandyda­
turę Pertiniego. Za nią głosowali: komu­
niści, socjaliści, chrześcijańscy demokraci,
socjaldemokraci, liberałowie i republikanie.

Sandro Pertini sprawował będzie urząd
prezydenta Włoch przez 7 lat. Nowy prezy­
dent od 1918 r. jest członkiem Partii Socjali­
stycznej, wielokrotnie więziony w czasach

faszystowskiej dyktatury, wybitny bojownik
ruchu oporu w latach ostatniej wojny. Był
m. in. sekretarzem Włoskiej Partii Socjalis­
tycznej, a w latach 1968—76 pełnił funkcje
przewodniczącego Izby Deputowanych.

Sekretarz generalny WłPK Enrico Berlin-

guer podkreślił jako doniosły fakt, że w

pałacu prezydenckim ńa Kwirynale po raz

pierwszy znalazł się przedstawiciel Partii

Socjalistycznej, działacz ruchu robotniczego,
reprezentujący szerokie siły demokratyczne,
symbol jedności narodowej. Sekretarz poli­
tyczny DC Benigno Zaccagnini wyraził prze­
konanie, że szerokie porozumienie wokół

kandydatury Sandro Pertiniego powinno
przyczynić się do umocnienia obecnej koalicji
parlamentarnej.

W niedzielę, 9 bm., w pałacu parlamentu
w Rzymie odbyła się uroczystość zaprzysię­
żenia nowego prezydenta.

Kolejne incydenty na granicy
wietnamsko-kambodżańskiej

HANOI (PAP). Jak informuje 9 bm. Wiet­
namska Agencja Prasowa, w ubiegły piątek
batalion wojsk kambodżańskich usiłował

wtargnąć na terytorium Socjalistycznej Re­
publiki Wietnamu w rejonie Tan Bień (pro­
wincja Tay Ninh) na północny zachód od
Miasta Ho Chi Minha. Oddziały armii wiet­
namskiej wyparły napastnika.

Ambasador PRL w KRLD

Jerzy Pękala złożył
listy uwierzytelniające

PHENIAN (PAP). Nowo mianowany am­
basador Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
w KRLD, Jerzy Pękala wręczył listy uwie­
rzytelniające prezydentowi Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej, Kim Ir -e-

nowi.
Kim Ir ren przyjął następnie na audien­

cji ambasadora J. Pękalę. Rozmowa prze­
biegała w serdecznej, przyjacielskiej atmo­
sferze. •

Wydalenie i CSRS korespondenta
radia i TV RFN

PRAGA (PAP). Jak podała Agencja CTK,
Ministerstwo Spraw Zagranicznych CSRS

poinformowało korespondenta zachodnio-

niemieckiego radia i TV ARD, Helmuta
Clemensa, że jego akredytacja w CSRS zo-

stała cofnięta za działalność niezgodną ze

statusem korespondenta zagranicznego. Rów­
nocześnie Clemensowi zalecono opuszczenie
terytorium CSRS w ciągu 48 godzin.

Jak pisze czechosłowacka prasa, Helmut
Clemens, mimo ostrzeżeń utrzymywał kon­
takty i odbywał spotkania z osobami, które

jawnie okazują wrogość wobec ustroju Cze­
chosłowacji i prowadzą działalność anty­
państwową.

WIEDEŃ, KAIR (PAP). W niedzielę od­
było się w Wiedniu spotkanie przebywaja.ee-

go tam z wizytą oficjalną prezydenta Egiptu
Anwara Sadata z kanclerzem Austrii Bruno­
nem Kreiskym, przywódcą izraelskiej opozy­
cji Sziinonem Peresem i przewodnicza.cym
międzynarodówki socjalistycznej Wiily
Brąndtem. Rozmowy dotyczyły wymiany po­
glądów na sytuację bliskowschodnią. Tego
samego dnia odbyło się jeszcze spotkanie w

cztery oczy Sadata i Peresa. Omawiano o-

statnie pokojowe propozycje egipskie, prze­
dłożone przez Sadata wiceprezydentowi USA
w trakcie jego ostatniej wizyty w Kairze.

Na konferencji prasowej Sadat i Peres
stwierdzili, iż „dokonali konstruktywnej wy­
miany poglądów”. Peres zaznaczył ze swej
strony, że nie przybył do Wiednia, aby pro­
wadzić; negocjacje, a jego zamiarem jest tyl­
ko wymiana poglądów. W ten sposób zde­
mentował spekulacje, jakoby celem jego
wiedeńskiej podróży było uzgodnienie pro­
jektu egipsko-izraelskiego bliskowschodniego
porozumienia pokojowego. Pogłoski takie o-

publikował ostatnio izraelski dziennik „Je-
rusalem Post”, który twierdził, iż Peres
chce postawić gabinet premiera Begina wo­
bec faktu wynegocjowania przez siebie ta­
kiej deklaracji. Peres — pisał dziennik —

podobnie jak większość obserwatorów poli­
tycznych zapatruje się sceptycznie na szan­
se powodzenia londyńskich trójstronnych
rozmów ministrów spraw zagranicznych
USA; Egiptu i Izraela.

Ze swej strony Sadat oświadczył dzienni­
karzom, że wyklucza możliwość kolejnego
spotkania się z premierem M. Beginem „do­
póki nie pojawią się nowe elementy w sta­
nowisku Izraela wobec konfliktu blisko­
wschodniego. Obecnie — dodał Sadat — nio
mówimy tym samym językiem”. Jednocze­
śnie ostrzegł on, że jeśli dojdzie do fiaska

londyńskiego spotkania ministrów spraw za­
granicznych USA, Egiptu oraz Izraela to

„może zaistnieć bardzo niebezpieczna sytua­
cja”.

Izrael odrzuca

propozycje A. Sadata
LONDYN (PAP). Na niedzielnym posie­

dzeniu rząd izraelski stwierdził, iż egipskie
propozycje pokojowe przedstawione ostatnio
w Kairze przez prezydenta Anwara Sadata

wiceprezydentowi USA, Walterowi Monda-
le są „nie do przyjęcia”, gdyż zawierają
żądanie wycofania się Izraelczyków z oku­
powanego przez nich zachodniego brzegu
Jordanu oraz strefv Gazy i w związku z tym
„nie mogą stanowić podstawy do negocjacji
pokąjowych”.

Jednocześnie rzecznik rządu izraelskiego
zakomunikował, iż gabinet premiera Begi­
na postanowił wzia.ć udział w zaproponowa­
nym przez Amerykanów trójstronnym spot­
kaniu ministrów spraw zagranicznych USA,
Egiptu i Izraela, które ma odbyć się 18 i 19
lipca br. w Londynie. Spotkanie to ma być
jeszcze jedną próbą uratowania negocjacji
w sprawie separatystycznego porozumienia
pokojowego między Egiptem a Izraelem.

W Bejrucie nadal dochodzi do walk pomię­
dzy ugrupowaniami prawicowej falangi a od­
działami wojsk syryjskich wchodzących w

skład arabskiego pokojowego korpusu bezpie­
czeństwa. N’z: falangiści ostrzeliwują pozycje
wojsk syryjskich, CAF — AP — telefoto

Wyrok w procesie H. Huebnera
BERLIN (FAP). Jak Informuje Agencją

ADN, Pierwsza Izba Karna Sądu Miejskie­
go Berlina skazała 7 lipca br. kryminalistę
Niko Huebnera za czyny karalne z mocy
paragrafu 32 ustawy o służbie wojskowej
oraz paragrafów 98 i 106 Kodeksu Karnego
na karę 5 lat pozbawienia wolności.

Przewód sądowny wykazał, że Huebner
świadomie włączył się do antypaństwowej
prowokacji kierowanej przez wywiad agen­
tury, której siedziba mieści się w Berlinie
zachodnim o nazwie „Towarzystwo Praw
Człowieka” (GFM). Po otrzymaniu instruk­
cji od GFM oskarżony nie usłuchał wezwa­
nia odpowiedniego rejonu wojskowego, aby
stawił się na przegląd poborowych 1 związa­
ne z tym badania przydatności oraz przeka­
zał swoim mocodawcom dokumenty dotyczą­
ce rejonu wojskowego. GFM wykorzystało
informacje uzyskane w ten sposób dla o-

szczerczych ataków na NRD.

Nowoczesna stacja obsługi w Rabce na Zaborni już w paź­
dzierniku hr. przyjmie pierwszych klientów, chociaż przedsię­
biorstwu „Budomasz”, generalnemu wykonawcy pozostało jesz­
cze sporo pracy. Fot. WOJCIECH MACHNICKI

Krakowski „Polmozbyt“ w Nowosądeckiem
(Inf. wł.)' Przedsiębiorstwo „Polmozbyt” w Krakowie zalicza

się do największych w kraju pod względem ilości świadczonych
usług, chociaż swym zasięgiem obejmuje tylko dwa w’ojewódz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SPORT • SPORT

© Hat trick Borga
© Lekkoatleci USA

pokonali ZSRR

0 II miejsce Peciaka
w Sztokholmie

O Zanini — Petisco

wygrali Rajd Pol­
ski

0 Nieudany spar-
ring Wisty

0 Rekord świata ra­
dzieckiego mlo-

ciarza

® Jarosiewicz mis­
trzem Polski na 10

km

$ Bruyer liderem

Tour de France
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£ (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
X smos, jest dla mnie wielkim ża-
2 szczytem — powiedział polski
22 kosmonauta — badacz mjr Miro-
'2 sław Hermaszewski. .Wielkie
S Symboliczne znaczenie ma fakt,
«S że lot ten
2 dzień 34.
S Polski.
S Mirosław

Delegacja
parlamentarzystów
holenderskich

= wiedział“ o przebiZg7"pwyg°to-
2 wań do międzynarodowego lotu
25 załogowego w ośrodku im. Ga-
2 garina w ZSRR oraz o ńiezwy-
£ kle serdecznej i troskliwej opićr
2 ce, jaką przedstawicieli krajów
22 socjalistycznych otoczyli specja-
53 liści i kosmonauci radzieccy.
2 Statki kosmiczne, stacje orbi-
33 talne i ich systemy pokładowe,
2 ż jakimi zapoznali się podczas
Z pobytu w Gwiezdnym Miastecz-
~ ku polscy kosmonauci, to przy-
SS kłady najbardziej złożonych i
S« najnowocześniejszych. rozwiązań,
22 jakie zna ..dzisiejsza technika —

S powiedział M. Hermaszewski.
2 Polski kosmonauta — badacz
23 W bardzo ciepłych i Serdecznych
2 słowach mówił następnie o

32 swoim dowódcy na pokładzie
SS „Sojuża — 30” ■— P . Klimuku.
22 Jest on — powiedział — bardzo
S doświadczonym kosmonautą,
2 dzielnym człowiekiem, troskli-
22 wym i niezawodnym przyjacie-
2 lem. Jestem mu bardzo wdżięcz-
25 ny, zawsze mi pomagał. Poczu-
~ wał śię do odpowiedzialności za

2 mnie i jako dowódca Statku i
~ jako bliski mi człowiek. P. Kli-
2 muk pomagał mi również w wy-
25 konaniu We właściwym czasie i
S ż należytą precyzją ekśpery-
25 mentów naukowych, zwłaszcza
S, — opracowanego przez naukow-
2 ’ ców z Instytutu Fizyki PAN —

C doświadczenia „Syrena” które
~ wymagało wielkiego skupienia
“

ze strony całej załogi
2 orbitalnego.
52 Spotkanie przyjaciół
2 cie jest zawsze chwilą
£ radosną — powiedział
5S maśzewśki. Radosną,
2 połączenie. statku
TM ze stacją orbitalną jest mane-

2 wrem złożonym i odpowiedział­
aś ńym, trudnym — ponieważ nie-
2 łatwo później Opuszczać przyja-
52 ciół.
S Załoga „Śaluta 6” — powie-
2 dział M. Hermaszewski ńie wra-

£ ca jeszeze na Ziemię. Będzie
2 kontynuować lot. A ja. będę my-
£ ślami wraz z nimi,
2 Piotr Klimuk i Mirosław Her-
25 masżewski odpowiadali następ-
2 ńie na liczne pytania dżieńnika-
55 rży. Jaką widzi różnicę między
S swym poprzednim 63-dniowym
2 lotem kosmicznym z 1975 roku
£ a obecnym, dowódca międzyna-
2 rodowej załogi „Sojuza 30” P.
£ Klimuk, dla którego był to już
2 trzeci pobyt na orbicie?
£ brzmiało jedno z pytań.
2 Przed pierwszym lotem

odbył się w przed-
rocznicy odrodzenia

Hermaszewski opo-

gościła w KK SD delegacja
frakcji parlamentarnej Ra­
dykalnej Partii Politycznej
Holandii na czele z jej prze­
wodniczącym Henkiem Walt-
mansem. Goście, którym to­
warzyszył wiceprzewodnicżą-
cy CK SD, wicemarszałek

Sejmu PRL — Piotr Stefań­
ski, spotkali się z aktywem
KK SD, następnie zostali

przyjęci przez wiceprezyden­
ta m. Krakowa — dr Barba­
rę Guzik. Delegacja holen­
derska zwiedziła Wawel i za­
bytki Krakowa oraz Kopal­
nię Soli w Wieliczce, udała
się również do Oświęcimia,
gdzie, złożyła kwiaty pod
ścianą śmierci bloku 11 o-

raz pod pomnikiem Męczeń­
stwa Narodów w Oświęci-
miu-Brzezince.

Nauka — przemysłowi
W ub. tygodniu w Zakła­

dach Chemicznych „Alwer­
nia” podpisano umowę po­
między Uniwersytetem Ja­
giellońskim, . Politechniką
Krakowską i ZCh „Alwer­
nia” — w sprawie powoła­
nia zespołu międzyuczelnia-
no-przemysłowego, którego
celem będzie doskonalenie

technologii ■licencyjnej na

produkcję wody utlenionej.
Na stanowisko kierownika

zespołu został powołany prof.
dr hab. Adam Bielański z

UJ.

zespołu

dnak ludźmi i przed każdym
startem odczuwamy emocje. Do­
brze. przechodziłem proces a-

daptacji. Nie odczuwałem bólu

głowy, byłem też- przygotowa­
ny na reakcję na nieważkość ze

strony .aparatu równowagi. Z
lotu pozostały mi przede wszy­
stkim dwa wspomnienia — bar­
dzo serdeczne stosunki z załogą
głównej stacji orbitalnej i chwi­
la rozstania. Załoga „Saluta 6”

pomogła nam bardzo w czasie

gdy byliśmy zajęci wykonywa-

by przekazać swym rodakom,
krewnym i bliskim? To, że za­
danie, jakie postawił przed nim
naród — zostało wykonane.
Wielką'radość sprawiły Herma­
szewskiemu listy i telegramy z

pozdrowieniami i gratulacjami.
Dziękuje on też

wielką wytrwałość,
zała w czasie lotu

której zawdzięcza
w trudnych latach
kresu powojennego. Wiem,
bardzo się przejmowała — mó-

małżonce za

jaką wyka-
oraz matce,
wychowanie
wojny i o-

że

Depesia gratulacyjna przywódców
węgierskich

WARSZAWA (PAP). W związku z pomyślnym wykonaniem
zadania przez pierwszego polskiego kosmonautę, przywódcy
węgierscy Janos Kadar, Pal Łosonczi i Gyoergy Lazar skie­
rowali do Edwarda Gierka, Henryka Jabłońskiego i Piotra
Jaroszewicza depeszę, w której pozdrawiają ich w imieniu
KC WSPR, Rady Prezydialnej i rządu WRL oraz całego na­
rodu węgierskiego oraz przesyłają serdeczne powinszowania
Mirosławowi Hermaszewskiemu. Depesza wyraża przekona­
nie, że dzięki wspólnie wykonanej pracy w ramach progra­
mu „Interkosmos” pogłębiać się będzie nadal wielostronne

współdziałanie i jedność krajów socjalistycznych.

Sztandar

dla ludowców

z Zielonek
14Ó-osobowa organizacja

gminna ZSL w Zielonkach

przeżywała wc.zeraj podnio­
słe chwile — rozwinięcie
sztandaru, połączone z lokal­
nymi obchodami t50-lecia
ZMW RP „Wici”, w których
uczestniczyli byli działacze

organizacji -młodzieżowej.
Na ręce prezesa GK Ta­

deusza Binczyckiego śżtań-
dar przekazał sekretarz KK
ZŚL Tadeusz Gruszka. W u-

roczystości wzięli
przedstawiciele
wsi. Przybyli również
suodarze
tarż KG
Cała oraz

Zaręba.

„Hufyudstadsbladet”
reklamuje Zakopane
Wychodzący w języku

szwedzkim fiński dziennik

Hufyudstadsbladet” zamie­
ścił artykuł, szeroko re­
klamujący Zakopane —- nie

tylko jako ośrodek sportów
zimowych, ale też jako
wspaniałą miejscowość tury­
styczno-wypoczynkową. . Au-
tor artykułu pisze w super­
latywach o okolicznej przy­
rodzie, o architekturze Zako­
panego. o folklorze i możli­
wościach wypoczynku za­
równo w zimie jak w lecie.

Rok akademicki

w Rabce
W ub. piątek w Instytucie

Matki i Dziecka w Rabce za­
inaugurowano uroczyście już
po raz czwarty nowy rok a-

kademicki w punkcie kon­
sultacyjnym krakowskiej
Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej. Grupa 100 studentów
kształci się na kierunku: pe­
dagogika specjalna przewle­
kle chorych. Studiujący re­
krutują się z kilkunastu wo­
jewództw kraju. (k-b)

udział

większości
go-

gminy — I śekrd-
PZPR Stanisław

naczelnik Józef
(ep)

tnniiiiiiiitiiiiHintnnHim

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA
CZNA. Przez obszar
‘przemieszcza
pofalowany front
związany z

Skandynawii
PROGNOZA DLA POLSKT

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i miejscami opa­
dy deszczu, w ciągu dnia
możliwe większe przejaś­
nienia. Temperatura najwyż­
sza dniem od 18 do 22 śt.,
najniższą nocą od 5 do 8 st.

Wysoko w Tatrach od 6 st.
dniem do 0 st. nocą. Wiatry
słabe i umiarkowane okre­
sami dość silne południowo-
zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Stopniowa poprawa po­
gody, cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14: Szcze­
cin 17, Koszalin 14, Ustka
16, Gdańsk 14, Olsztyn 18,
Suwałki 17, Białystok 19.

BIOMET INFORMUJE:
Słabe objawy przedłużenia
czasu reakcji. Widzialność
dobra. Drogi okresowo ślis­
kie.

BARY-
Polski

wschód

chłodny
niżami znad

i Atlantyku.

się na

UWAGA. CZYTELNICYI
Dziś, w poniedziałek radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad wyjątkowo od godz. 15
do 16 telefonicznie pod nume­
rem 109-65. Od 16 do 17 oso­
biście w lokalu Dz. Łączności
z Czytelnikami ul. Boh. Sta­
lingradu 21, H p. (nad Tea­
trem Kameralnym).

2,3,4,5,6

na orbi-
trudną i
M. Her-

pońieważ
kosmicznego

o

wrażeniach jakie mnie ćżekały
widziałem tylko ż opowiadań
kolegów. Obecnie wiedziałem
co będę przeżywał. Jesteśmy je-

niem bogatego programu bada­
wczego. W ostatnim dniu wspól­
nego lotu W. Kowalonok i A.
Iwanczenkow przygotowali nam

obiad, a następnie kolację. Jeśli
chodzi o lądowanie — to aż do
chwili dotknięcia Ziemi — prze­
zywaliśmy podobne napięcie e-

mocjonalne.
Odpowiadając na pytanie, jaki

rezultat 8-dniowej pracy na or­
bicie uważa aa najważniejszy
polski kosmonauta-badacz M.
Hermaszewski odparł: Myślami
jesteśmy jeszcze daleko stąd.
Nie zdążyłem jeszcze podsumo­
wać wszystkich wrażeń. Pracy
wykonaliśmy wiele i analiza

wyników musi potrwać. W lo­
cie kosmicznym wszystko jest
ważne i interesujące: start, po­
łączenie ze stacją orbitalną, pra­
ca badawcza. Najbardziej jed­
nak zafrapdwało mnie fotogra­
fowanie Ziemi i eksperyment
„Syrena”.

Jak powitano kosmonautów po
wylądowaniu — odpowiada M.
Hermaszewski: Ziemia powitała
nas świeżym powietrzem i zie­
lenią. Oczekiwała nas grupa
poszukiwawćża. Nie zdążyliśmy
jeszcze otworzyć luku a już sły­
szeliśmy głosy ludżi, którzy po
nas przybyli. Wokół lądownika
wkrótce zebrali śię mieszkańcy
pobliskich miejscowości, jest to

nie tylko wyraz gościnności ale
również precyzji lądowania.
Zgodnie z tradycją, powitano
nas Chlebem i solą. Chleb miał

wspaniały smak. Mirosław —

wtrąca Klimuk — urodził się w

rodzinie Chłopskiej. Zawsze opo­
wiadał, że bardzo lubi świeży
chleb; taki właśnie, jakim nas

witano. . ..

Co po powrocie z lotu kosmi­
cznego M. Hermaszewski chciał-

wi kosmonauta, ale nie było do

tego powodów. Lot jest trudny
ale nie jest niebezpieczny.

P. Klimuk mówi o M. Her­
maszewskim: jest on człowie­
kiem bardzo skromnym, o wiel­
kim intelekcie, doskonale przy­
gotowanym teoretycznie i prak­
tycznie, odznaczającym się dos­
konałą orientacją i prawidło­
wym podejmowaniem decyzji w

każdej złożonej sytuacji. Jako
kosmonauta-badacz zastępował
inżyniera pokładowego. Obsługi­
wał urządzenia pokładowe „So-
juza 30” a następnie aparaturę
naukową stacji orbitalnej, pod­
czas połączenia z „Salutem 6*'’
w toku pracy na orbicie oraz

powrotu na Ziemię precyzyjnie,
przy czym — mówi dowódcą
„Sojuza 30” — sprawdzaliśmy
nawzajem nasze czynności.

Mirosław przywiózł na pokład
zespołu orbitalnego wiele pa­
miątek, które sprawiły człon­

kom załogi dużo radości. Jedr." •

ze szczególnie cennych — pet
kreślą P. Klimuk — była od­
znaką polskiego pilota I klasy,
lotnicza „gapa” — dla dowódcy
zespołu Ófbitalnego. Przed star­
tem M. Hermaszewski musiał
zdać aż 21- egzaminów które

niekiedy trwały całymi dniami.

Specjaliści nie stosowali ulgo­
wej, taryfy.

Mirosław otrzymał najwyższe
oceny. Chętnie poleciałbym z

nim jeszcze raz na orbitę. Przez
dwie noce Mirosław nie spał,
tylko oglądał Ziemię.

— Co było najciekawsze, co

przysporzyło najwięcej emocji?
M. Hermaszewski odpowiada, że
bardzo ciekawy był start, zaś e-

mocje przeżywano podczas lą­
dowania, był to najbardziej dy­
namiczny etap lotu.

Na sali znajduje . się nauczy­
cielka z liceum w Wołowie w

woj. wrocławskim, do którego
uczęszczał M, Hermaszewski —

Józefa Hajdo. Zapytany, co jej
zawdzięcza, Hermaszewski od-_
powiada, że nauczyła go życia,
szacunku dla ludzi, miłości do

ojczyzny, uczyła patriotyzmu.
Jestem jej za to bardzo wdzię­
czny. Wypowiedź tę sala przyj­
muje gromkimi oklaskami.

Zainteresowanie zebranych
Wzbudziły także plany badań

kosmicznych, jakie przygotowu­
ją naukowcy polscy. Opowiedział
o nićh prof. J . Rychlewski. W
centrum zainteresowania —

stwierdził — będą się nadal

znajdować zagadnienia kosmicz­
nej technologii, w której to

Z dalekopisu
© (k) PRZEWODNICZĄ­

CY Rady Państwa H, Ja-
błoński przyjął prof. prof.

W W. Trzebiatowskiego, J. Au-

laytnera, J. Leciejcwicza, K.

Łukaszewicza, którzy poin­
formowali o stanie przygo-
towań do Międzynarodowego

8 Kongresu Krystalografii.
S Przewodniczący Rady Pań-
V ctWa nbiał honnrnwv nro-

i

Idziedziniestworzyliśmy dobre JS
zaplecze naukowe i prowadzone S

są interesujące eksperymenty, X

jak również sprawy kosmicznej &jak również sprawy kosmicznej
medycyny i biologii. Ważne zna­
czenie dla gospodarki ma uzy­
skiwanie za pomocą środków te­
chniki kosmicznej informacji o

stanie lasów, zasiewów oraz o

bogactwach naturalnych i roz­
przestrzenianiu się zanieczysz­
czeń środowiska. Kosmos po­
zwala przede wszystkim dobrze
poznać Ziemię.

Konferencja prasowa w gma­
chu TASS trwała prawie dwie

godziny.
Uczestniczył w niej ambasa­

dor PRL w Związku Radziec­
kim — Kazimierz Olszewski.

I
I

stwa objął honorowy pro­
tektorat nad Kongresem.

© 8 BM. rozpalony został

potężny kocioł piątego z ko­
lei turbozespołu o mocy 200
MW, wznoszonego w elek­
trowni „Jaworzno III”.

© W HALLU wejściowym
Kliniki Uniwersyteckiej w

Wuerzburgu została wmuro­
wana płyta pamiątkowa ku
czci polskiego pediatry i pi­
sarza — Janusza Korczaka.

© WEDŁUG doniesień A-

geńcji Reutera z Lizbony,
rzecznik tamtejszej ambasa­
dy Gwinei—Bissau oświad­
czył, że w piątek zginął w

katastrofie samochodowej
premier tego kraju Franci­
sco Mendes.

© ARESZTOWANY pod
koniec maja br. w Bra­
zylii zbrodniarz wojenny,
były zastępca komendanta
obozu masowej zagłady w

Sobiborze obserscharfuehrer
SS Gustav Franz Wagner
znajduje się od dwóch ty­
godni w klinice psychia­

trycznej w Taguatinga koło
Brasilii. Potwierdziła to w

piątek policja brazylijska po
wcześniejszych informacjach
na ten temat opublikowa­
nych przez władze klinila.
Nie wyklucza się, że pobyt
w szpitalu psychiatrycznym,
podobnie jak podejmowane
przez Wagnera próby samo­
bójstwa, to posunięcia zmie­
rzające do uniknięcia decyzji
sądu o ekstradycji.

T

52S38

„KRAM-owe" koncerty i spotkania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

“ Ostatnia sobota przebiegła tu pod znakiem spotkania pokoleń.
~ Kilkudziesięcioosobowa grupa działaczy b. organizacji młodzieżo-
22 wych ZWM, ZMW, OM TUR spotkała się z członkami 13 podobo-
~ zów twórczych, a wieczorem w amfiteatrże i nad Popradem od-
23 było się widowisko w treści swej nawiązujące do kontynuacji
"

przez członków ZSMP dorobku 3wych ojców i starszych braci.

SS Wczoraj natomiast „Kramowy” koncert dedykowany był de-
legatom nowosądeckiej młodzieży na Światowy Festiwal Mło-

SS dzieży i Studentów — „Hawana 78”. W koncercie wystąpili lau-
S reaci przeglądu zespołów artystycznych 1 grup twórczych, jaki
S3 odbył Się na KRAM-ie. W kategorii zespołów folklorystycznych
2 autentycznych pierwsze tniejśce Otrzymali „Witowianie” z Wi-

5 towa. W kategorii zespołów folklorystycznych opracowanych
2 pierwsze miejsce przyznano „Dolinie Dunajca” z,Biegonic. Pier-
32 wsze miejsce w gronie zespołów teatralnych t kabaretowych ju-
2 ry przyznało kabaretowi „Lach” z Nowego Sącza, a wśród ze-

52 społów muzycznych najlepszą okazała się grupa o oryginalnej
£• nazwie „Ostatnia wieczerza w karczmie przeznaczonej do roz-
“ biórki” ż Gorlic.

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

c

twa — miejskie krakowskie i nowosądeckie. Zakończone już zo­
stały prace przy modernizacji i rozbudowie sieci usług .w Kra­
kowie i w najbliższych latach inwestycyjna ekspansja przesunie
się w kierunku południowym.

Pierwsze efekty tych działań są już widoczne. Od lutego br.

zwiększyła się — z 4 do 11 — ilość stanowisk obsługowo-napraw-
czych w śtacji „Polmozbytu” W Zakopanem przy ul. Nowotars­
kiej, powstała tam nowoczesna myjnia nadwozi. Stacja ta; jako
jedna z nielicznych w kraju, pracuje w systemie trzyzmiano-
wym, nocą wykonując przede wszystkim naprawy samochodów

dostawczych, choć autoryzowana jest głównie do obsługi „pol­
skich fiatów”. Modernizacji uległa także stacja „Polmozbytu”
przy Rondzie w Zakopanem, która świadczy usługi właścicielom
samochodów ż importu.

Dobiegają końca prace
trasowej stacji obsługi na

stąpi w październiku br.

sezonowym stanowiskiem

ńym w Chyżnem, gdzie wykonywane będą najprostsże naprawy
samochodów turystów.

Natomiast już w przyszłym miesiącu rozpoczęte zostaną prace
przy wznoszeniu stacji obsługi wraz z salonem sprzedaży „ma­
luchów” w Nowym Targu przy obwodnicy w rejonie Równi Sza-

flarskiej. Podobny obiekt — także z salonem sprzedaży — po­
wstanie w najbliższych latach w Nowym Sączu, przy drodze do

Starego Sącza w Biegonicach. (wam)

przy budowie 14-stanowiskowej tzw.

Zaborni w Rabce, której otwarcie na-

Śtacja ta dysponować będzie jednym
przeglądowym na przejściu granicz-

Pogrzeb Jana Mietkowskiego |

- 7 lipca w Alei Zasłużonych na

S cmentarzu Powązkowskim w

5 Warszawie spoczął Jań Miet-
J kowski — działacz partyjny i
“ państwowy, zastępca członka
Ś KC PZPR, minister kultury i

2 sztuki.
M

2 W ceremonii żałobnej wraz z

X najbliższą rodziną Zmarłego
2 wzięli udział członkowie naj-
2 wyższych władz partyjnych i
X państwowych.
2 Ostatni hołd Zmarłemu złożył
“

prezes Rady Ministrów — Piotr
-s

Jaroszewicz; który w przemó­
wieniu nad otwartą mogiłą po­
wiedział m. in., że żegnamy za­
służonego współtwórcę socjali­
stycznej kultury polskiej, który
wszystkie śwe siły, cale swoje
serce, talent i rozległą wiedzę
poświęcił jej rozwojowi.

Jan Mietkowski w uznaniu

wybitnych zasług został odzna­
czony pośmiertnie Krzyżem Ko­
mandorskim Orderu Odrodzenia
Polski z Gwiazdą.

Mogiłę Zmarłego pokryły wią­
zanki kwiatów.

t

„Progress-2" połączył się z zespołem
„Salut-6

MOSKWA (PAP). W piątek o

godz. 14.26 czasu moskiewskiego
wystartował z terytorium ZSRR

automatyczny towarowo-trans-

portowy statek kosmiczny „Pro­
gress-2”.

Statek ten ma połączyć się z

pilotowanym zespołem orbital­
nym „Salut-6 — „Sojuz-29” i

dostarczyć na jego pokład pali­
wo dla zespołów silnikowych o-

raz różne ładunki — przyrządy,
aparaturę i materiały zapewnia­
jące normalną pracę załodze i

umożliwiające prowadzenie dal­
szych badań naukowych i eks-

Sojuz-29“
perymentów. Jednym z celów

wystrzelenia statku „Progress-2”
jest sprawdzenie rozwiązań kon­
strukcyjnych, urządzeń pokła­
dowych i wyposażenia automa­
tycznego. transportowego statku

towarowego.

(PAP). W niedzielę
czasu moskiewskie-,
połączenie automa-

kośmicznego statku

MOSKWA
o godz. 15.59

go nastąpiło
tycznego
towarowego „Progress-2” z pilo­
towanym zespoleni orbitalnym
„Salut-6” — ,,Sojuz-29”.

Obraduję Konferencje Sorńorzqdów
Robotniczych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wicieli krakowskich załóg,- któ­
rzy po rzetelnej dyskusji usta­
lają plan działań na drugie pół­
rocze. Trudno przecenić zna­
czenie tego wielozakładowego
przedsiębiorstwa. Pracuje ono

dla zaspokojenia potrzeb rynku
wewnętrznego i wykonuje po­
ważne zadania eksportowe. Oto

fragmenty trzech wystąpieii w

„Vistuli”:
Dyrektor naczelny Edward

Robak stwierdził, że niedopusz­
czalne są straty ponoszone na

skutek uchybień zaopatrzenio­
wych, które powstały w I kwar­
tale br. w zakładach w Staszo­
wie i Przeworsku. Poprawy wy­
maga rytmika produkcji, czas

najwyższy odejść od fatalnej
praktyki zdawania do magazy­
nów wyrobów gotowych w o-

statnich dniach miesiąca pro­
dukcji w ilości i wartości sta­
nowiącej 200 proc, planu dzien­
nego, zaś w pierwszych
miesiąca Wykonywania
spełna 50 proc, zadań

nych. Wymaga poprawy
produkcji w zakładach przewor­
skim i staszowskim W ciągu
pierwszych pięciu miesięcy br.
na jednego pracownika produk­
cyjnego w przedsiębiorstwie
przypadało 108,9 godzin nieobec­
ności w pracy. Ten stan rzeczy
musi ulec radykalnej zmianie.

W koreferacie przewodnicząca
Związkowej Rady . Przćdsiębior-

dniach
nie-

dzien-

jakość

stwa Janina Korpała postulowa­
ła rozwinięcie wielu form współ­
zawodnictwa pracy, zwróciła u-

wagę na fakt przestoju maszyn
w pięciu miesiącach 1978 r. wy­
noszącego 621 godzin, domagała
się polepszenia gospodarki ma-,

teriałowej. Osobno i niezwykle
poważnie potraktowała przed­
stawicielka załogi, którą w 80

proc, stanowią kobiety, zagad­
nienia socjalne: musi być uru­
chomiona w II półroczu własna
stołówka z garmażerią i dobrym
zapleczem bufetu, należy dopil­
nować budowy ośrodka w Ol­
szówce, wprowadzić podawanie
wody mineralnej, zamiast wody
z Sokiem.

Maria Dubanówska — szwacz­
ka powiedziała w dyskusji nad

sprawami produkcyjnymi i so­
cjalnymi zakładu, że robotnice
chcą pracować od... początku
miesiąca, co pozwoli nie tylko
na wykonanie zadań, ale ich

przekroczenie.

Wszyscy zabierający głos w

tej gospodarskiej rozmowie pod­
kreślali wagę odpowiedzialności
za zakład, przytaczając
Edwarda Gierka z I

Narady Przedstawicieli
rządu Robotniczego w

wie.

Kierownik Wydziału
micznego KK PZPR
Nowicki pozytywnie ocenił rze­
czowość wystąpień na KSR

słowa

Krajowej
i Samo-

Warsza-

Ekono-
Tadeuąz

Wycofanie grupy żołnierzy
tureckich z Cypru

Ta-
XII

LONDYN (PAP). Tureckie Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicz­
nych zapowiedziało wycofanie w

poniedziałek z Cypru dwóch ba­
talionów wojska w sile 1250 żoł­
nierzy. Ogółem od 1974 r. Tur­
cy wycofali z wyspy 17 tys. żoł­
nierzy, pozostawiając jednak
garnizon w liczbie 25 tys. osób.
Od inwazji na Cypr w lipcu'1974

r. Turcja w dalszym ciągu
kupuje ponad jedną trzecią
rytorium wyspy, zamieszkałej
przez Cypryjczyków pochodze­
nia tureckiego, którzy stanowią
zaledwie 18 proc, ogółu ludnoś­
ci tego dwunarodowego kraju.
Reszta mieszkańców jest pocho­
dzenia greckiego.

o-

te-

I ——......

Notowania giełdy samochodowej
(INF. WŁĄ Mimo że lato w

pełni, ruch na giełdzie samocho-

doiuej nie słabnie, a i ceny są

wysokie. Wczoraj za fabrycznie
nowego „fiata 125p” żądano 260

tys. zł, za nowego — z marca br.
— „fiata 126p — 650 S” (dodat­
kowo konserwowany, z radiem)
— 140 tys. zł, za „syrenę 105”

odebraną przed kilkoma dniami
z „Polmozbytu" 116 tys. zł. To
za wozy nowe — używanych
było znacznie Więcej. Podniesio-

Won z tymi żłobami!
O sprawie pisaliśmy na naszych łamachr przed kilkoma

miesiącami, poddając w wątpliwość lokalizację nowego
zakładu pogrzebowego. Mieścił się on będzie w oficynie
Pałacu Pugetów sąsiadując z Krakowskim Towarzystwem
Fotograficznym oraz Poradnią Świadomego Macierzyń­
stwa. Do chwili obecnej nie otrzymaliśmy żadnej oficjal­
nej odpowiedzi, zaś roboty idą w oficynie pełną parą. Ba,
chyba nawet jeszcze Szybciej!

Żaden pośpiech nie usprawiedliwia jednak bezmyślno­
ści, a z taką mamy tutaj do czynienia. W ubiegły czwar­
tek zostaliśmy zaalarmowani przez anonimowego infor­
matora; w oficynie niszczą zabytki! Przyjdźcie zobaczcie!

Byliśmy ną .miejscu w ciągu kilku dosłownie minut.

Ekipa remontowa zajęta była właśnie wrzucaniem na cze­
kający samochód pięknych, kamiennych poideł dla koni.

Dawniej były tutaj stajnie, poidła znajdowały, się gdzieś
w piwnicy, teraz w trakcie remontu kilkanaście poroz­
bijano, resztę wywieziono w niewiadomym kierunku. Te
kamienne żłoby z powodzeniem mogłyby znaleźć inne

miejsce. Sporo przecież remontuje się zabytków, na ogół
daremnie szuka się takich niby-drobiazgów. Te były
autentyczne. Za cały komentarz do sprawy wystarczyć mu­
si stwierdzenie jednego z robotników, który widząc nasze

zainteresowanie i widać czując, że coś jest nie tak naka­
zał koledze: no, szybko won z tymi żłobami! Złapali ko­
lejne poidło...

Wieliczka

coraz zasobniejsza

^Sabałowe bajania*
wyłoniły laureatów

(Inf. wł.) W Bukowinie

trzańskiej zakończyły się
„Sabałowe bajania’.’ — doroczny |
konkurs gawędziarzy i instru- |
mentalistów ludowych ziem |

górskich.
Laureatami nagród ministra, i

kultury i sztuki zostali instru- i
mentaliści: Stanisława Galica- |

Górkiewiczowa z Bukowiny i g
Władysław Stefaniak z Leśnicy. I
Złote „Spinki Góralskie" zdo- |
byli: Maria Kulach i Helena |
Plewa, duet śpiewaczy z Ludż- |

mierzą, Ludwik Młynarczyk z g
Leśnicy Górnej, Andrzej Obro- |
chta Bartuś z Kościelisk i Jan |
Stoch z Zębu, Jan Szewczyk z |

Limanowej. Nagrodę „Dziennika |

Polskiego” przyznano Stanisła- g
wowi Chowańcowi za udział w i
12 konkursach. W kategorii mło- a

dzieżowej wyróżniono: Jędrzeja, .

i’ Maćka Kotarskich z Kościeli- |
ska. (man)

Wczoraj: 0 poskarżyła się
nam czytelniczka, że ktoś dybie
na jej życie. Najpierw dostar­
czono jej mleko w którym zna­
lazła szkło wielkości 20-złotów-
ki, poteni 'zaś w „Delikatesach”
przy Rynku Kleparskim na­
była chleb zawierający suchy
kij... Ale za to mogła tym
szkłem zrobić z patyka np.
wykałaczkę © znak zakazu

wjazdu autobusów zdobiący
Bramę Krakowską w Ojcowie
służy wyłącznie jako deko­
racja. Pod Bramą parkowały
wczoraj 4 autobusy, co wcale
nie jest rekordem © nadal nie

„zasiedlono” efektownej stacji
końcowej dla tramwajów nr

8 i 12, wybudowanej na pętli
tramwajowej w oś. Widok,
Działa tam jedynie placówka
tota-lotka. Jest to najbardziej
dekoracyjny punkt gry liczbor

wej w Polsce, choć nie o to

chodziło, (m)

Z problemami miasta i

gminy Wieliczka zapoznał
się w miniony piątek, prezy­
dent m. Krakowa — Edward
Barszcz. Wizytował . między
innymi budowę drogi wyko­
nywanej w czynie społecz­
nym z Janowic do Panciawy,
Domu Strażaka w Gorzkowie.

Gospodarze miasta i gminy
poinformowali prezydenta o

inicjatywie rolnika hodowcy
Czesława Michałka ze wsi

Strumiany, który postanowił
ufundować książeczkę mie­
szkaniową dla sieroty.

© Krakowski, Szkolny Ośro­
dek Sportowy (Powstańców
Warszawy 6): Tenis ziemny,
ringo, kometka — rozgrywki
— 9.0 Osiedlowy Dom Kultu­
ry (Kostrze, Rybitwy, Prze­
wóz): Wakacyjne przygody w

klubowym gronie — 16 ©
MDK (Grunwaldzka 5): Gry i

zabawy sportowe z nagrodami
na boisku Szk. Podst. nr 75 —

9

♦
Krytykowani wyjaśniają

„Vistuli”, która przyjęła uchwa­
łę określającą realne sposoby
wykonania planu w drugim pół­
roczu. Ubrania męskie, spodnie,
ubiory z przedsiębiorstwa kra­
kowskiego mają dobrą renomę.
Trzeba o nią dbać. (Jędrz.)

☆
Krakowskie Przedsiębiorstwo

Robót Telekomunikacyjnych
należy do najlepszych w kraju,
realizując zadania o dużym
stopniu trudności i prowadząc
prace również poza granica­
mi kraju, np. na budowie ru­
rociągu orenburskiego czy cu­
krowni w Kabie na Węgrzech.
W Polsce KPRT obsługuje 11

województw; dla krakowian
zaś szczególnie ważne są budo­
wane nowe centrale telefonicz­
ne w Nowej Hucie, Dębnikach
i na Woli Duchackiej — w su­
mie 26 tys. dodatkowych nu­
merów.

Ocenie

pierwsze
na była
rządu Robotniczego, która obra­
dowała w KPRT w ubiegły pią­
tek. Stwierdzono iż plan ów
został wykonany w stu procen­
tach; wartość robót i produkcji
wyniosła 160 min zł drugie
tyle pozostanie do wykonania
w kolejnych 6 miesiącach br.
Mówiono o trudnościach przed­
siębiorstwa, szczegółowo anali­
zując najważniejsze z nich, wska­
zując zarazem drogi ich złago­
dzenia i eliminacji. Podczas kon­
ferencji omówiono zadania dru­
giego półrocza, a także Sposób
ich wykonania.

wykonania planu za

półrocze br. poświęco-
Konferencja Samo-

Na Rysach spad! około 150 ni
w przepaść i poniósł śmierć na

miejscu 42-letni turysta z Dre­
zna (NRD) Leo Eischoffberger.

Trzy inne osoby — turyści pol­
scy — odniosły w ostatnich dwóch
dniach na Rysach poważne obra­
żenia, lecz na szczęście ich ży­
ciu nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

Znów śmierć w Tatrach

Wciąż nie odnoszą skutku o-

strzeżenia GOPR, że w wyższych
partiach gór jest jeszcze bardzo
niebezpiecznie, gdyż na ścież­
kach górskich jest lód i zlodowa­
ciały śnieg. Wszystkie wypadki
wydarzyły się podczas schodze­
nia, które przy braku odpowied­
niego obuwia jest znacznie trud­
niejsze niż wspinaczka. W obli­
czu spodziewanego w najbliż­
szych dniach zwiększonego ru­
chu turystycznego, centrala
GOPR w Zakopanem jeszcze raz

apeluje o zachowanie w Tatrach
maksymalnej ostrożności. Nie
wolno lekceważyć niebezpiecz-

ne zostały ceny wywoławcze
„fiatów I25p" — rocznik 1976:
190—215 tys. zł, rocznik 1975: 175
—205 tys. zł, natomiast „fiaty
126p” z rocznika 1974 były w ce­
nie 82—85 tys. zł, rocznik 1975:
95 tys. zł. Spadają ceny używa­
nych „syren 105” — za pojazdy
z 1976 r. żądano 80—85 tys. zł, ro­
cznik 1975: 73—80 tys. zł. Zresztą
właśnie „syrena 102” (W dość do­
brym stanie) była najtańszym
wozem giełdy — 18 tys. zł. (wam) | nych płatów śniegu.

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne odpowiadając
na

’

notatkę w „Raptularzu”
dotyczącą remontu torowiska

pod Pocztą Główną poinfor­
mowało nas „że rozpoczęcie
remontu planowane było na

kwiecień... ale ze względu na

zamknięcie mostu Dębnickie­
go Wydział Komunikacji UM
Krakowa nie pozwolił na pod­
jęcie prac. Następną przeszko­
dą — pisze MPK — bylb
zamknięcie ulicy Kamieńskie­
go (przekop przez jezdnię wy­
konywany przez M.PRI), a

ostatecznie wyrażono zgodę ma

rozpoczęcie remontu w dniu
19 czerwca. W wyniku tych
decyzji przedsiębiorstwo po­
siada duże zaległości w re­
montach kapitalnych toro- l mieńskiego...

wisk. Decyzją wspomnianego
Wydziału uległ przesunięciu
na lipiec termin rozpoczęcia
remontu torowiska w ul. Wie­
lickiej; na miesiąc wrzesień

przesunięto remont ul. Zwie­
rzynieckiej, gdzie stan toro­
wiska jest wręcz fatalny..

Cóż, wyjaśnienie sporo wy­
jaśnia chociaż... nadal nie ro­
zumiemy jednego: harmono­
gramremontów ustalono w

roku ubiegłym, a w br. został
on praktycznie anulowany.
MPK nie może pracować tak

jak to ustaliło i ponoć przy­
gotowało. Może więc zrezygno­
wać z takich planów, a już
na pewną uzgadniać je wcześ­
niej ze wszystkimi odpowie­
dzialnymi jednostkami? Re- .

mont mostu Dębnickiego nie

był przecież niespodziewany,
podobnie prace na ul. Ka-

Urlopowa propozycja

Wprawdzie kalendarzowe la­
to w pełni, ale nadal wielu z

nas zastanawia się nad tym
gdzie spędzić urlop. Pamięta­
jąc, że: „Cudze chwalicie, swe­
go nie znacie” przedstawiamy
nasza urlopową propozycję:
MOGILANY.

Mogilany to miejscowość
znana każdemu, kto przemie­
rzał szlak wiodący z Krakowa
na Podhale do •Zakopanego i
w Tatry. W przewodniku -tu­
rystycznym czytamy: Z poło­
żonej na tym szlaku „mogilań-
skiej góry" — pierwszego po­
ważniejszego wzniesienia Po­
górza Karpackiego, odległego
zaledwie 17 km od krakow­
skiego Rynku — otwiera Się
panoramiczny widok na wspa­
niałą przyrodę górskiego świa­
ta. Dziesiątki szczytów,'grzbie­
tów i pasm górskich, zamyka
hen na horyzoncie koronka
skalnych tatrzańskich turni.l rody. (gb)

Ten widok czarował przyby­
szów od wieków.

Mogilany w XII w. były
własnością królewską. I może
właśnie wtedy powstało daw­
ne, przez wieki cytowane po­
wiedzenie: Kto ma Chrobierz
Mogilany, ten się liczy między
pany.

Dwór mogilański z ogrodem
i parkiem od roku 1967 prze­
szedł we władanie Polskiej
Akademii Nauk, która w tym
pięknym zabytkowym obie&-
cie, po kilkuletnich pracach
konserwatorskich i budowla­
nych zorganizowała Ośrodek

Krakowskiego Oddziału PAN.

Mogilany reklamować można

różnie, chwaląc położenie,
świetny klimat, bogactwo
form morfologicznych, unikal­
ny’ drzewostan, nadający tej
ziemi specyficzny charakter i

stanowiący o pięknie jej przy-.

Komunikat Południowej DOKP

Południowa DOKP informuje, że w dniach 10 i 11 lipca br.
ż powodu zamknięcia torów na szlaku Krzeszowice — Zabie­
rzów w godzinach od 10.20 dó 12.20 wprowadzone zostaną na­
stępujące zmiany w rozkładzie jazdy pociągów pasażerskich:

— pociąg ńr 499/7307, relacji Berlin — Kraków (przyjazd
do Krakowa godz. 10.50) i pociąg nr 7302/7301 relacji Poznań
— Kraków Gł. „Wielkopolanin” (przyjazd do Krakowa godz
11.48) pojadą z Katowic drogą okrężną przez Mysłowice,
Oświęcim, Kraków-Płaszów.

— pociąg nr 4320/19 relacji Katowice — Kraków (przyjazd
godz. 12.10), kończy bieg w Krzeszowicach o godz. 11.40 i od-

jedzie z Krzeszowic do Krakowa po planowym zamknięciu,
tj. o 45 min. później.

— pociąg nr 3422, relacji Kraków r- Katowice, odjedzie z

Krakowa do Krzeszowic o godz. 9 .40, tj. wcześniej o 45 min.,
a następnie z Krzeszowic wg. obowiązującego rozkładu jazdy,
tj. o godz. 10.56.

K-4707
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4 WTOREK: 35 lat temu grupa bojowa GL
dokonała zamachu na wydzielony dla Niemców
Cafe-Club w , Warszawie £ ŚRODA: przed-.10
lity zmarła słynna śpiewaczka Ada Sari 4 SO­
BOTA: 35 lat temu: żołnierze I Dywizji im. T,
Kościuszki złożyli przysięgę nad Okę.

„Pragnienie cudu jest największą nie

zgodą na rzeczywistość".

(STEFAN NAPIERSKI)

P
rogram „Wisła” to kompleks ściśle
ze. sobą powiązanych problemów.
Rzeka nie będzie bowiem mogła
spełniać funkcji drogi wodnej bez

budowy stopni piętrzących, nie bę­
dzie bezpieczna przed powodziami bez
zbiorników retencyjnych na górskich do­
pływach. nie będzie wreszcie Wisła mogła
zasilać zakładów przemysłowych i obsza­
rów rolniczych w wodę, jeśli nadal, jak
dotąd, spływać do niej będą nieoczyszczone
ścieki. Ten właśnie krąg spraw był tema­
tem dyskusji redakcyjnej, do której zapro­
siliśmy: mgr. inż. JACKA DUDZIŃSKIE­
GO — inspektora wojewódzkiego zespołu
gospodarki wodnej przy Wydziale Rolnic­
twa, Leśnictwa i SkuDU Urzędu Miasta
Krakowa, mgr. inż. TADEUSZA JAGIEŁ­
ŁĘ — dyrektora naczelnego Okręgowej
Dyrekcji Gospodarki Wodnej w Krakowie,
mgr. ZBIGNIEWA KOCHANA — dyrek­
tora naczelnego ...Żeglugi Krakowskiej”,
mgr. inż. JERZEGO MIGAŁĘ — zastępcę
dyrektora' Wydziału Gospodarki Prze­
strzennej i Ochrony. Środowiska, mgr inż.

MARIANA SKARŻYŃSKIE' I — dyrek­
tora naczelnego Biura Stud; ,v ,i Projek­
tów Budownictwa Wodnego „Hydropro-
jekt” w Krakowie.

'4 M. SKARŻYŃSKI: — Istnieje kilka podstawo­
wych celów w zagospodarowaniu Wisły. Pierwsze
to aktywizacja całego regionu po prawej i lewej
stronie rzeki z zaznaczeniem zdecydowanej popra­
wy jakości wód, drugi aspekt to stworzenie do­
godnych warunków do prowadzenia gospodarki wo-

dpej dla celów rolnictwa, trzecim celem -jest wyko­
rzystanie Wisły dla potrzeb żeglugowo-transporto-
wych i wreszcie — wykorzystanie zasobów energe­
tycznych rzeki. Na cale] Wiśle ma być wybudowa­
nych 30 stopni piętrzących łącznie z już powstają­
cymi i wybudowanymi.

4 „GAZETA POŁUDNIOWA": — Z Wisłą współ­
działać musza zbiorniki woźne...

4 M. SKARŻYŃSKI- — Przewiduje się W progra­
mie rządowym budowę 13 zbiorników. Łączny koszt
wszystkich inwestycji oblicza się na 471 miliardów
złotych. Wydatki dotyczą głównie budowy zbiorni­
ków, stopni piętrzących, regulacji koryta Wisły, ca­
łego programu oczyszczania wód Wisły wraz z do­
pływami, szczególnie rzeki Przeniszy. Środki dla
rolnictwa szacuje się w wysokości 280 miliardów
złotych. Program „Wisła” realizowany będzie wielo­
etapowo w przeciągu 20—25 lat. Stopnie piętrzące,
począwszy od Niepołomic w dół wykorzystane zo­
staną także dla celów energetycznych.

4 T. JAGIEŁŁO: — Jest to. program zagospoda­
rowania całej Wisły. My jednak tu w Krakowie
skupiać się będziemy na części zadań, ściślej na za­
gospodarowaniu górnego odcinka Wisły i jej dorze­
czy. Tym bardziej, że w naszym regionie już trwa
budowa kilku ważnych obiektów hydrotechnicznych
na dopływach górnej Wisły, zresztą najzasobniej­
szych w wodę, uchodzącej dotychczas bezpowrotnie
do morza. Dlatego budujemy pięć zbiorników jed­
nocześnie. Zbiornik na Rabie ma na celu zaopatrze­
nie Krakowa; w wodę i zredukowanie fali powodzio­
wej. Następny zbiornik o pojemności 250 milionów
metrów szcześciennych powstaje w Czorsztynie —

obok zadań przeciwpowodziowych, w razie potrzeby
będzie on zasilał w wodę energetyczną, poprzez^ Du­
najec, elektrownię „Połaniec”. Zbiornik w Klim­
kówce na rzece Ropie, będzie zaopatrywał w wodę
głównie gorlicki okręg przemysłowy. Trzeci zaś od­
dany ostatnio zbiornik na Wisłoce w Besku koło
Rymanowa dostarczy wody dla trzech ośrodków kli-
matyczno-uzdrowiskowych — Iwonicza Zdroju, Ry­
manowa i Zaszyna, oraz częściowo dla Krosna, a

również i dla rolnictwa. Kolejny zbiornik powstaje
na lewym dopływie Wisły na Hańczy, przeznaczony
do zaopatrywania w wodę komunalną wznoszonych
osiedli mieszkaniowych w Połańcu, dla pracowników
elektrowni, a także dla miasta Staszowa. W przy­
szłym roku' natomiast ma ruszyć’ budowa zbiornika
na rzece. Skawie w Swinnej Porębie ó pojemności
160 milionów metrów sześciennych, a jego przezna­
czeniem będzie zaopatrywanie w wodę Śląska. Rów­
nież w przyszłym roku rozpoczęta ma być budowa
zbiornika na Białej Nidzie, służącego do zaopatrze­
nia w wodę Kielc i „Białego Zagłębia”. Po roku 1980
projektowana jest budowa dalszych kilku zbiorni­
ków na dopływach Wisły.

4 „GP”: — Czy można liczyć na to, że wybudo­
wanie tych zbiorników uchroni nadwiślańskie ob­
szary przed skutkami powodzi?

4 T JAGIEŁŁO: — Jeżeli zrealizujemy ten plan
w najbliższym 10-leciu, wówczas na każdym z do­
pływów karpackich Wisły będziemy mieli już rezer-

"’y dyspozycyjne wody, przy pomocy których za­
rżniemy „sterować” powodziami, czyli oddziaływać
w istotny sposób na stan wody w Wiśle. A trzeba
powiedzieć, że obecnie każda powódź w samym tyl­
ko.dorzeczu podkarpackim przynosi straty od 1,5 do
3.5 miliarda zł<,łyęł'.

4 M. SKARŻYŃSKI: — Należy tu jeszcze dodać,
że obecnie tylko 5 procent odpływów mamy zago­
spodarowanych przy pomocy zbiorników, podczas
gdy niektóre doliny maja stan zabudowy wynoszą­
cy około 40 procent możliwości magazynowania. Je­
żeli więc uda się doprowadzić do średniego wyko­
rzystania na wszystkich dopływach Wisły zasobów
wody w granicach 40 procent, wówczas rzeczywi­
ście gwarancja przeciwpowodziowa wzrośnie prawie
do 100 procent.

4 T. JAGIEŁŁO: — Równolegle z programem
budowy dużych zbiorników muszą powstawać małe
zbiorniki retencyjne. Za wznoszeniem takich wła­
śnie obiektów przemawia już nie tylko ekonomika,
ale konieczność. Przykładem takiej inwestycji jest

zbiornik Wisła-Ćzarne, który mimo że kosztował
kilkanaście razy drożej w porównaniu z kosztami
.jednostkowymi innych zbiorników, został jednak wy­
budowany z uwagi na jego niezbędność. Krótko mó­
wiąc, musimy przywrócić tę retencję jakiej pozba­
wiła glebę dewastacyjna działalność człowieka.

4 J. DUDZIŃSKI: — Charakterystyczne dla
zbiorników na górskich rzekach jest to, że gromadzą
wodę czystą. Korzysta z niej także w coraz więk­
szym stopniu przemysł Śląska, który konsumując
tę czystą wodę, odprowadza ją niestety już w stanie
mocno zanieczyszczonym, gdyż w porównaniu do
potrzeb w niewielkim tylko zakresie realizuje się
budowę oczyszczalni ścieków.

4 J- MIGAŁA: — Musimy sobie zdawać sprawę,
że występujące na naszym terenie duże zaludnienie
i wysoki stopień uprzemysłowienia spowodowały
zniszczenie zasobów wodnych i to tych najwięk­
szych, jakie gromadzi Wisła. Woda z niej przestaje
się nadawać nawet do celów przemysłowych. Z tych
właśnie powodów Huta „Katowice” nie może czer­
pać wody z Przemszy, mimo iż ilościowo starczyłoby
jej dla potrzeb pierwszego, a chyba i drugiego etapu
budowy huty Musiano więc sięgnąć po wodę o naj­
wyższej jakości z rzeki Soły, chociaż ta powinna
przede wszystkim służyć do celów, pitnych, a w

specjalnych tylko przypadkach dla potrzeb prze­
mysłu.

4 „GP”: — A przecież są zakłady, które wobec
braku innych możliwości, muszą czerpać wodę z

Wisły. i

4 MIGAŁA: — Owszem, ale jej odbiorcy na­
rażeni są na trudności technologiczne w oczyszcza­
niu i uzdatnianiu i na związane z tym dodatkowe
koszty, przy czym nie zawsze osiągają spodziewane
efekty. W konsekwencji często odbija się to ujemnie
na jakości wyrobów. Przykładem tego jest choćby
produkowana w Niedomicach celuloza, którą pogar­
sza właśnie zła jakość wody. Na wiele trudności w

tym zakresie napotyka także Huta im. Lenina. Czo­
łowym problemem staje się zatem nie ilość wody,
ale nade wszystko jej jakość.

4 I. DUDZIŃSKI: — Woda z Wisły nie nadaje
ę również do celów rolniczych, do nawodnień —-

oez uprzedniego jej uzdatniania Obecnie np. mamy
poważny problem z lokalizacją 30-hektarowego
kombinatu szklarniowego. Wymaga on znacznych
ilości wody, której nie ma skąd czerpać. Owszem
byłaby taka możliwość w gminie Drwina, ale po
wstaje znów problem dowozu węgla, gdyż, szklarni?
potrzebuje dziennie jednego pociągu opału. Pozo
staje jedynie transport drogą wodną, lecz w obec
nych warunkach niełatwa to do rozwiązania spra
wa. Budownictwo rolnicze ma zfesztą także swoje
problemy z odprowadzaniem ścieków. Dotyczy te

głównie dużych ferm hodowlanych. Jeden taki o

biekt, obliczony na tysiąc.sztuk trzody (a projektuj?

się już dla regionu krakowskiego fermy na 4—5 tys.
sztuk), odprowadza ścieków mniej więcej tyle, co

20-tysięczne osiedle.
4 „GP”: — Transport rzeczny znajduje się w pro­

gramie „Wisła” wprawdzie na dalszym miejscu, nie­
mniej stanowi on także złożone zagadnienie...

4Z. KOCHAN: — Budowane obecnie na górnej
Wiśle trzy stopnie wodne („Dwory”, „Smolice” i
„Kościuszko”) to już nie nadzieja, lecz pewność, że

między Oświęcimiem a Krakowem uruchomiona zo­
stanie regularna żegluga zestawów dwóch barek o

nośności 3,5 tysięcy ton, poruszanych przy pomocy
pchaczy „bawół”. Takie zestawy powinny wozić wę­
giel już w roku 1983.

4 „GP": — Kwestia drogi wodnej to tylko jeden
x elementów wiślanego transportu.

4 Z. KOCHAN: Zacznę od portów. Zakładamy, że

port w Tychach, dla którego obecnie przygotowuje
się założenia techniczno-ekonomiczne, będzie przeła­
dowywał w pierwszym etapie 5 milionów ton węgla,
a docelowo — 15 milionów ton. Zaopatrywać go
będą w węgiel trzy kopalnie: „Piast” i ..Ziemowit”
oraz znajdująca się w budowie kopalnia „Czeczot”.
Całkowite novum w załadunku węgla w porcie Ty­
chy będzie stanowiło wyeliminowanie transportu
kołowego. Ładunki powędrują wprost z kopalń na

barki lub na portowe składowiska przy pomocy 22-
kilometrowego taśmociągu. W podobny sposób wę­
giel docierać ma z barek już u odbiorców w Łęgu,
Skawinie i w Hucie im. Lenina.

4 „GP”: — Czy odbiorcy przygotowują się do
przejmowania węgla z barek?

4 Z. KOCHAN; — Dla Skawiny i Łęgu opraco­
wuje się obecnie dokumentację. Natomiast, o ile
wiem, nie robi się nic konkretnego, gdy idzie o si­
łownię Huty im. Lenina. Jest to trochę niepokojące,
jako że w sprawach transportu na Wiśle musi, obo­
wiązywać kompleksowość działania, a więc równo­
czesne rozpoczęcie i zakończenie wszystkich prac.
I droga wodna, i flota z przeładowniami, i zapiecze
remontowe — powinnny być gotowe w jednakowym
czasie. Jest to tym bardziej potrzebna koordynacja
i duża operatywność, że zadania inwestycyjne reali-

.owane są przez pięć resortów: rolnictwa, komuni-

.acji, energetyki, hutnictwa i budownictwa jako
vykor.awc.y.

4 „GP”: — Nie mówiliśmy nic o ludziach.
4 Z. KOCHAN: — Tak. a przecież musimy mieć

iobrze przygotowaną kadrę. Zakładamy bowiem
;rzewozy całodobowe na nowoczesnych jednostkach,

wyposażonych m in. w urządzenia radarowe. Za-
ogi po okresie 20-dńiowego pływania otrzymywać,

będą 10 dni wolnych. Jeśli dodamy do tego dobre
warunki socjalne — m. in. na pokładzie będzie „u-
rzędował” kucharz — wolno sądzić, że praca mary­
narza żeglugi śródlądowej zyska walor atrakcyjno-
ścii Mówiąc o dalszych elementach transportu, spo­
kojni jesteśmy o tabor, bo już w tej chwili w sto­
czni wrocławskiej buduje się „bawoły”, a stocznia
w Płocku rozpoczyna w przyszłym roku produkcję
barek. Na początek potrzeba nam 13 pchaczy typu
„bawół” i 31 barek. Oby tylko w porę gotowe były
przeładowuje.

4 „GP”- — Wcześniej nim powstaną kolejne stop­
nie wodne poniżej Niepołomic, Wystąpi problem do­
wozu węgla Wisłą dia elektrowni „Połaniec”.

4 Z- KOCHAN: — Rozważana jest możliwość do­
raźnego dowozu węgla drogą wodną w dół od Kra­
kowa, pod warunkiem zbudowania stopni piętrzą-
tych tylko, w Niepołomicach i w Połańcu, przy rów­
noczesnej regulacji tego odcinka Wisły, szczególnie
poniżej ujścia Dunajca. Możnaby wówczas uzyskać
głębokość wody w granicach 1,20 m, tworząc tym­
czasowe. warunki uruchomienia transportu węgla do
Połańca małymi. 500-tonowymi barkami. Dodam, że
elektrownia ta w pierwszym etapie spalać będzie
rocznie 1.7 miliona ton węgla.

4 „GP”: — W wielkim „kompleksie wodnym”,
w którym występuje kilku współpartnerów, mogą
zaistnieć sprzeczne interesy—

4 M. SKARŻYŃSKI: — Zawsze występuje sprze­
czność interesów, gdy mamy kilku partnerów. Dla­
tego cala polityka i gospodarka wodna muszą być
tak prowadzone, żeby owych sprzeczności było jak
najmniej i aby każdy równo korzysta! lub równo
tracił. Trudno np. wyobrazić sobie, by w tzw. okre­
sach „niżówkowych” starczało wody zarówno do
śluzowania barek jak i na zaopatrzenie elektrowni
w Skawinie — bez wspomagania Wisły wodą ze

zbiorników retencyjnych. W przeciwnym wypadku
sprawa śluzowania w miesiącach letnich znalazłaby
się pod znakiem zapytania.

4 „GP”: — Inna sprzeczność polega na trudności
pogodzenia spraw żeglugi z zachowaniem czystości
wody w Wiśle.

4 J- MIGAŁA: — Temat ten został właśnie zle­
cony do -opracowania Instytutowi Kształtowania
Środowiska w Krakowie. Już jednak teraz można

powiedzieć, iż żegluga na pewno wywrze niekorzy­
stny wpływ na jakość wody.-Zacznę jednak od po­
zytywów. Z chwilą zbudowania stopni wystąpi pro­
ces lepszego dotleniania wody na pewnych odcin­
kach. Równocześnie— i tu już występują negatywy
— .większa głębokość Wisły spowoduje słabsze na­
tlenienie wody, w. Związku z czym gorzej przebiegać
będą procesy samooczyszczania.. Nie uniknie się tak­
że zanieczyszczania wody resztkami olejów i ropy,
a także różnymi odpadami.

4 Ż. KOCHAN: — Wiem, że zarówno barki jak i

pchaczę mają spełniać wymogi z zakresu ochrony
środowiska, ale zgodzić się trzeba, że tam gdzie
drwa rąbią — lecą wióry.

4 J. MIGAŁA: —Korzystna z .punktu widzenia
ochrony środowiska, szczególnie dla otoczenia Wa­
welu, stanie się budówa Kanału Krakowskiego na

odcinku od Pychcwic do ujścia rzeki Wilgi, omija­
jącego ostry łuk rzeki pod Wawelem.

4 Z. KOCHAN: — Zadecydowały o tym głównie
względy żeglugowe. Owo zakole nie byłoby bowiem
możliwe do sforsowania przez zestawy barek z

pchaczami o długości 186 metrów.
4 M. SKARŻYŃSKI: — W sprawie budowy Ka­

nału Krakowskiego prowadzimy studia wstępne i ba­
dania geologiczne, a w najbliższym czasie przystę­
pujemy do projektowania założeń technicznych. Ka­
nał ma być budowany równolegle z przebudową
kanału Łączany — Skawina. Należy liczyć, że prace
te ruszą w niedalekim czasie. Tym bardziej, że na

trasie przyszłego Kanału Krakowskiego nie wystę­
puje problem wywłaszczeń, ponieważ jest to dawny
szlak kanału austriackiego, po którym łatwo będzie
porowadzić przekop.

4 „GP”: — Program „Wisła” staje się rzeczywi­
stością. Co w wyniku jego realizacji osiągniemy sto­
sunkowo łatwo, a z czyni będą największe kłopoty?

4 M. SKARŻYŃSKI: — Nie stwarzają większych
trudności problemy hydrotechniczne, a więc budo­
wa zbiorników retencyjnych, stopni wodnych na

Wiśle i zadania regulacyjne. Jesteśmy do tego do­
brze przygotowani zarówno pod względem projekto­
wym jak i realizacyjnym. Naomiast poważne pro­
blemy wynikną na pewno z projektowaniem i budo­
wą oczyszczalni. Nie mamy tu dużego doświadczę-:
nia, również przemysł ciągle jeszcze jest słabo przy­
gotowany do budowy urządzeń oczyszczających.

4 „GP”: — Otwarty pozostaje zatem problem o-

czyszczania wód i czekają nas tu wielkie zadania,
które w najbliższych latach wymagać będą skon­
centrowanych wysiłków. Bez tej sprawy bowiem nie
uda się urzeczywistnić w pełni programu „Wisła”.

Dyskusję prowadził:
TADEUSZ STEC

Już 28

w 1978 roku

Chodź

bezpiecznie!
Wakacyjny exodus krako­

wian bynajmniej nie rozła­
dował tłoku na wąskich uli­
cach grodu pod Wawelem.
Wiadomo — najazd turystów,
spęd wycieczek, do tego tu i
ówdzie „wykopki”. Krakow­
ski mikroklimat też robi

swoje, chodzimy więc w tym
tłoku nieco sennie...

Toteż — nie tylko dla wa­
kacyjnej lektury — przypo­
mnimy w tym miejscu nie­
które z zasad „zachowania
się na chodnikach”, jakie w...

1937 roku popularyzował
„Kalendarz Krakowskiego O-

chotniczego Towarzystwa
Ratunkowego”:

■g| Nie chodź nigdy więcej
niż we trzy osoby obok sie­
bie.

H Spotkawszy się oko w

oko z innym, nie wykonuj
śmiesznego tańca na miejscu,
lecz zejdź odrazu na prawo.

H ...jeśli chcesz się zatrzy­
mać, uczyń to przy jednej
lub drugiej krawędzi chodni­
ka, ale nie przy samej jezdni,
by nie być zaczepionym
przez pojazd.

£ Na chodniku nie wyma­
chuj laska, nie noś ze sobą
długich przedmiotów; otwar­
ty parasol trzymaj jak naj­
wyżej.

. g| Nie rozpychaj się i sta­
raj się nie bili nigdy zawa­
dę dla innych.

Stare rady — nie są zle,
wzbogaćmy więc je — spoj­
rzawszy na to zdjęcie — o

jedną współczesną:

H Nie pchaj swej dziew­
czyny pod tramwaj i pamię­
taj, że na Plantach jest dale­
ko romantyczniej niż na u-

łicznej „zebrze”.

W tyra tygodniu
Skoro już o starociach mo­

wa — wszystkim kolekcjone­
rom sygnalizujemy kolejną
wielka okazję, tak. właśnie

„GIEŁDĘ STAROCI”, orga­
nizowaną przez „Estradę
Krakowską” w? Barbakanie
w najbliższą niedzielę o godz.
10. Będzie to giełda sta­
rych plakatów.

Mury Barbakanu chyba
przetrwają, bo przetrwały'
już niejedno, także poprzed­
nią giełdę, choć wówczas

przez „Rondel” przewinęło
się aż 8 tysięcy amatorów

^wszystkiego, co w stylu re­
tro.

JERZY MADEYSKI

proponuje
DZIŚ: MATEJKO

Smutny jest los krytyków. Wszyst­
kie ich rozsądne stwierdzenia są za­
pominane i odchodzą do tzw. lamusa
sztuki. Ale niech się krytyk choć raz

omyli! Wtedy śmiech będzie towarzy­
szył jego imieniu przez całe pokolenia.
Tak natrząsają się do dziś z pogromcy
impresjonizmu, Alberta Wolffa i na­
szego Klaczki, autora wiekopomnego
zdania ..Słowianie jeteśmy i możemy
być tylko mistrzami słowa”. Tezie
Klaczki ostateczny cios zadał Matejko
■■‘•szcz spadających na niego zaszczy­

tów. a to trzy . złote medale, w tym
jeden wielki, czyli po naszemu Grand

Prix, w Paryżu, ordery, berła, Ritter-

kreutzy (od Franz Josepha), wizyty
cesarza, komplementy papieża i w o-

góle opinia największego malarza
swoich czasów. Takiego też Matejkę
znamy: otoczonego powodzeniem i bo­
gactwem księcia malarzy na miarę
Rubensa czy Rafaela. Był jednak ró­
wnież inny Matejko: biedny, chuder-

lawy, chory i postponowany, praw­
dziwie nieszczęśliwy i groteskowy w

swój pechowej ■wielkości. Jest bowiem
coś groteskowego w tragizmie czło­
wieka, który w życiu wszystko osią­
gnął, lecz sukcesy zwróciły się przeciw
niemu. Zdobył wymarzoną Teodorę
Giebułtowską, nie zważając na listy
i osobę jej absztyfikanta, piszącego:
„Tchórzu, pędzlem ze świńskiej sierści
machasz i ty ośmieliłeś się podnieść
oczy na pannę szlacheckiego rodu...”

Zwyciężył zatem i ściągnął sobie na

głowę nieszczęście. On był zakochany,
ona wręcz przeciwnie, ona była potęż­
na i coraz okazalsza, on wątły, u niej
rozwijała się psychopatia erotica, a

u niego ogromniała wyłącznie pasja do
malowania. Dążył w życiu do spoko­
ju, a wpadał, bądź też sam pchał się
w najdziksze awantury. Parokrotnie

wyzywany na pojedynek zachował całą
skórę wyła.cżnie dzięki śmiałej posta­
wie przyjaciół; prawdomówny i szcze­
ry do przesady pozrażał sobie wszyst­
kich. niemal możnych tego świata. Z

wyjątkiem jednego: prawdziwie wier­

ny pozostał mu zaborczy imperator
Franciszek Józef, co dla patrioty mia­
ry Matejki musialo mieć dość gorzką
wymowę. Również z osobistymi przy­
jaźniami niezbyt mu się wiodło.
Wściekł się na niego Kraszewski, wzór
i bożyszcze lat młodości i — chwaląc
w oczy — szkalował go za plecami,
pisząc np. do Kulczyckiego: „Są geniu­
sze i głupce i on (Matejko) jest jed­
nym z nich. Ciaśniejszej głowy trud­
no sobie wystawić. Dosyć powiedzieć,
że u niego za Ducha Świętego udzie­
lającego natchnienia starczy taki sro­
gi dureń, jak Gorzkowski”. A durnym
istotnie być musiał, skoro w Widniu
nie wpuścił na wystawę Matejki sa­
mej cesarzowej z dworem, póki jej
marszałek nie przyniósł pieniędzy na

wstęp w wysokości 40 halerzy od oso­
by, co wzbogaciło kasę o 7,20 kor.

(nb. Cesarz kupił uprzednio obraz od
Mistrza za 50.000 fr. w zlocie.) Najbar­
dziej tragicznym jednak było przeżycie
swej epoki. On, malujący w zamknię­
tej pracowni, wszedł ze swoimi króla­
mi w czasy pleneryzmu, impresjoniz­
mu i hioderny. Ośmieszany .przez mło­
dych, opluwany przez Witkiewicza

(ojca) Matejko coraz więcej myśli jako
historyk, coraz mniej jako malarz...
Smutno. Odchodzi. I powraca. Nasza
dla odmiany epoka znów zaczyna ce­
nić Matejkę na równi z największymi.
Ponad wszystko cenimy w nim po­
tężny talent i' takiż zamiar, idący
w cenę w latach błahej i rozrywkowej
sztuki. No i warsztat, równie ważny

dla powracającej do solidnego rzemio­
sła plastyki. Choć więc możemy wiele

powiedzieć przeciw Matejce, nikt się
nie ośmieli zarzucić Mu, że był mi-

glancem, że działał z niskich, bądź
tylko średnich pobudek. Sztuka w je­
go wydaniu była sumieniem i moral­
nością Polaków, o ile nie świata. W

tym roku minie sto lat od namalowa­
nia „Grunwaldu”. Stąd w

DOMU POD TRZEMA

PYSKAMI

czyli Domu Matejki przy ul. Floriań­
skiej — otwarto piękną wystawę
szkiców, akcesoriów i Matejkowskich
poprzedników „Grunwaldu”, w tym
jeden młodzieńczy, z którego widać,
jak olbrzymią Matejko przebył drogę.
Gorąco polecam! Pomijając nadzwyczaj
piękne eksponaty, radzę zwrócić uwa­
gę na użyte w obrazie akcesoria: kar-
wasz r miecz z XVIII w. oraz, czepiec
z tegoż wieku wmalowane w obraz
obok karaceny z XVII w. i skrzydla­
tego hełmu typu pappenheimer, w ja­
kich kochała się nasza husaria. Tak

znakomity znawca strojów i militariów

jak Matejko nie mógł popełnić rażą­
cych anachronizmów bez poważnej
przyczyny. Był on jednak nie ilustra­
torem historii, lecz historykiem i his-

toriozofem, rozcia.gającym polsko-nie­
mieckie starcie w czasie. Nie chodziło
mu więc o jedną bitwę, .lecz o nie­
ustanny bój, toczony różnym, bo z ró­
żnych epok orężem. Wielki był Ma­
tejko. Tyle, że należy go rozumieć.^

Kombinaty są w budownictwie modne. W
ich powstawaniu i umacnianiu już ist­
niejących jednostek ministerstwo widzi

jeden ze sposobów podniesienia efektywno­
ści budownictwa mieszkaniowego i przezwy-'
ciężenia wielu trudności typu organizacyjne­
go i strukturalnego, zwłaszcza w wojewódz­
twach nowo powstałych. Proponujemy za­
tem przyjrzeć się jednemu z takich nieda­
wno, bo w tym roku utworzonych kombina­
tów, a mianowicie Kombinatowi Budowlane­
mu w Tarnowie.

cześnle nie przygotowano zadań pod plan roku

hieżąrego. W rezultacie w pierwszym kwartale

tego roku kombinat wykonał wszystkiego rap­
tem 3,2 proc. swoich rocznych zadań. Stało się
tak na skutek nieprzygotowanie w 1976 r. sta­
nów zerowych budynków pod efekty ub. r.,
przez co ponad połowę budynków realizowano
w cyklu jednorocznym, a 59 proc, rocznych za­
dań rzeczowych można było dopiero wykonać
w czwartym kwartale, sztuimem.

JEST TO BŁĘDNE KOŁO, powtarzane z upo­
rem co roku przez dziesiątki przedsiębiorstw w

uje 80 proc, rocznych zadań dla województwa
tarnowskiego w zakresie uspołecznionego budo-

przypadek wyrwania się z tego zaklętego krę­
gu budowlanego, przypadek Krakowskiego

wnictwa mieszkaniowego i towarzyszącego. IV

niedalekiej przyszłości przewiduje się, że firma
przejmie całe 100 procent zadań, że stanie się
ona budowlanym monopolistą na mieszkanlo-

Zjednoczenia Budownictwa, w którym przed pa­
ru laty ówczesny dyrektor Andrzej Żmuda
zbuntował się i wziął do planu tylko tyle, ile
mógł wykonać, a nie tyle, ile mu „wciskali”

wym rynku województwa. planiści. I choć był to zabieg bolesny, drasty-
Jak wystartował tarnowski kombinat?

No cóż, tak jak prawie w całej Polsce — 1 w

Tarnowskiem chciano przede wszystkim wyko­
nać plan roczny, wszystkie siły rzucono więc
w ub. roku na „wykończenie wkę” i rezultat
był taki, żs minię ogromnego wysiłku, do wy-
ksnonU pisną zabrakło 34 mieszkań, * jedno*

czny, batalię wygrał, przedsiębiorstwa złapały
rytmikę, rozładowano obłędny tłok w czwar­
tym kwartale, 'poprawiono wyniki. Dyrektora
Stanisława Gosztyłę nie namawiam wprawdzie
do tego samego, ale na takie czy inne rozwią­
zanie będzie musiał pójść, jeśli nowo powstała

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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Jan Kowalski wstępuje do partii. Zostanie kandydatem.
i przez rok będzie się starał zasłużyć na przyjęcie w po­
czet członków PZPR. Czasem będzie usiłował rzeczywiś­
cie — a czasem uzna, że jest to i tak formalność, więc
zbytnio zabiegać nie ma o co, bo na pewno przyjmą. Czy
Jan Kowalski stara się zyskać swoją postawą aprobatę
członków PZPR, czy też mu na niej nie zależy — wynika
tó nie tyle nawet z jego charakteru, ile z jakości pracy
Organizacji, dó której wstępuje.

Szkolna karuzela kadrowa

Nawet najlepsze programy 1

podręczniki, najnowocześniejsze
środki nauczania czy też najbar­
dziej funkcjonalne budynki
szkolne same nie’ wychowają
człowieka na miarę nowego wie­
ku. Decydować będzie o tym
przede wszystkim nauczy­
ciel. Podejmując ów ważki
problem na łamach „ŻYCIA I
NOWOCZESNOŚCI", ANDRZEJ
ŚWIECKI Pisze co w ostatnich
latach już u nas uczyniono na

rzecz podniesienia roli i pozycji
społecznej nauczyciela, zwłasz­

cza zaś na rzecz podniesienia jego poziomu wykształcenia. Z

drugiej jednak strony niepokoić musi fakt, że „tylko ok. 50 proc,
absolwentów kierunków nauczycielskich podejmuje pracę w

swoim zawodzie. W ub. roku np. na 16 tys. zapowiedzianych
absolwentów tych kierunków (...) do pracy w szkolnictwie przy­
stąpiło tylko 7.800 osób, w tym 3.300 na wsi”. Ba, ze szkół od­
chodzą niekiedy również ci czynni nauczyciele, którzy zdobyli
niedawno dyplom studiów wyższych w zaocznym systemie
kształcenia. Ta szkolna kadrowa karuzela jest — zdaniem Auto­
ra— .odzwierciedleniem niekorzystnych warunków socjalnych
i warunków pracy stworzonych w szkolnictwie". Zjawisko jest
dobrze znane resortowi oświaty i trzeba przeciwdziałać mu jak
najszybciej, bo „bez poszukania radykalnych form poprawy i

naprawy nie ma co marzyć, aby 10-letnia powszechna szkoła
średnia, która ma powstać w każdej gminie, rodziła się bez im­
prowizacji, nerwów, niepotrzebnej szarpaniny i ad hoe zaspo­
kajanych doraźnych potrzeb. Zęby to była szkoła z prawdziwe­
go zdarzenia, trzeba jej w pierwszym rzędzie dać dobrego na­
uczyciela...”

Kto niszczy, kto ratuje?
Trzeba by już wielotomowych opracowań aby ogarnąć wszyst­

ko, co czyni człowiek przeciwko środowisku naturalnemu. BAR­
BARA KRZYSZKOWSKA pisze na ten temat na niewielkiej ko­
lumnie „ŻYCIA LITERACKIEGO”, ale i tego dość by uzmysłowić
sobie, że w efekcie owego szkodliwego działania „organizm Zie­
mi jest chory, znajduje się na granicy wytrzymałości. Ludzie
znjszczyli już dwie trzecie zasobów leśnych, zatruli większość
wód, spowodowali fatalną zmianę składu atmosfery, stracili po­
nad 500 min ha ziem ornych (...) przyczynili się bezpośrednio lub
pośrednio do wyginięcia ok. 150 gatunków ptaków i ssaków”.
Autorka nie szczędzi zatrważających przykładów w skali świa­
towej, a także z naszego rodzimego podwórka. Rozmiary publi­
kacji nie pozwalają jej do końca odpowiedzieć na tytułowe py­
tanie „Kto niszczy, kto ratuje?”, ale zasygnalizowany fakt, iż
w województwie miejskim krakowskim emitowanych jest rocz­
nie ok. 153 tys. ton pyłów i gazów (ustępujemy pod tym wzglę­
dem tylko woj. katowickiemu) — powinien mieć donośność dzwo­
nu alarmowego.

„Pijany jak Polak!”

Na alarm, i to alarm pełen trwogi, bije „POLITYKA”, kon­
tynuując cykl publikacji traktujących o pijaństwie. W artykule
„Wymowne liczby" STANISŁAW BATAWIA, ZDZISŁAW JARO­
SZEWSKI i ZYGMUNT KULIGOWSKI niemal bez komentarza
przytaczają statystyczny obraz rozmiarów alkoholizmu w na­
szym kraju. „W okresie ostatnich trzech lat, 1975—1977, spożycie
napojów alkoholowych, w przeliczeniu na jednego mieszkańca
wzrosło o 19 proc. (...) Według obliczeń szacunkowych, dziennie,
średnio ponad 3 miliony osób znajduje się w stanie znacznej
intoksynacji po wypiciu pół litra wódki. W 1977 r. wydano w

Polsce na napoje alkoholowe 140 miliardów zł — w przelicze­
niu na jednego mieszkańca w wieku 16 lat i więcej wynosi to

5.200 zł”.

Istotnie, komentarz wydaje się zbyteczny, wszakże we wcze­
śniejszym numerze „Polityki” JERZY OPOLSKI — w publikacji
„Pije się” — również powołując się na dane cyfrowe — nie

szczędzi, i słusznie, sformułowań mocnych: „Pije się zachłannie,
dużo, do końca; do schlania się, do utraty pamięci, do rozró­
by. (...) W naszej obyczajowości alkoholizm jest oczywiście tra­
gedią, ale picie czymś absolutnie normalnym, a jak ktoś
ma mocną głowę i może wyżłopać pół litra na stojąco, jest
bohaterem w swoim środowisku”.

Co gorsze, obyczaj picia został jiejako usankcjonowany: „Roz­
mnożyliśmy cudownie okazje do tęgiego i OBOWIĄZKOWEGO,
PRESTIŻOWEGO POPICIA DLA TYCH, KTÓRZY NORMAL­
NIE PILI RZADKO”. Tak, tak, święta branżowe i wszelkie ju-
bileje opija się za pieniądze społeczne. Jak pisze Opolski —

„jest to praktyka tak powszechna i tak naganna, że warto wre­
szcie wyprowadzić część zakonspirowanych faktów pod pręgierz
opinii publicznej, że trzeba koniecznie poddać ją krytyce partyj­
nej, osądowi związku zawodowego czy samorządu. (...) W naszym

ustroju są siły i są sojusznicy do walki o to, aby alkohol nie

wyżerał mózgu ludzi—n”.

ZASTĘPCA

Uróczystość przyjmowania na kandydata też bywa róż­
na. Pytania z sali bywają poważne i mądre, wymagają
od młodego człowieka myślenia — bądź stawia się je

ot tak, dla odfajkowania obowiązku...
— ...a jaki jest wasz światopogląd? — oto najbardziej ste­

reotypowe pytanie z arsenału „niezawodnych”, po którym
następuje równie „niezawodna” i stereotypowa odpowiedź:
— Jestem materialistą.

Bywa, że ów „materialista” niezbyt orientuje się w ogóle
co to pojęcie oznacza, co oznacza formuła „światopoglądu
marksistowsko-leninowskiego”. I znowu chcę podkreślić: nie
jest to Wina Jana K., którego właśnie przyjmuje się na kan­
dydata, ale przyjmujących, czyli konkretnej POP.

Wojewódzka Komisja Kontroli Partyjnej w Nowym Sączu
wraz z Wojewódzkim Ośrodkiem Kształcenia Ideologicznego
zainicjowała badania nad postawą kandydatów PZPR. Przy
okazji wyniknęła też sprawa rzeczywistej postawy POP, do
których badani kandydaci należeli.

Warto podkreślić, że w woj. nowosądeckim nie ma wielu
instytutów naukowych; wśród aktywu WKKP brak socjolo­
gów — a mimo to badania, opracowywane potem przez stu­
dentów Wieczorowego Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu,
mają charakter stricte naukowy, są rzetelne, głębokie. Je­
rzy Mardyła, przewodniczący WKKP w Nowym Sączu pod­
kreślił, że przyniosły one wiele nie tylko Komisji, ale i tym,
którzy je — po raz pierwszy na taką skalę i z takim zacię­
ciem — wykonali jako pracę społeczną.

, Anonimową ankietą objęto 383 towarzyszek i towarzyszy,
(połowę stanowiły kobiety). 75 procent badanych nie prze­
kroczyła 30 roku życia. Łącznie spośród 45 instancji stopnia
podstawowego, badaniami objęto 15, czyli powyżej 33 pro­
cent, 383 badanych kandydatów stanowiło powyżej 15 pro­
cent ogółu kandydatów PZPR w Nowosądeckiem. Ok. 78
proc, miało wykształcenie zasadnicze zawodowe i średnie,
pozostali — mniej więcej po połowie — wyższe i nodstawo-
we. 40 procent stanowili robotnicy i rolnicy, a 58 proc, inte­
ligencja.

DLACZEGO WSTĄPILI?
48 proc., czyli prawie połowa uczyniła to wyłącznie z włas­

nej inicjatywy. W przypadku pozostałych największą rolę
odegrały kolejno: macierzysta POP w zakładzie pracy, or­
ganizacja młodzieżowa i kierownictwo zakładu. Rzecz dziw­
na i zastanawiająca: tylko 1 kandydat wyznał, że wstąpił do
partii z namowy rodziny, choć wśród najbliższej rodziny ba­
danych jest aż 295 członków PZPR. Stąd wniosek, że najbliż­
sza ródzina bądź nie czuje się zobowiązana do takiej inspira­
cji, bądź jest ostrożna. Ostrożni są zwłaszcza ci, którzy Wstę­
powali do partii w przekonaniu, że przynosi to nie tylko
obowiązki, ale i... przywileje. Coś z takiej postawy tkwi
w sposobie myślenia części kandydatów, bowiem prawie 19
procent spośród nich wyznało, że motywem wstąpienia było
przekonanie, iż partyjna przynależność ułatwi osiągnięcie ży­
ciowych celów. Bywa, że wstępujący z taką właśnie motywa­

Analizując tzw. motywy własne kandydatów, wśród pozy­
tywnych danych, świadczących, że większość wstępowała do
PZPR z własnego przekonania — prawie 4 procent ankieto­
wanych stwierdziło wyraźny nacisk na nich ze strony zwierz­
chników lub aktywu partyjnego. I choć te niecałe 4 procent
to raptem około 15 osób spośród 383 — to jednak tych pięt­
naście wyraźnie określonych prób nacisku budzi uzasadniony
niepokój. Jest to bowiem piętnaście konkretnych działań,
które w sumie obciążają autorytet partii i wprowadzają
pomieszanie pojęć w umysłowości kandydatów.

Rzecz szczególna: 20 procent badanych nie mogło przy­
pomnieć sobie kto właściwie rekomendował ich do partii.
Nie świadczy to zbyt pochlebnie o pamięci badanych, ale
także o nijakości rekomendujących, których rola musiała być
w pełni przypadkowa. Nie wątpię, że jeśli członek PZPR

rekomendujący ma osobowość, charakter i cechy godne sza­

Kto jest za?
cją szybko się rozczarowują i rezygnują z członkostwa.

Chyba, że macierzysta POP jest w stanie wytłumaczyć im
na czym polega błąd. Tu od razu uwaga: takie tłumaczenie
przekonywuje tylko wtedy, jeśli w tejże POP kandydat nie
styka się z kimś, kto właśnie „na partyjności” załatwił so­
bie to i owo. Nawiasem mówiąc prawie 8 procent kandyda­
tów przyznało, że ci, którzy namawiali ich do wstąpienia
posługiwali się argumentacją o zwiększonej możliwości
awansu. Warto zwrócić również uwagę na fakt, że tylko nie­
całe 3,4 proc, namawiających do wstąpienia, posługiwało się
wobec kandydatów bezpośrednimi, pozytywnymi przykłada­
mi kolegów — członków partii. Połowa towarzyszy proponu­
jących kandydatom wstąpienie posługiwała się argumenta­
cją typu ogólnego: słuszność programu partii, potrzeba ucze­
stnictwa w życiu społeczno-gospodarczym kraju itp.

25 procent kandydatów w ogóle nie pamięta jak wygląda­
ła argumentacja na rzecz ich wstąpienia do partii. To zna­
czy; pamiętają dobrze własne motywy decyzji, ale nie pa­
miętają słów tych, którzy ich skłaniali do wstąpienia. Opra­
cowujący wyniki badań studenci WUML słusznie wyciągają
z tego wniosek,, że musiała być to argumentacja bardzo ogól­
na, schematyczna, jeśli mimo krótkiego upływu czasu jej się
nie pamięta. I znowu potwierdza się teza, że nie tylko Jan
Kowalski winien jest swojej bierności lecz również jego POP.

cunku — kandydaci, a później członkowie partii, zawsze pa­
miętają ich nazwiska.

WKKP zainteresował problem, jak środowisko kandyda­
tów przyjęło ich decyzję o wstąpieniu do partii. Otóż w 65
procentach była to reakcja pozytywna, a tylko w 5 proc. —

lekceważąca. 29 proc, kandydatów stwierdziło, że środowis­
ko było obojętne wobec tego faktu. Obojętność zaś ma dwie
twarze: coś jest tak powszednie i naturalne, że nie ma co

się dziwić — lub też rozumuje się kategorią: „a co to w ogóle
zmienia?” To drugie rozumowanie ma na ogół miejsce wte­
dy, gdy kandydat wstępuje do słabej POP, w zakładzie pra­
cy w którym partyjność jest formalnością bez konsekwencji.

KANDYDAT. WSTĄPIŁ I...

...i powinien otrzymać zadanie partyjne. Tylko 63 procent
badanych kandydatów takie zadanie otrzymało. 25 procent
kandydatów nie otrzymało żadnych zadań i to na przestrzeni
całego roku kandydowania. 11 proc, nie udzieliło odpowiedzi
na pytanie o zadania, co opracowujący wyniki badań uznali
za jednoznaczne z brakiem przydzielenia takowych. W su­
mie obraz budzący zastanowienie. O tym, że zadania partyj­
ne przydziela się często tylko formalnie — pisaliśmy wiele
razy. Ńowosądeckie badania ujawniły jednak jeszcze jedną

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu... I
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Ach, ten Claude Chabrot, z jakąż pasją i mis­
trzostwem wikła widzów w niepokojące akcje
swoich filmów, w niezrozumiałe do końca, ale

pełne grozy i obsesji fabułki i problemy! Na

ogół Chabrol dzielnie trwał przy wyłącznie
ziemskich, ludzkich sprawach — i kreślił swoją
galerię niezwykłych ludzkich typów. W filmie
„Alicja ucieka po raz ostatni” Chabrol nawiążuje
dc fantastyki i horroru, ale horroru tkanego
zręcznie z niedopowiedzeń, z udziwniania pozor­
nie realnych sytuacji, z przeobrażania w grozę
zwykłego dnia. „Strach, rodzi się w łonie po­
wszedniości” — mówi reżyser.

Młoda mężatka, Alicja, po kłótni z mężem

wsiada w samochód i odjeżdża w niewiadomym
nawet dla siebie kierunku. Trafia do dziwnego
zamku, zapełnionego niepokojącymi postaciami,
niepokojącą scenerią, labiryntami bez wyjścia.
Alicja nie wie, że ów zamek to przedsionek
śmierci. •,

Chabrol nawiązuje świadomie do stawnej
książki Lewisa Carrola „Alicja w krainie cza­
rów", tyle, że czary, które spadają na jego Ali­
cję, są nieodwracalne.

Wszystkich panów zainteresuje zapewne in­
formacja, że tyułową rolę 'gra Sylria Kristol,
osławiona bohaterka najgłośniejszego filmu
„porno" madę in France — „Emmanuelle”.

Na dnie szczelnie zamknię­
tej probówki — szczypta
białego proszku; zaledwie

kilka miligramów. Jak się oka­
zuje, ta ilość wystarczy, aby
człowiek... podrósł o kilka cen­
tymetrów. Proszek, o którym
mowa, to hormon wzrostu.

Grupa moskiewskich specja­
listów z Instytutu Onkologii
już od kilku lat zajmuje się
problematyką regulowania
wzrostu człowieka. Czołową
rolę w badaniach odgrywa
prof. dr nauk biologicznych,
Anatol Łazariew. Jego zda­
niem, hormon wzrostu, który
powstaje w przysadce mózgo­
wej, jest „odpowiedzialny” za

wiele procesów, zachodzących
w organizmi^ Brak lub nad­
miar tego hormonu — prowa­
dzi do tego, że człowiek albo

przestaje rosnąć, albo rośnie
nadmiernie.

Świat medyczny wiedział o

tym już od dość dawna. Rzecz
polegała na tym, jak otrzymać
z przysadki mózgowej ów „eli­
ksir wzrostu” w stanie krysta­
licznie czystym. Z tym nie
sposób było się uporać do cza­
su, kiedy prof. Łazariew od­
krył metodę otrzymywania
hormonu.

Jeśli chodzi o tych, którzy
rosną nadmiernie — można im
aplikować tzw. antysurowicę,
pozwalającą na przyhamowa­
nie działania hormonu wzro­
stu. Substancję tę otrzymano
również we wspomnianym in­
stytucie moskiewskim.

W poszczególnych przypad­
kach, antysurowica hamuje
również rozwój komórek ra­
kowych, a także daje dobre
wyniki w leczeniu cukrzycy.
Przy tym ciężkim schorzeniu
— normalizuje wymianę wę-

„EUK-
SIR

wzno-

glowodanową, pozwalając na

zmniejszenie dawek insuliny,
a nawet — na całkowite jej
odstawienie.

Poprosiłem profesora, żeby
opowiedział o rezultatach do­
świadczeń.

— Leczyliśmy głównie dzie­
ci w wieku 9—12 lat, które al­

bo już były zahamowane w

rozwoju, albo osiągnęły wzrost
stanowczo za wysoki dla swo­
jego wieku. Oto przykład.
Przyprowadzono do nas 9-let-
niego chłopca, którego wzrost
zahamowł się na poziomie 106
cm, stanowczo zbyt niskim.
Zaczęliśmy stosować nasz pre­
parat — i oto rezultat: w .cią­
gu 2 miesięcy malec „wydłużył
się” o 1,5 cm...

Jednych pacjentów trzeba
leczyć w pełnym cyklu — do­
póki ich organizmy są w sta­
nie rosnąć; innym wystarcza
okres 2—3 miesięcy dla pobu­
dzenia mechanizmów rozwojo­
wych.

Oczywiście preparat może

pomóc jedynie tym organiz­
mom, które zachowały tenden­
cje wzrostowe, co łatwo stwier­
dzić przy pomocy aparatury
rentgenowskiej dłoni. Człowiek
może rosnąć, dopóki nie skost­
nieją złącza chrząstkowe.

Zapylałem wreszcie o to, co

najbardziej interesuje pacjen­
tów, o możliwości korzystania
z. tęrapii. Profesor przyhamo­
wał nieco mój entuzjazm,''mó­
wiąc, że wprowadzenie prepa­
ratu do szerokiej praktyki bę­
dzie jeszcze wymagało czasu.

Trzeba przede wszystkim
dysponować wielką ilością
przysadki mózgowej, a obecnie
jest o nią bardzo trudno.
Istnieje idea stworzenia krajo­
wego „banku” tego materiału.
Z czasem będzie można zwięk­
szać produkcję preparatu Ła-
zariewa- i rozszerzać możliwo­
ści kuracji.

GEORGI ROZINSKI

POROZUMIENIA

kampanię na

a przeciwko

W 1978 roku ChRL stanie
największym odbiorca,

wyrobów japońskiego prze­
mysłu stalowego”. (AP)

„Jak grzyby po deszczu po­
jawiły się w Stanach Zjedno­
czonych prywatne organiza­
cje prowadzące
rzecz zbrojeń,
odprężeniu".

(Frankfurter

WYPOWIEDZI
Prezydent JIMMY CARTER w wywiadzie dla „Dallas

i Times Herald”: — „Nie sądzę, żeby stosunki między USA
? a Związkiem Radzieckim znalazły się tu stadium kryzy-
* su. (...) Istnieje istotna stabilizacja między nami a ZSRR

i chodzi o zbrojenia strategiczne i równowagę sił kon­
wencjonalnych w Europie, o nasze wspólne pragnienie
dążenia do pokoju. do zawarcia porozumienia SALT oraz

! jeśli
wen<

4

( całkowitego zakazu doświadczeń nuklearnych”.

KONFLIKTY

Boliwia, Brazylia, Ekwador, Gujana, Kolumbia, Peru, Su-
riman i Wenezuela utworzyły tzw. Pakt Amazoński. Pow­
stało tym samym w Ameryce Łacińskiej nowe ugrupowanie
gospodarcze, którego głównym celem będzie racjonalne wy­
korzystanie ogromnego (ok. 13 min km kw) lecz słabo roz­
winiętego obszaru dorzecza Amazonki. Wprawdzie Brazylia
buduje ostatnio w dorzeczu tej wielkiej rzeki zapory hydro-
elektryczne. drogi i kopalnie, ale Amazonia nadal uchodzi za

rejon dziewiczy, prawie w cgóle nie zagospodarowany.
Agencje zachodnie oceniają utworzenie Paktu Amazoń­

skiego jako sukces dyplomacji brazylijskiej, która — wystę­
pując z inicjatywą w marcu ub. roku — potrafiła w bardzo
krótkim czasie namówić do współpracy wszystkie państwa
leżące choćby w małej części dorzecza Amazonki i... rozwiać
ich wątpliwości co do Własnych intencji. Podstawowy doku­
ment Paktu nic nie mówi zresztą o jakichkolwiek integra­
cyjnych zamiarach krajów-sygnatariuszy w dziedzinie gospo­
darki czy handlu.

Alłgemeine
Zeitung)

„Łączna wartość dostaw
•wojskowych USA za granicę
wyniesie w roku finansowym
1979 — 12,3 mld dolarów, co

stanowi wzrost o 1,2 mld w

stosunku do roku bieżące­
go". (AT)

„Prezydent Korei Połud­
niowej, Pak raz po raz wspo­
mina o zagrożeniu ze strony
KRLD tylko po to, aby się
utrzymać u władzy i uzys­
kać dodatkową pomoc ame­
rykańską”. (KYODO)

„Arabia Saudyjska, straż­
nik i protektor świętych
rriiejsc islamu jest państwem
konserwatywnym i antyko­
munistycznym”. (REUTER)

„Im bardziej wzbiera potok
informacji, tym niższy jest

poziom indywidualnego i
zbiorowego poinformowania
przeciętnego obywatela, a

wiadomości są bardziej po­
wierzchowne i stereotypowe".

(Europa Archiv)

Sytuację gospodarczą czte­
rech największych krajów
zachodniej Europy — Wiel­
kiej Brytanii, Francji, Włoch
i RFN — omawia międzyna-

rodowy periodyk „Europa",
stwierdzając, iż mimo wy­
stąpienia pewnych objawów
złagodzenia recesji na prze­
łomie lat 1977/78, nie ma na­
dal perspektywy osiągnięcia
prawdziwej odnowy ekono­
micznej.

Średni wskaźnik inflacji
dla tych 4 krajów wzrósł w

pierwszym kwartale br. z

8.9 do 9,4 proc. Utrzymuje
się też wysokie bezrobocie.
Bez zajęcia pozostaje obecnie
w RFN 4,4 proc, ogółu osób
w wieku produkcyjnym, we

Francji 5,7 proc., w W. Bry­
tanii 5.8 proc., a we Włoszech

ponad 7 proc.

Liban znów jest zagrożony widmem wojny
mowej. W Bejrucie doszło do krwawych starć
między oddziałami prawicowej Falangi a syryj­
skimi siłami, wchodzącymi w skład Arabskiego
Korpusu Bezpieczeństwa. Jest wiele zabitych i

rannych, życie w stolicy kraju zostało sparali­
żowane.

Nieco światła na tło owych walk rzuca nie­
dawny komentarz syryjskiego dziennika „Al
Baas”, piętnujący politykę tych libańskich par­
tii, które utrzymują wielkie organizacje para­
militarne i paraliżują działalność rządu. Oskar­
żanie przez prawicę rządu, że nie zapewnia on

bezpieczeństwa kraju, to — jak pisze „Al Baas”
— „łzy wilka nad losem owiec, do których się
skrada. Wylewają te łzy ci sami, którzy prze­
prowadzili szereg krwawych operacji, w tym
napad na Ehden, zabijając tam m. in. syna by­
łego prezydenta Farandżiji”.

KORESPONDENCJE

r
„Izba Lordów przesiąknięta jest konserwatyzmem t sa­

botuje szereg zainicjowanych przez rząd ustaw o żywot­
nym znaczeniu dla interesów kraju” — oświadczył auto­
rytatywnie minister w labourzystowskim rządzie Wiel-.
kiej Brytanii, Michael Font (na zdjęciu), opowiadając się
za likwidacją izby wyższej parlamentu brytyjskiego.

Jak wiadomo — Izba Lordów stanowi jedyną w Euro­
pie instytucję parlamentarną, której „członkowie nie są
wybierani lecz mianowani. Istnienie tęgo przężytku cza­
sów feudalnych przypisuje się już tylko nadmiernemu

przywiązaniu Anglików do tradycji. Z drugiej jednak
strony coraz częściej mówi się w W. Brytanii o Izbie
Lordów jako o „antydemokratycznym bastionie” i stąd
żądania jej likwidacji.

Sić
Pł

Argentyński
rząd wojskowy
— jak pisał Reu­
ter.,— widział w

piłkarskich mi
strzostwach

świata „naj­
większą bodaj
inwestycję w

zapewnienie so­
bie ulepszonego
obrazu Argen­
tyny sa granicą”.
Rządowe ogło­
szenia radiowe
głosiły przed

Mundialem:
„Jest to szansa,
która się nie po-
wtóray przez
najbliższe 100
lat”. Karykatu­
rzysta „Le Ca-
nard Enchaine”

poprzestał na

tym rysunku.

HANOI. Wietnamski dziennik
„Nhan Dan” opublikował arty­
kuł, w którym ukazuje, politykę
ChRL wobec Wietnamu w kwe­
stii rzekomo „poszkodowanych
emigrantów chińskich”. Stosując
taktykę wojny psychologicznej
— pisze dziennik — władze
ChRL spowodowały, że wicie o-

sób narodowości chińskiej opu­
ściło Wietnam i udało się do
Chin. Opierając się na oszczer­
czych wymysłach, jakoby Wiet­
nam prowadził politykę „napa­
ści, terroru i prześladowań”
wobec osób narodowości chiń­
skiej, władze ChRL odrzuciły
propozycję strony wietnamskiej
w sprawie uregulowania drogą
rozmów kwestii emigrantów
chińskich oraz podjęły jedno­
stronną decyzję wysłania do
Wietnamu statków po emigran­
tów jakoby „prześladowanych
przez władze wietnamskie”.
Gdy strona wietnamska zezwo­
liła na przybycie statków chiń­
skich, władze ChRL zastosowały
nowy wybieg — twierdząc jako­
by Wietnapi „utrudniał” wyjazd
osób narodowości chińskiej z

SRW. Wynikałoby z tego, że
M’ietnam z jednej strony jakoby

LIBAN

■ DAMASZEK

ODGŁOSY

obywateli narodowo-

jego
zgotowano
przyjęcie,
dziennik

przepędza
ści chińskiej, a z drugiej — rze­
komo nie zezwala im na opu­
szczenie SHW.

Cele władz ChRL są niesłusz­
ne — pisze dziennik — i zmie­
rzają do odwlekania rozwiązania
tej kwestii. W rzeczywistości
strona chińska nie chce przyjąć
osób narodowości chińskiej mie­
szkających w Wietnamie lecz
stara się wykorzystać tę kwe­
stię jako narzędzie polityczne.

Po latach przebywania w

całkowitej prawie izolacji,
były prezydent USA Richard
Nixon przemawiał w Hyden,
w stanie Kentucky, na uro­
czystości otwarcia zbudowa­
nego kosztem 2,5 min dola­
rów ośrodka
nazwanego
Nizonowi
zjastyczne
londyński
Sun", komentując ów

napisał m. in.: „Richard
Nlxon usiłuje powrócić do
życia politycznego. Okazuje
się, że są jeszcze tacy, którzy
za nim się opowiadają. Oczy­
wiście nie są oni w stanie

go na razie rehabilitować ja­
ko niewinnej ofiary swego
rodzaju czystki. Niemniej
bez względu na to, jakie o-

wacje zgotowanoby jeszcze
Niionowi, werdykt, jaki wy­
dał o nim świat po jego u-

stąpieniu brzmi: Był to naj­
brudniejszy, najbardziej po­
dły, oszukańczy, bezwzgięa-
ny, dwulicowy, podstępny,
pełen hipokryzji oszust, ja­
ki kiedykolwiek zajmował
tak wysoki urząd".

rekreacyjnego
imieniem,

entu-

aliści
„The
fakt,

Ze świata wybrał JACEK PAŁAMARZ

I
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^o„Uwosę: wypadki całkowitego zaniedbania ich przydziału.
W efekcie wstępujący nabiera niepokojącego przekonania, że
w partii w zasadzie — poza uczęszczaniem na zebrania —

nic nie trzeba robić.

Konsekwencją takiego podejścia do zadań partyjnych jest
Ujawniony w toku dalszych badań fakt, że tylko 45 procent
kandydatów zostało rozliczonych z ich Wykonania przez ma­
cierzystą POP.
.

— Czy towarzysz zabiera głos na zebraniach? — padło
jedno z pytań. „Często” — odpowiedziało prawie 17 proc,
badanych, „czasem” — to odpowiedź 66 procent. „Nigdy” —

wyznało 13 procent. Niezabieranie głosu na zebraniach to,
owszem, sprawa osobowości (bywa, że ktoś nie potrafi
w ogóle zabierać głosu publicznie; bywa też, że nie ma nic
do powiedzenia) — ale to również sprawa atmosfery i dy­
namiki zebrania. Są, niestety, takie zebrania, na których

dar Młodych”, 22 proc. „Ekspress Wieczorny”, „Głos Pra­
cy” i „Chłopską Drogę” czyta mniej więcej 15 proc, kandy­
datów. Czego głównie szukają w gazetach? Na pierwszym
miejscu znajdują się wiadomości polityczne, na drugim -

gospodarcze, na trzecim — sport oraz problemy kultury.
Rozrywka interesuje 33 procent.

Czytelnictwo tygodników wygląda następująco: połowa
badanych czyta „Przekrój”, a potem powodzeniem cieszą się
kolejno (uzyskując procenty w granicach od 37 do 20): „Pers­
pektywy”, „Polityka”, „Życie Literackie”, „Forum”, „Kultu­
ra”. Miesięczniki partyjne czyta niewielu: 22 procent dekla­
ruje stale czytelnictwo „Nowych Dróg” i „Życia Partii”. Ale
jest też „Życie Partii” pismem wyraźnie kierowanym do ak­
tywu, zaś „Nowe Drogi” ze względu na wysoki poziom fa­
chowych publikacji wymagają od czytelnika rozległej percep­
cji.

najmądrzejszy i najbardziej wygadany nie ma chęci do dys­
kusji. Po prostu, brak tematu, bo zebranie... nudne.

Prawie 40 procent badanych wyznało jednak, że ich pracę
kandydacką w PZPR kierownictwo ocenia najwyżej jako
przeciętną — co dowodziłoby, że w dużej mierze kandydaci
•źmi zaprzepaszczają możliwość bycia w pełni aktywnymi...

23 procent kandydatów przez cały kandydacki okres nie

uczestniczyło — w tym z winy POP — w żadnych szkole­
niach. Powodem był m. in. brak dokładnej i terminowej in­
formacji o szkoleniach. W efekcie spora część kandydatów —

dojeżdżająca do pracy z odległych nieraz miejscowości, nie
decydowała się na pozostanie w pracy w dodatkowych go­
dzinach, wyznaczonych w ostatniej chwili.

CO KANDYDAT CZYTA?

Aktyw WKKP słusznie doszedł do wniosku, że analiza
czytelnictwa prasy pozwoli choćby częściowo ocenić zainte­
resowania i horyzonty kandydatów. 59 proc, spośród nich
czyta prasę codzienną każdego dnia. 30 procent czyni to kil­
ka razy w tygodniu, a tylko w niedzielę — ok. 7 procent.
Jeszcze rzadziej czyta ją 2 procent badanych.

Co czytają? W 90 procentach jest to „Gazeta Południowa”,
50 procent badanych czyta „Trybunę Ludu”, 35 proe. „Sztan-

Wydaje się, że analiza czytelnictwa dała wyraźnie pozy­
tywne wyniki, sugerujące zainteresowanie prasą i to często
prasą trudniejszą w odbiorze. Prawidłowy jest wysoki wskaź­
nik zainteresowań wiadomościami i tematyką polityczno-gos­
podarczą, który przewyższa nawet wskaźnik zainteresowa­
nia sportem (w przeciętnych, masowych badaniach praso­
znawczych tematyka sportowa zajmuje na ogół pierwsze
miejsce, przed polityczną czy gospodarczą).

KANDYDAT DOSTAJE LEGITYMACJĘ
CZŁONKOWSKĄ

WKKP w Nowosądeckiem — chcąc mieć materiał porów­
nawczy — przebadała również 362 osoby, które w 1977 zostały
przyjęte w poczet członków partii. Znalazło się wśród nich
42 proc, kobiet i 58 proc, mężczyzn.

Porównując obie badane grupy — kandydatów i członków
— zwraca uwagę wzrost motywacji ideowej i moralnej. 61
proc, wstępowało w przekonaniu o słuszności programu
partii, 30 proc, uważając, że postawa członków PZPR godna
jest naśladowania. O połowę (do 10 proc, zmalało przekona­
nie, że partyjność jest pomocna w prywatnych życiowych
celach; o nacisku ze strony zwierzchników czy aktywu par­

tyjnego mówi już tylko 2,5 procent członków), choć to „tyl­
ko” jest nadal zbyt duże, bowiem takie metody „agitacji”
nie mają prawa występować.

Zwraca uwagę wielkie podobieństwo wskaźników w odpo­
wiedziach na pytania o to, jak środowisko przyjęło wiado­
mość o wstąpieniu danej osoby do partii i na pytanie o oso­
by rekomendujących. Niestety z chwilą przejścia z kandyda­
ta na członka partii więź rekomendowanego z rekomendują­
cym i tak dość wątła w wielu przypadkach — całkiem
zanika. Dowodziło by to, że większość rekomendujących
w tym momencie przestaje czuć się odpowiedzialna za „swo­
ich” kandydatów.

Zarówno w badaniach kandydatów, jak i młodych stażem
członków PZPR uderza kolejna niepokojąca zbieżność:
w obu badanych grupach aż po 30 procent osób stwierdzało,
że w trakcie aktu przyjmowania ich bądź to na kandyda­
tów, bądź już na członków — na zebraniu nikt o nic ich nie
pytał. Dowodziło by to, że w części POP procedura ta jest
formalna (sprawdza się dokumenty — a nie człowieka).
Wzrasta za to przekonanie o słuszności decyzji wstąpienia
do PZPR. Jeśli dla 85 proc, kandydatów decyzja ta była
świadoma, a dla ok. 12 proc. — przypadkowa, to dla człon­
ków partii jest ona świadoma już w 90 procentach, a przy­
padkowa w niecałych siedmiu.

Jak badani oceniają okres kandydacki? Dla zdecydowanej
większości był to okres „pracowity i aktywny”, „okres zdo­
bywania wiedzy o partii’’. Prawie 8 procent mówi: „Był to

wymagany statutowo okres, który niewiele wzbogacił moją
wiedzę i umiejętności” — lub: „Spodziewałem się czegoś
więcej".

12 procent członków udzieliło zastanawiającej odpowiedzi:
„Okres kandydacki był okresem wyczekiwania na przyję­
cie w poczet członków”. Analizując wyniki badań słusznie
sygnalizują, że ta wypowiedź ujawnia znaczną bierność po­
stawy.

*

Nad nowosądeckimi badaniami warto się zastanowić i po­
dyskutować — nie tylko w Nowym Sączu. Pewne tendencje
i zjawiska życia partyjnego występują wszędzie. Sygnał
z Nowego Sa.cza warto upowszechnić, po to by w pracy
z kandydatami żadna z POP, bez względu na położenie geo­
graficzne, nie popełniała tych samych błędów.

DOROTA TERAKOWSKA
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WŁADYSŁAW NOWAK, dziś szef produkcji Spółdzielni
Pracy „Meblomet" w Mszanie Dolnej, rozpoczynał pracę
w tym zakładzie przed 17 laty jako robotnik działu drzewne­
go. Nie myślał jednak na tym poprzestać, uczył się zaocznie
w Technikum Przemysłu Drzewnego w Żywcu i po uzyska­
niu dyplomu technika przeszedł do pracy w pawilonie usłu­
gowym spółdzielni, gdzie już samodzielnie jął wykonywać
meble na zamówienia klientów. Od 1970 r. jest szefem pro­
dukcji. Cieszy się dużym autorytetem wśród załogi — przez
8 lat był w zakładzie społecznym inspektorem pracy, przez
6 lat członkiem Rady Spółdzielni; obecnie piastuje funkcję
II sekretarza Komitetu Zakładowego PZPR.

„Meblomet” z Mszany Dolnej produkuje dziś 12 rodzajów
kompletów mebli restauracyjnych, kawiarnianych i świetli­
cowych, 16 typów stołów, krzeseł i foteli, a w ramach koope­
racji wykonuje rocznie ponad 40 tys. kompletów tapicerki
do samochodów „syrena”. Część produkcji przeznaczona jest
na eksport, głównie do ZSRR i Anglii. Władysław Nowak
ma tę satysfakcję, że wiele mebli z MDolnej wykona­
nych zostało według jego projektów.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

firma ma przestać powtarzać błędy da­
wnej. A na to się tymczasem nic zanosi:

— Realizacja budownictwa mieszka­
niowego w roku bieżącym — potwier­
dza dyrektor Gosztyła — ze względu
na trudności i opóźnienia z ub. roku
nie będzie przebiegała rytmicznie.
Zgodnie z harmonogramem w pierw­
szym półroczu przewidziano oddanie
39 proc, efektów, w trzecim kwartale
23 proc., a w ostatnim, czwartym 38
proc...

Stan zatrudnienia w kombinacie
kształtuje się znacznie poniżej plano­
wanego. M. in. brakuje 200 pracowni­
ków i dyrekcja liczy w zasadzie tylko

bierający głos podczas niedawnego Ple­
num KW PZPR, poświęconego tarnow­
skiej mieszkaniówce. A więc problem le­
ży nie tylko we wzbogaceniu przedsię­
biorstwa o nowe maszyny i urządzenia,
ale i w lepszym wykorzystaniu tych,
które już się posiada, A to nie tylko
problem braku części zamiennych, re­
montów etc., ale i lepszej organizacji,
eliminacji przestojów przygotowania sta­
nowisk pracy.

Co się więc robi, aby niełatwe zadania
stojące przed kombinatem zostały wyko­
nane? No cóż — systematycznie skraca
się cykle normatywne budów, z których
aż 76 proc, realizowanych jest obecnie w

cyklu jednorocznym. Uruchamia się wy­
twórnię ścianek gipsowych, przechodzi na

zaplecza dla wytwórni wielkiej płyty w

Dębicy i Bochni. Równocześnie, czyni się
starania w sprawie dobudowy czwartego
pasa produkcyjnego wielkiej płyty w wy­
twórni tarnowskiej. Po zakończeniu bu­
dowy i uruchomieniu wszystkich wymie­
nionych tu wytwórni ich docelowa zdol­
ność produkcyjna wzrośnie do 14 tys. izb
rocznie — z obecnych 5.100. A więc bę­
dzie to wzrost i poważny, i odczuwalny.

ZA NOWYM SZYLDEM tarnowskich

budowlanych coś się więc dzieje, coś się
rusza. Jeśli dodać do tego jeszcze, że Mi­
nisterstwo niedawno powołało w Tarno­
wie Przedsiębiorstwo Inżynierii Miejskiej,
do realizacji zadań związanych z uzbro­
jeniem terenów budowlanych, to per­
spektywy budowania w Tarnowie coraz

BUDOWANIE DRUGIEGO TARNOWA
na absolwentów szkół zasadniczych z

terenu Tarnowa, Brzeska i Bochni,
oraz dwuletniego, szkolnego OHP w

Brzesku. Brakuje też sprzętu, maszyn
i urządzeń, choć Rzeszowskie Zjedno­
czenie Budownictwa dostarczyło już
dodatkowego wyposażenia wartości 30
min zł. Szczególnie dotkliwie odczuwa
sią brak żurawi i dźwigów samocho­
dowych, koparek i spychaczy, ciągni­
ków i przyczep nisko podwoziowych,
autobusów, mikrobusów i osinobusów
do przewozu pracowników, samocho­
dów dostawczych, terenowych, wóz­
ków widłowych i suwnic bramowych.

LISTĘ POTRZEB możnabjr jeszcze bar­
dziej- wydłużyć, warto jednak zwrócić

uwagę na niezwykle wprost niskie wska­
źniki wykorzystania czasu pracy maszyn,
o czym zresztą mówili dyskutanci za-

powszechne stosowanie wykładzin podło­
gowych oraz tapet. Na nowo rozpoczy­
nanych budowach wprowadza się limito­
wanie zużycia materiałów oraz tzw.

czynne zaopatrzenie budów, polegające
na dostarczaniu materiałów bezpośrednio
od dostawcy na budowy. Poprawi się też
łączność z pomocą radiotelefonów, a sze­
reg procesów technologicznych ulegnie
usprawnieniu.

M. in. wyeliminowana zostanie pow­
szechnie stosowana w Brzesku i Bochni

pracochłonna technologia wielkoblokowa,
a na jej miejsce wprowadzi się nowo­
cześniejszą i znacznie wydajniejszą te­
chnologię wielkopłytową. W tym roku,
po uruchomieniu pełnej produkcji na

trzecim pasie wytwórni OWI w Tarno­
wie, podjęta zostanie realizacja fabryki
domów w systemie Wk-70 w Ładnej oraz

większych, i ładniejszych mieszkań stają
się realniejsze.

W samych tylko ośrodkach o szyb­
kim rozwoju przemysłu i obszarach
intensywnej działalności gospodarczej
— w Tarnowie, Bochni, Brzesku, Dę­
bicy, Dąbrowie Tarnowskiej, Pilźnie,
Tuchowie, Radomyślu i Żabnie — w

latach 1978—85 trzeba będzie wybudo­
wać 19,2 tys. mieszkań. Czyli, prawie
drugi Tarnów. I zadanie to w głównej
mierze przypadnie do wykonania no­
wo powstałemu Kombinatowi Budo­
wlanemu.

KONRAD

STRZELEWICZ
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UNIWERSYTET
I PRZESĄDY

Firma architektoniczna
Huston (USA) wznosi w Ri-

jadzie pierwszy w Arabii
Saudyjskiej uniwersytet dla
kobiet. By sprostać surowej
obyczajowości zaprojektowa­
no budowlę — niezwykle
zresztą ekskluzywną — z sy­
stemem podziemnych tuneli

(osobnych dla niewiast i
męskiego personelu uczelni)
i wewnętrzną telewizją. Ma
to zapewnić studentkom w

kwefach. zupełną izolację i
śtanoioić dostateczną barierę
przed... męskim okiem.

w fartuch i z pędzlem malar­
skim w ręku. Celem wizyty
prezydentowej były nie tyl­
ko odwiedziny chorych lecz
przede wszystkim malowanie
ścian lecznicy. „Mam w tym
dużą wprawę — oświadczyła.
— Jak skończyła się kampa­
nia wyborcza mojego męża,
wróciłam
lowałam
Reporter
cipkował

było to drugie
malowanie od
Tomek Sawyer
cały parkan na

do domu i zoyma-
wszystkie pokoje”.
„Newsweeka” dow-

przy tej okazji, że

historyczne
czasu, gdy
przemalował

biało.

lWIEj
A.-

Zapisuje

STANISŁAW

JANKOWSKI

HISTORYCZNE

MALOWANIE

sięwzięć dobroczynnycn, któ­
rym zamierza patronować.
By nie były to tylko goło­
słowne deklaracje, któregoś

'

popołudnia p. Carter wkro-
Rosalynn Carter przędło- czyła do jednego z waszyng-

żył* niedawno program przed- tońskich szpitali przyodziana

NIETAKTY
Ron Nessen, były sekre­

tarz prasowy Białego Domu,
z okresu prezydentury Ge-
ralda Forda, opublikował o-

statnio swoje wspomnienia.
W książce kreśli m. in. por-

tret ówczesnej First Lady.
Wizerunek ten — co tu kryć
— nie wypadł najkorzyst­
niej. Betty Ford przedsta­
wiona została przez Nessena
jako osoba skąpa i zawistna,
nadużywająca pigułek uspo­
kajających i alkoholu. Po­
czytane to zostało jako nie­
wybaczalna niedyskrecja wo­
bec eks-prezydentowej.

— Ponieważ
na rozległych
obszarach świa­
ta królowie i
książęta doko­

nują nader
wielu czyngw
godnych pa­
mięci, które z powodu niechęci i niedbałości, a może. nawet

z braku ludzi uczonych, okrywa milczenie — uznaliśmy za

rzecz wartą trudu niektóre czyny książąt polskich, opisać
raczej skromnym naszym piórem, ze względu na pewnego
chwalebnego i zwycięskiego księcia imieniem Bolesław,
niżli nic w ogóle z tych godnych uwagi zdarzeń nie zacho­
wać dla potomności... Lecz ponieważ kraj Polaków oddalo­
ny jest od szlaków pielgrzymich i mało komu znany poza
tymi, którzy za handlem przejeżdżają tamtędy na Ruś, niech
się zatem nikomu to nię wyda niedorzecznym, jeśli parę
słów na ten temat powiem, i niech nikt tego nie uzna za

zbyt uciążliwe, jeśli dla opisania części obejmę całość.
— Jak zatem, o szlachetny, możesz opisać naszą ojczyznę,

dziedzinię ojców naszych?
— Zaczynając od północy jest Polska północną częścią

Słowiańszczyzny, ma zaś za sąsiadów od wschodu Ruś, od
południa Węgry, od południowego zachodu Morawy i Cze­
chy, od zachodu Danię i Saksonię. Od strony Morza Północ­
nego czyli Amfitrionalnego, ma trzy sąsiadujące z sobą
bardzo dzikie ludy barbarzyńskich pogan, mianowicie Se-

lencję, Pomorze i Prusy...
— Sięgasz również i do tego początku, który nie jest za­

pisany lecz żywy był w twych czasach jako podahie. ustne.
Piast w twojej opowieści historycznej...

—

... byl synem Chościska zaś żona jego była Rzepka. Lu­
dzie poniektórzy w owym czasie nie tylko nie zostali zapro­
szeni na ucztę, którą wydawał książę imieniem Popiel na

uroczystość podstrzyżyn swych dwóch synów, lecz nawet

odpędzeni w krzywdzący sposób od wejścia do miasta.
Oburzeni nieludzkością owych mieszczan skierowali się od
razu na przedmieście, gdzie trafili przypadkiem przed do-
mek oracza wspomnianego księcia, który urządzał ucztę dla
synów. Ów biedak, pełen współczucia, zaprosił tych przy­
byszów do swej chatki i jak najuprzejmiej roztoczył przed
nimi obraz swego ubóstwa. Mieszkańcami owego gościnne­
go domu byli Piast i żona jego imieniem Rzepka. Oboje oni
z całego serca starali się wedle możności zaspokoić potrze­
by gości. Gdy usiadłszy wedle zwyczaju, rozmawiali o tak
różnych rzeczach, a przybysze zapytali czy mają co do pi­
cia., 'gościnny oracz odpowiedział: „Mam ci ja beczułkę do­
brze sfermentowanego piwa, które przygotowałem na pod-
strzyżny jedynego syna, jakiego mam, lecz cóż znaczy taka
odrobina? Wypijcie je, jeśli wola!” Postanowił bowiem ów

'ubogi wieśniak w czasie, gdy książę jego pan będzie urzą­
dzał ucztę dla synów — przyrządzić nieco lepszego jedzenia
na podstrzyżyny swego malca i zaprosić paru równie ubo­
gich przyjaciół nie na ucztę lecz raczej na skromną zaką­
skę; toteż karmił prosiaka, którego przeznaczał■na ową po­
trzebę. Goście tedy każą spokojnie Piastowi nalewać piwo,
bo dobrze wiedzieli, że przez picie nie ubędzie go, lecz przy­
będzie. I tak ciągle miało przybywać piwa, a zapełniono
nim wszystkie wypożyczone naczynia, a natomiast ci, co

ucztowali u księcia, znaleźli swoje naczynia puste. Poleca­
ją też zabić wspomnianego prosiaka, którego mięsem —

rzecz nie do wiary — napełnić miano dziesięć naczyń, zwa­
nych po słowiańsku „cebry”. Piast i Rzepka tedy na widok
tych cudów co się działy, przeczuwali w nich jakąś, ważną
wróżbę dla syna...

— Bolesławowi nazwanemu słusznie Odważnym, Chrob­
rym wystawiłeś kronikarzu piękny pomnik.

— Nie ja mu wystawiłem monument. Większe są zaiste
i liczniejsze czyny Bolesława aniżeli my to możemy opisać
lub prostym opowiedzieć słowem, Bo jakiż to rachmistrz
potrafiłby mniej więcej pewną cyfrą określić jego żelazne
hufce, a cóż dopiero przytoczyć opisy zwycięstw i trium­
fów takiego ich mnóstwa! Z Poznania bowiem . miał 1 .300
pancernych i 4000 tarczowników, z Gniezna 1500 pancer­
nych i 5000. tarczowników. z Grodu Władysława 800 pan­
cernych i 2000 tarczowników, z Cieczą 300 pancernych
i 2000 tarczowników.

— Umiałeś się odpłacić i innemu Bolesławowi, któremu
wieki przydały nazwę Krzywoustego. Sławiłeś go wier­
szem.

— Chwałę przeto i zaszczyt płynący z tego dzieła przypi-
szemy książętom tej ziemi. Ponieważ Marcin — arcybiskup
Szymon, Paweł, Maur i. Żyrosław, kanclerz Michał dani mi
zostali przez los życzliwy na patronów słusznej sprawy,
uznając za właściwe by imiona tak znakomitych mężów
wnieść w tok opowiadania. Za ich to bowiem czasów i na

ich prośbu Bóg przyozdobił Polskę pamiętnymi i sławnymi
czynami Bolesława III, którego narodziny tak opisałem:

Bolesław książę wsławiony,
Z daru Boga narodzony,
Modły świętego Idziego,
Przyczyną narodzin jego...
Takie były narodziny,
Owego właśnie

Korzystając
nikarza Galla,

Nazwanego Bolesławem,
Ojciec zwał się Władysławem.
Ta zaś porodziła syna,
Który wrogom karki zgina.
Spisać dzieje tego księcia.
To cel mego przedsięwzięcia.

Romana Gródeckiego, słowa kro-

chłopczyny,
z przekładu
zwanego Anonimem — do druku podał

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

To zdjęcie nie jest zbyt wyraźne, ale trudno mieć

pretensje do autora. Władysław Wachulski wie­
dział doskonale, co grozi za fotografowanie tej

sceny. Ujęty przez Niemców człowiek z aparatem
żyłby bardzo krótko. Musiał więc fotografować z u-

krycia.
Zostało na zawsze zdjęcie kilkunastu mieszkańców

Chochołowa. Jeden z nich trzyma polską flagę. Inni

stoją obok, niepewni, jaki los ich czeka. W tym cza­
sie gestapowcy i przydzieleni im do pomocy żandar­
mi rewidują góralskie domy. Mają dostarczoną przez
konfidenta listę patriotów. Trudno dzisiaj odpowie­
dzieć na pytanie, czy aresztowani byli członkami

konspiracji. Agent spisywał różne nazwiska. Niemiec­
kie represje miały dotknąć wieś, a nie tylko konspi­
ratorów i patriotów.

Faktem jest, że gestapowcy przyjechali z gotową
listą. To było 23 lutego 1842 roku.

Jakże cynicznie postąpili Niemcy, dając areszto­
wanym do ręki znalezioną na poczcie polską flagę.
Dyskutowali — wiadomo o tym ze wspomnień innych
mieszkańców wsi — czy wykonać egzekucję na miej­
scu, czy też zabrać górali do zakopiańskiego „Pała­
ce”. Większość z aresztowanych nigdy nie wróciła
do domu. Zginęli w Oświęcimiu.

To zdjęcie jest ich ostatnią pamiątkową fotografią.
W latach wojny ocalało niemal cudem, ukrywane

przez Władysława Wachulskiego z narażeniem życia.
Nie tak dawno przekazał on odbitkę do zbiorów
Krakowskiego Muzeum Historii Fotografii. Wkrótce

zdjęcie trafi zapewne na kolejną wystawę, przygoto­
wywaną w KTF-ie z okazji 60-lecia odzyskania przez
Polskę niepodległości. Będzie dokumentem lat, w

których o tę niepodległość ponownie trzeba było wal­
czyć, a za patriotyzm i posiadanie biało-czerwonej fla­
gi bezwzględnie, okrutnie karano.

Nie tylko za posiadanie flagi. Przejeżdżałem nie tak
dawno przez Krzeczów, niewielką góralską wioskę
przy drodze z Krakowa do Zakopanego. Stoją w niej
dzisiaj nowoczesne, strzeliste domy, pojawili się
właśnie pierwsi wczasowicze i turyści.

35 lat minęło prawie od pacyfikacji Krze-
czowa. W Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitle­
rowskich w Krakowie przeglądam fragmenty zeznań

też godło państwowe, schowane w zakrystii, wśród
szat liturgicznych.

Kilka osób zastrzelono w domach bądź na drze­
wach, gdzie szukały schronienia. Dwadzieścia (nie­
którzy świadkowie są zdania, że dziewiętnaście) —

wyprowadzono na cmentarz za kościołem. Ale naj­
pierw tortury, katowanie. Leżeli na ziemi. Wzywa­
no ich po kolei do jednego z budynków. Ksiądz

górali, pamiętających do dzisiaj dzień 20 czerwca

1943. Przyjechali oprawcy jak zwykle o świcie. Nie­
miecki kordon otoczył wieś. Spędzono wszystkich
mieszkańców na plac obok strażnicy. Gestapowcy
przywieźli listę podejrzanych. Franciszek Matręla.
miał 62 lata, także oskarżono go o udział w konspira­
cji. Aresztowano trzech Marszalków, dwóch Wiertal-

czyków, kilkunastu innych gospodarzy. Zabrano z do­
mu rodzinnego księdza Wiktora Czubina. Znaleziono

Czubin siedział cały czas z godłem, wśród otaczają­
cych go skazańców.

— Rozstrzelano go na końcu, zdążył przed śmiercią
krzyknąć „Jeszcze Polską nie zginęła...” Kierujący
pacyfikacją gestapowiec Arnold Sehmisch dostał za

tę akcję Krzyż Żelazny II Klasy — prokurator Ma­
ria Gacek pokazuje mi fotografię wniosku awanso­
wego Sehmischa.

Akcja w Krzeczowie — jak wynika z uzasadnienia

wniosku o odznaczenie — nazywała się „Dora” i była
skierowana przeciwko grupie partyzanckiej .Juran­
da”. Przejrzałem sporo opracowań. Nigdzie nie trafi­
łem na podobny pseudonim konspiracyjnego dowód­
cy. Wszyscy zeznający krzeczowianie twierdzą, że
ani ksiądz ani sąsiedzi do konspiracji nie należeli.
Inne źródła podają jednak, że ksiądz przyznał się do
działalności konspiracyjnej...

Arnold Sehmisch odpowiadał przed sądem w RFN
w roku 1965. Skazano go za współudział w likwidacji
Żydów, otrzymał wyrok kilku lat więzienia. Za zbrod­
nie w Krzeczowie, Chochołowie i wiele innych —

nie odpowiadał. Musiał przecież walczyć z polskim
ruchem oporu...

Kilka dni temu znajomy młody człowiek, wkrótce
pewnie student historii, przyszedł do mnie ze zdję­
ciem delegacji górali u gubernatora Franką. Znalazł

gdzieś gazetę „gadzinową” z lat okupacji. Ćhciał wie­
dzieć, jak to było z tymi góralami. Pogadaliśmy o ta­
trzańskich kurierach (o tym trochę słyszał), o party­
zantce w rejonie Turbacza, nad Dunajcem i nad Po­
pradem (nie wiedział nici, o pacyfikacjach licznych
góralskich wsi i przysiółków (nie miał o tym naj­
mniejszego pojęcia).

Dałem mu spis lęktur, żeby nic przepadł na egza­
minie i nie zdenerwował pytających. Dumając
zaś nad jego pełnym brakiem zainteresowania naj­
nowszą historią Polski, nad kompromitującą niewie­
dzą o Podhalu, po którym — jak twierdził — wiele
razy włóczył się z plecakiem i nartami, pomyślałem
o zdjęciu grupy chochołowskich górali. Bo ten sztan­
dar w ich rękach — tak mi się wydaje — odpowia­
da na pytanie, jacy byli naprawdę, nie tylko ei z par­
tyzanckich oddziałów i kurierskich szlaków.
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OWOSCI

Afrykańska
Księga Rodzaju

Mgr inż. STEFANOWI FAJCZAKOWT

Kierownikowi Zarządu Nr 3 w Tarnowie
z Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych
Kraków, składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja,
Rada Zakładowa i pracownicy
„Instal” Kraków

Praca

POMOC domową przyjmę
na stałe. Lewandowski,
Sopot, Podgórna 14.

K-4491

„Słow-
i zwro-

Włady-

jedynie
Trzeba

. ..tytuł jakże adekwatny do
zawartości treściowej wielce

interesującej książki młode­
go afrykanisty z Uniwersy­
tetu Warszawskiego Stani­
sława Piłaszewicza. Zawiera,
w większości w zbeletryzo­
wanej formie, mity kosmo-

gonicnne o powstaniu świata
ludzkości oraz legendy o

pochodzeniu poszczególnych
ludów oraz i'o przodków.
Mówi o staryek królestwach

afrykańskich, mitycznych i

historycznych bohaterach A-

fryki.
W sumie „Afrykańska

Księga Rodzaju” to pierwsza
w literaturze polskiej próba
prz.ybliżenia problemów kul­
turowych Afryki Zachodniej,
próba wielce udana — za­
równo pod względem mery­
torycznym jak i formalnym.

• STANISŁAW PIŁASZE-
WICZ — „Afrykańska Księ­
ga Rodzaju”, „Iskry”, War­
szawa 1978 r. Wydanie I,
stron 353, cena 60 zł.

Słownik

wyrazów obcych
Książka dość droga — 150

złotych. Ale godna polecenia,
tym większego, że wydaje
się potrzebna w każdym do­
mu. Mowa o kolejnym, roz­
szerzonym wydaniu
nika wyrazów obcych
tów obcojęzycznych”
sława Kopalińskiego.

Słownik zawiera
około 16 tys. haseł,
jednak powiedzieć, że hasła
te dobrane są pod kątem ich

praktycznej przydatności w

życiu codziennym. W nawia­
sach, tuż po haśle podaje au­
tor prawidłową wymowę
wyrazów. Objaśnienia nato­
miast w większości wypad­
ków składają się- z dwóch
części. W pierwszej za pomo­
cą definicji, bliskoznaczni-
ków lub przykładu omówio­
ne jest znaczenie wyrazu, w

drugiej — jego etymologia,
pochodzenie historyczne, le­
gendarne, czy też

gia literacka.
Słownik zawiera

ce pierwiastków,
zbiorów, języków
terminów muzycznych itp.

• WŁADYSŁAW KOPA­
LIŃSKI „Słownik wyrazów
obcych i zwrotów obcojęzy­
cznych”. „Wiedza Powszech­
na", Warszawa 1978, wydanie
X. stron 1108, cena 150 zło­
tych.

Warszawa

Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie

mgr iii. ALEKSANDRA NALEPY
Kierownika Zespołu Składnic Lasów Państwo­
wych w Nowym Sączu — składamy tą drogą
najserdeczniejsze podziękowanie.

Pracownicy
Zespołu Składnic Lasów Państwowych
w Npwym Sączu

CZELADNIKA piekarskie­
go zatrudni zaraz piekar­
nia — Jan Pochopień —

Kraków, ul. Kochanow­
skiego 22.

g-54920

Ni«rucham»i«

gertealo-

też tabli-

gwiazdo-
świata,

Absolwenci Szkół Podstawowych!
ZAKŁAD GARBARSKI

w Krakowie, al. Krasińskiego 11b

zatrudni

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
mojej najdroższej Zony

Anny KOWALSKIEJ
okazali mi tak wiele serca i współczucia i

wzięli udział w Jej pogrzebie, a szczególnie
Komitetowi Dzielnicowemu PZPR Kraków-
Sródmieście, kierownictwu i Załodze ZPC

„Wawel” oraz Przyjaciołom i Znajomym, skła­
dam tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

WŁADYSŁAW KOWALSKI

SPRZEDAM nowy, duży
dom w Bieszczadach, na­
dający się na pensjonat,
motel. Oferty 54218 „Pra­
sa” Kraków,. Wiślna 2.

NOWY dom jednorodzin­
ny w Tarnowie — sprze­
dam. Po kupnie caiy wol­
ny. Bliższych informacji
udzieli w każdy wtorek,
środę, czwartek — Łuże-
cka, Dąbrowa Tarnowska,
ul. Kościuszki 20.

T-50377

LETNI, murowany, peł-
nokomfortowy dom z ta­
rasem w atrakcyjnej pod­
górskiej miejscowości, z

bezpośrednim dojazdem —

(PKS, PKP) — sprzedam.
Cena do uzgodnienia. —

Oferty 54898 „Prasa'’ Kra­
ków, Wiślna 2.

absolwentów

(dziewczęta i chłopców)
ósmej klasy szkoły podstawowej

do praktycznej nauki zawodu

GARBARZA

CIĄGNIKI„UKSUS” C-4011/355 or« SPRZĘGŁA
DO TEGO TYPU CIĄGNIKÓW

K jak kosmos
Kilkanaście. opowiadań o-

scylujących pomiędzy scien­
ce fiction a bajkową wręcz

fantastyką składa się na go­
dną polecenia
przygody
kosmos”,
jest Ray
rykański
1920

miłośnikom

książkę „K jak
Autorem książki

Bradbury — ame-

pisarz, urodzony w

roku, a specjalizujący
się głównie w krótkich for­
mach, opowiadaniach i sce­
nariuszach filmowych.

• RAY BRADBURY — „K
jak kosmos”. „Iskry”. War­
szawa 1978 r. Wyd. I, stron

325, cena 25 złotych.

na starej
fotografii

Prezentacja ciekawszych
eksponatów ze zbiorów sta­
rej fotografii warszawskiej,
zgromadzonych w Archiwum

Fotograficznym Muzeum Hi­
storycznego m. st. Warszawy.
Rzecz interesująca dla var-

savianistów oraz dla miłośni­
ków stolicy. Katalog (bo jest
to praca naukowa) zawiera

ponad 740 pozycji spośród
3.500 fotografii z okresu od
ok. połowy XIX w. po I woj­
nę światową. Zdjęcia przed­
stawiają widoki starej War­
szawy, sceny z życia miasta,
portrety mieszkańców.

91 KRYSTYNA LEJKO,
JOLANTA NIKLEWSKA

„Warszawa na starej foto­
grafii”, PWN, Warszawa

1978, wyd. I, 60 zł.

RUCH SAMOCHODOWY

w CZASIE OBCHODÓW 630-lecia

M. PIWNICZNEJ (od 12 do 15 VII)
Urząd Miasta i Gminy w Piwnicznej,

województwo nowosądeckie, informuje, że
w dniach od 12 do 15 lipca 1978 roku, ruch
samochodów ciężarowych z Nowego Sącza,
Starego Sącza w kierunku Piwnicznej, Że­
giestowa i Muszyny będzie się odbywać z

Nowego Sącza i Starego Sącza przez Nowy
Sącz. Nawojową, Łabową i Krynicę i z po­
wrotem. — Autobusy osobowe PKS i WPK

będą kursować normalnie, z tym. że przy-'
stanki w rynku w Piwnicznej zostaną usy­
tuowane obok pawilonu handlowego. Sa­
mochody osobowe małe beda mogły poru­
szać sie od Nowego Sącza w Piwnicznej ul.
Krakowska. Kolejową i Kazimierza Wiel­
kiego w kierunku Krynicy i przejścia gra­
nicznego Mniszek i z powrotem. K-4488

AKADEMIA
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO

w KRAKOWIE

zawiadamia, że z dniem 2 (i czerwca

1978 roku, został zmieniony numer

telefoniczny. Obecnie centrala telefo­
niczna przy al. Planu 6-letniego 62a

posiada nr 852-22

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Fiatem 125p" 300 tys. km bez remontu

Jak już informowaliśmy — krakowski taksówkarz BOLE­
SŁAW ŁUKASIK w ciągu 4 lat przejechał „polskim fia­
tem 125p—1300” blisko 300 tys. km bez remontu. Zdradził
nam niektóre tajniki długoletniej bezawaryjnej eksploatacji
samochodu, uważnego raczej za pojazd nie przeznaczony do
ustanawiania rekordów niezawodności.

• Po zakupie nowego wozu Bolesław Łukasik wszystkie
krawędzie blach i ich łączenia zabezpieczył autokitem, a na­
stępnie pomalował płytę podłogową twardą, przyczepną
farbą antykorozyjną. W ciągu 4 lat eksploatacji na nad­
woziu widać zaledwie 2 minimalne ogniska korozji, a prze­
cież zimą taksówka w mieście eksploatowana jest w roz­
tworze soli! Co 2 lata powłoka ochronna była uzupełniana.

9 Właściciel sam dokonuje przeglądów okresowych ściśle
z zaleceniami Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu.
Tarcza sprzęgła wytrzymała przebieg 200 tys. km, łańcuszek

napędu rozrządu wymieniany jest co 60 tys. km, do dzisiaj
jest oryginalna fabryczna plomba przy misce olejowej, na­
dal eksploatowane są od nowości łożyska tylnych kół i je­
den sworzeń zwrotnicy. Ale też sworznie owe co 10 tys. km
smarowane są gęstą mieszaniną oleju silnikowego i towotu,
co znacznie podnosi ich żywotność.

9 Słabą stroną „fiatów 125p” są — zdaniem Bolesława Łu­
kasika — aparaty zapłonowe. Temu elementowi należy więc,
poświęcić co 20 tys. km nieco więcej uwagi, dokonując sta­
rannej obsługi. Co 2 lata należy wymienić akumulator, ale

uwaga ta dotyczy tylko samochodów intensywnie eksploato­
wanych w ruchu miejskim.

W Lakier samochodu nigdy nie zaznał przy myciu szam­
ponu! Taksówkarz dokonuje tego zabiegu kosmetyczno-kon-
serwacyjnego tylko z pomocą wody, * następnie dokładnie

wyciera nadwozie do sucha.
0 Materiały eksploatacyjne to krajowe oleje wielosezo-

nowe do silnika, zaś z importowanych — jedynie SHELL
SPIRAX EP 90 w tylnym moście.

O tym, że wóz Bolesława Łukasika nie j’est egzempla­
rzem wyjątkowym, niech świadczy fakt, że poprzednim
„fiatem 125p—1300” z 1971 r. przejechał on bez remontu 220

tys. km, a jeden z jego braci również na „fiacie 125p—1300”
pokonał bez większych awarii ponad 160 tys. km. Ale i te

samochody były dokładnie obsługiwane w terminach przez
fabrykę zalecanych.

Wczasy

POK.OJ blisko morza wy-
najmę letnikom. Stefań­
ska, 80-516 Gdańsk-Brzeż-
no, Szenwalda 28.

K-4492

Różne

PASY — przepuklinowe
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, leczni­
cze, sznurówki Hohmana
— wykonuje ortopeda -+

Zieliński, ul. Stradom 11,
31-068 Kraków.

g-43153

CYKLINOWANIE bezpy­
łowe, lakierowanie, Ro-

mamczyk, telefon 451-27.
g-54308

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Ob. Edwarda Bachulę,
zamieszkałego w Bochni

przy ul. Langera 4,-za to,
że w dniu 19 lipca 1977 —

przy spotkaniu na ul.

Langera — obraziłem Go,
używając slow powszech­
nie uważanych za obelży­
we. Ryszard Kotra, Boch­
nia, Kolejowa 12. T-50393

Kandydaci zostaną skierowani przez
Zakład do Zasadniczej Szkoły Prze­
mysłu Skórzanego w Krakowie, ul.

Myślenicka 16.
Czas trwania nauki dwa lata.

Wiek kandydatów 16 lat.

Kandydaci winni zgłaszać się
— w referacie kadr i szkolenia za­

wodowego w Zakładzie Gar­
barskim w Krakowie, al. Kra­
sińskiego 11 b

r'ladajqc następujące dokumenty:
♦ podanie ♦ życiorys ♦ zaświadczenie
lekarskie upoważniające do podjęcia
nauki zawodu ♦ kartę informacyjną ze

szkoły ♦ świadectwo ukończenia szkoły
podstawowej ♦ dowód osobisty rodzi­
ców (do wglądu) ♦ dwie fotografie.

Absolwentom zapewnia się pracę na

miejscu w Krakowie, zgodnie z uzy­
skanymi kwalifikacjami.

Absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie
do Technikum Przemysłu Skórzanego dla

pracujących — Wydział Zaoczny w Rado­
miu, a następnie mogą podjąć studia wyż­
sze zaoczne na Politechnice Świętokrzy­
skiej na Wydziale Garbarskim w Radomiu.

K-4338

przyimie zaraz do naprawy głównej
w ramach luzów produkcyjnych — PAŃSTWOWY
OŚRODEK MASZYNOWY w REŃSKIEJ WSI kolo

Kędzierzyna -Koźla. — Jednocześnie oferuje CIĄG­
NIKI wymienne bez kabiny kierowcy.

Dostawę ciągników należy uzgodnić telefonicz­
nie pod nr 210-11 lub 210-12 - lub teleksem nr

073689. K-4165

KLUCZE — wszystkie ro­
dzaje i montowanie zam­
ków, wykonuje zakład
ślusarski — Ryszard Zie­
liński, Nowy Sącz, Dłu­
gosza 36/14, w godz. 16.30—

20. S-53256

50 UCZNIÓW
DO NAUKI ZAWODU MLECZARZA

w roku szkolnym 1978/79

PRZYJMIE ZAKŁAD MLECZARSKI NR 1

„BRONOWICE”, Kraków, ul. BALICKA nr 100.

Nauka trwa dwa lata — teoretyczna w Zasadniczej’
Szkole Dokształcającej w Krakowie, ul. Filipa 17 —

i praktyczna w Zakładzie Mleczarskim Nr 1 „Brono-
wice” — Kraków, ul. Balicka 100.

W okresie nauki uczniowie otrzymują wynagrodze­
nie zgodnie z-obowiązującymi przepisami oraz ubrania
robocze i inne świadczenia, wynikające z układu zbio­
rowego pracy.

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA
SPOŻYWCÓW w KRAKOWIE

ODDZIAŁ PRODUKCJI PIEKARSKIEJ

PLAC DOMINIKAŃSKI nr 4

Warunkiem przyjęcia jest:
A

A

ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
dobry stan zdrowia.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ZIELENI '

w KRAKOWIE, ul. LUBICZ 23
telefon 130-22, 130-96, 130-70

(

zatrudni natychmiast
9 kierownika gospodarstwa szkółkarskiego

wymagane wykształcenie wyższe lub średnie
ogrodnicze, z praktyką i znajomością zagad­
nień szkólkarstwa

• pracowników fizycznych - ogrodniczych
do konserwacji terenów zielonych i gospodar­
stwa szkółkarskiego

• kierowców „Multicarów”, operatorów ciąg­
ników, z uprawnieniami.

Warunki, pracy i płacy do omówienia w Dziale Spraw
Pracowniczych, osobiście lub telefonicznie. K-4193

zatrudni natychmiast
w nowo uruchamianej, zmechanizo­
wanej piekarni przy, ul Siewnej:

A

A

A

A

A

A

A

piekarzy i pomocników piekar­
skich

palaczy c. o. i pomocników
mężczyzn niewykwalifikowa­
nych do pracy w akordzie

ślusarzy
elektromonterów

magazynierów
kobiety do prac magazynowych
i gospodarczych.

Zgłoszenia przyjmuje
i informacji udziela:

— Dział Spraw Pracowniczych
„SPOŁEM” WSS Oddział Pro­
dukcji Piekarskiej — Kraków,
plac Dominikański 4, I piętro.

K-4325

iiiHinrniininiiiiiiiifiiiiiiHiiiiHiiniiiiniiiiHifiHiiiiiitiiiiiniiiiiiiiiiitiiininiiiiiiłiiiiiiinui

Rolnicy z terenu województwa krakowskiego!
Zguby

Podania

udziela:
o przyjęcie przyjmuje oraz wszelkich informacji

Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Dokształcającej w

Krakowie, ul. Filipa 17 oraz Dział Osobowy i Pla­
nowania Zakładu Mleczarskiego Nr 1 „Bronowi-
ce”, Kraków, ul. Balicka 100, teł. 714-44, wewn. 26

K-4284

2-letni STACJONARNY OCHOTNICZY HUFIEC

PRACY Nr 17-5 FSZMP przy KRAKOWSKIM

PRZEDSIĘBIORSTWIE BUDOWNICTWA

MIEJSKIEGO „ZETBEEM-BUDOPOL”
w KRAKOWIE, al, SŁOWACKIEGO nr 39

— również wytwarzająChińczycy — o czym mało

samochody osobowe. Ostątnio właśnie rozpoczęło produkcję
nowego modelu wozu — „shanghai SH .771” (ha zdjęciu).
Stylizacja 4-drzwiowego nadwozia o długości 5 m zbliżona
jest do wygla.du samochodów „mercedes" i „ford granada".
Pod maską S-cylirtdrowy silnik o pojemności 5600 ccm i mo­
cy 220 KM. Pod względem rozuiązań technicznych podno­
szących bezpieczeństwo jazdy wóz jest jednak przestarzały
— brakuje pasów bezpieczeństwa i zagłówków przednich fo­
teli, pojazd wyposażono w mechaniczną skrzynię biegów,
chociaż w założeniu ma to, być samochód luksusowy. Nie sa

manę daru dotyczące wielkości rocznej produkcji.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho­
dowlanymi W Krakowie - zawiadamia, że w III kwar­
tale 1978 roku ORGANIZUJE na terenie województwa

w niżej podanych miejscowościach i terminach

Miejscowość godzina lipiec sierpień
wrzesień 1

Kościelec 10 !3 14 11

Posądza 913,17,31 14, 28 11, 25

Kocmyrzów 11 3,17,31 14, 28 11, 25

Wiśniowa 10 10, 24 7, 21 4, 18

Dobczyce 12 10, 24 7, 21 4, 18
Kłaków 10 4,18 1, 15, 29 12, 26

Iwanowice 12 4,18 1, 15, 29 12, 26

Słomniki 9 11,25 8, 22 5, 19

Michałowice 11 11, 25 8, 22 5, 19
Nowa Góra 9

—

11 8 5

Gdów 9
--------- --- --- --- -- 4, 18 1, 15, 29 12, 26

Wieliczka 9
.......

- ■.....

-

■
19 16 13

Swoszowice 11
19 16 13

Mikluszowice 10 5,19 2, 16, 30 13, 27

Niepołomice 12 5,19 2, 16, 30 13, 27

Myślenice 912,26 9, 23 6, 20

Wawrzeńczyce 912,26 9, 23 6, 20

Pisary 9 6, 13, 20, 27 3;10,17,24,31 7,14,21,28
Nowe Brzesko 9 13,27 10, 24 7, 21

Proszowice 11 13, 27 10, 24 7, 21

Zielonki 920 17 14

Sułkowice 97,21 4, 18 15

Mogilany 117,21 4, 18 15

Czernichów 9 14,28 11, 25 8, 22

Alwernia / 11 14, 28 11, 25 8, 22

Skała 9 7,21 4, 18 1, 15, 29

Tenczynek 11 14. 28 11, 25 8, 22

E

S

WACIK Krzysztof, Kra­
ków, ul. Ładna 27/8, zgu­
bił legitymację studencką
— wydaną przez Uniwer­
sytet Jagiellóński.

g-54237

ZRUBEK Józefa — zam.

Rabka, Orkana 16/36, zgu­
biła zaświadczenie nr 114
o prawie wykonywania
zawodu „technik aptecz­
ny”, wydane przez Wy­
dział Zdrowia Prezydium
Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Krakowie dnia
28 XII 1967 r.

g-53916/54363

JAKLEWICZ Elżbieta —

Kraków, os. Widok 36/101,
zgubiła legitymację stu­
dencką wydaną pTzez UJ.

g-54254

ŚLĘZAK Anna, Kraków,
Żywiecka 26/17, zgubiła
legitymację szkolną, wy­
daną przez Technikum
Mechaniczne nr 2 w Kra­
kowie. 54272-g

przyjmuje MEZCZYZN
w wieku 18-22 lat

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU
LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ,
A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ i ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY, MIEĆ DOM i PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK, ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.
OHP zapewni Ci:

A

A

SROKA Janusz, Tarnów,
Budowlana 9, zgubił le­
gitymację szkolną nr 187/
77/78, wydaną 13 IX 1977
przez Zespół Szkół Za­
wodowych im. Manifestu
PKWN w Tarnowie.

T-50376

LUBERDA Halina, zam.

Krakóto, ul. Nawojki 23,
zgubiła legityamcję stu­
dencką nr 3974, wydaną
przez AR w Krakowie.

g-54215

PAC Krzysztof — zam.

Kraków, ul. Mazowiecka
38/15, zgubił legitymację
studencką nr 3985, wyda­
ną przez AR w Krako­
wie. g. -54214

GLUSZEK Adam — zam.

Kraków, ul. Reymonta 17,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 20/73/GrL, wy­
daną przez AGH w Kra­
kowie. g-54182
BUCENKO Bożena, 'Kra­
ków, ul. Klonowicza 9,
zgubiła legitymację stu­
dencką,. wydaną przez AR.

g-54121
— ; FOI.TA Jan, Wałbrzych,

22 Lipca 19, zgubił legi-
22 tymację studencką nr

2* 68/75/Masz, wydaną przez
£ AGH. g-54108

— CZARNOTA Krystypa —

— zam. Olkusz, ul. 20 Stra-
— conyeh 26. zgubiła legity-
jj mację studencką, wyda­
ją uą przez UJ.

ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie
robocze

odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­
nie wyjściowe
wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez
junaków w wys. 18 zł dziennie ■— (potrącane
z listy płac)
zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie
zdobycie zawodu: .

-

— MURARZA-TYNKARZA
— ZBROJARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabryl

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.
szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony
dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodzqc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

O pracować — zdobywając zawód

<j> uczyć się (szkoła podstawowa lub .zasadnicza,
kursy zawodowe)

O odbyć przeszkolenie obronne, w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierz ze sobą:

A

A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A

a.

A

A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne

Konie należy dostarczyć na miejsce spędu oczyszczone i nieprzekar-
mione. — Sporządzający winien posiadać aktualne świadectwo miej­
sca pochodzenia zwierząt oraz dowód osobisty. K-4607

» — sr«c
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g-54398

GAWRYLUK Mirosław —

zam. Kraków, os. Teatral­
ne 3/43, zgubił legityma­
cję studencką, wydaną
przez Akademię Ekono­
miczną. g-54343
PAJDAK Jan — Kraków, B

Słomiana 11/48. zgubił le- B
gitymację szkolną nr 127 B
— wydaną przez Zespół H|
S»kół Łączności wKrako- 31

, 8-54507

rzeczy osobistego użytku.
Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

NASZ ADRES:
— Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-

Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

J-4267
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ZURYCH, hotel „Atlantis”, wtorek, godz. 12

hoo wylosuje Wisia?
Tradycyjnie już w Zurychu, w hotelu ,^At-

lantis” (w najbliższy wtorek, o godz. 12)
rozegra się pierwszy akt nowej edycji eu­

ropejskiej pucharów w piłce nożnej — losowa­
nie I rundy. Na ten moment czeka z niecier­
pliwością cała sportowa Europa, a w raz z

nią miliony kibiców „kopanej” w Polsce. Nasz

kraj reprezentowany będzie w rozgrywkach
pucharowych 1978/79 -przez cztery zespoły:
WISŁA KRAKÓW — jako mistrz Polski wy­
stąpi w Pucharze Europy Mistrzów Krajo­
wych, ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC zdobywca Pu­
charu Polski — w Pucharze Zdobywców Pu­
charów, Śląsk wrocław i lech poznan
(II i III drużyna naszej ligi) w Pucharze
UEFA.

Nas krakowian oczywiście najbardziej fra­
puje odpowiedź na pytanie — kogo los przy­
dzieli Wiśle? Na liście ewentualnych partne­
rów krakowian znajdują śię mistrzowie

wszystkich krajów europejskich (nie wiado­
mo tylko ezy Albania, która do tej pory bojko­
towała puchary — wystawi swojego reprezen­
tanta) oraz jako obrońca tego trofeum — słyn­
na jedenastka Liverpool (zdobywca pucharu w

1977 i 1978 r):
Wśród zgłoszonych drużyn aż roi się od zna­

nych i mocnych zespołów: rewelacyjny mistrz

Będzie to trzeci start piłka­
rzy Wisły w europejskich pu­
charach. Tym razem będzie
to udział w najbardziej liczą­
cej się imprezie — PUCHA­
RZE EUROPY MISTRZÓW
KRAJOWYCH, poprzednio
krakowianie startowali w Pu­
charze Zdobywców Pucharów
i w Pucharze UEFA.

Po wywalczeniu w 1967 ro­
ku Pucharu Polski wiślacy'
wzięli udział w tymże samym
roku w rozgrywkach o PZP.
W I rundzie Wisła natrafiła na

słabego rywala, zdobywcę Pu­
charu Finlandii — HJK Hel­
sinki. Już pierwszy mecz ,na

wyjeździe krakowianie wygra­
li bez trudu 4:1 (3:0) a bramki

zdobyli — obecny II trener
Lendzion — 2 oraz Sykta i

Skupnik po 1. Rewanż w Kra­
kowie był już tylko formalno­
ścią, wiślacy zwyciężyli tym
razem 4:0 (2:0) zdobywając
bramki ze strzałów Skupnika,
Wójcika, Sykty i... obrońcy
fińskiego Rejnjala.

W II rundzie piłkarze „Bia­
łej Gwiazdy” wylosowali nie­
zwykle trudnego rywala, świet­
ną drużynę z RFN — Ham­
burger SV, w której grał zna­
komity napastnik Seeler. Już

pierwszy mecz w Krakowie
rozwiał nadzieje sympatyków
Wisły. Drużyna zachodnionie-
miecka wygrała 1:0 (0:0) a je­
dyną bramkę w 83 minucie
strzelił efektowną główką
Seeler. Krakowianie nie wy­
korzystali w tym meczu kilku

Minęły już ponad trzy ty­
godnie od zakończenia pił­
karskich mistrzostw świa­

ta. Myślę, że- można już teraz

spokojnie, bez zbędnej emo­
cji — ocenić występ polskiej
drużyny narodowej w Argenty­
nie. Zacząć trzeba od postawie­
nia zasadniczego pytania: Czy
nasza reprezentacja w obecnym
swoim kształcie personalnym
mogła grać lepiej i czy miejsce,
które zajęła — jest wykładni­
kiem umiejętności polskich pił­
karzy?

Otóż

jest to

że ten
w Argentynie nie prezentuje
poziomu, który gwarantowałby
nam miejsce w strefie medalo­
wej. Potencjalne możliwości

obecnej reprezentacji oceniam

niżej niż drużyny z 1974 ro­
ku, choć przecież wiele nazwisk

piłkarzy powtarza się.
wiście mogła pokazać nasza

drużyna trochę lepszą
jednakże po tym, co widziałem
w telewizji — ustępowała i to
dość wyraźnie umiejętnoś­
ciami czysto piłkarskimi
pierwszej czwórce. Wiem, że jest
to pogląd, który nie spodoba się
pewnej, może nawet znacznej
części kibiców i fachowców. Pa­
nuje na ogół opinia, że Polacy w

Argentynie nie wykorzystali
szansy, że mogli sięgnąć po je­
den z medali. Dlaczego jestem
odmiennego zdania — postaram
się to wytłumaczyć.

Mieliśmy przed 4 laty świetną
drużynę, która zrobiła furorę na

MS w RFN. Zgodzą się jednak
państwo z tym, że większość
piłkarzy „srebrnej” drużyny
nie poczyniła w ostatnich latach

postępów, niektórzy — znacznie
obniżyli poziom. Nie musieli'

się zresztą zbytnio wysilać, bo
w lidze i tak byli najlepsi, choć
czasem zdarzało się, że podener­
wowany trener klubowy sadzał

gwiazdora na ławkę rezerwo­
wą. Tak było choćby z Szar­
machem, który jesienią ubieg­
łego roku i wiosną tegoż pre­
zentowa! w lidze więcej niż

\ kiepski pioziom. Słabą formę
wykazywali też inni, „srebrni”
reprezentanci, . sprawozdawcy
krytykowali m. in. grę Toma­
szewskiego, Gorgonia, Kasper­
czaka, nie błyszczeli Lato, Masz-
taler, teoretycznie nasz najlep­
szy obrońca Żmuda miał wiele

niewyraźnych -spotkań. Deyna
strzelił od czasu do czasu efek-

twierdzę, oczywiście
mój osobisty pogląd —

zespół, który wystąpił

Oczy-

grą,

PROGRAM I
14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Życie dla miłości” —

dram, obycz. jugosl (koU)
16.00 Dziennik (kol,)
16.10 ORIEKTYW

, 16.30 TELEFERIE: „Na in­
diańskiej ścieżce” 'oraż film pt.
„Thierry przeciw towarzy­
szom”

17.30 „Dom I my”
17.45 „Nasi kochani bliźni”

•— ode. 8 pt. „Starsza pani i

(Francja), Dynamo
(aktualny triumfator
Drezno.

Bohemians Dublin

Anglii — Nottingham Forest (wyprzedził w li­
dze aż o 8 pkt Liverpool), FC Koein (mistrz
RFN) ubiegłoroczny finalista PEMK — FC

Bruges (Belgia), świetny Juventus z 9 repre­
zentantami kraju, 18-krotny mistrz Hiszpanii
— Real Madryt, Partizan Belgrad, Austria Wie­
deń, która aż o 14 pkt. wyprzedziła w lidze
Rapid, Dozsa-Ujpest Budapeszt, 37-krotny (!)
mistrz Szkocji — Glasgow Eangers, FC Porto

(Portugalia), AC Monaco
Moskwa, PSV Eindboyen
Pucharu UEFA), Dynamo

A oto dalsi mistrzowie:

(Eire). Fencrbąhce Istambuł (Turcja), Lokomo-
tiw Sofia, Steaua Bukareszt, AEK Ateny, są na

tej Uście słabsze zespoły: Progres Niederkorn

(Luksemburg), mistrzowie Finlandii, Norwegii,
Cypru, Malty.

Kogo życzyć Wiśle? W klubie i wśród sympa­
tyków zdania są podzielone. Jedni chętnie wi­
dzieliby w I rundzie słabszy zespół (np. mistrza

Malty czy Cypru), inni twierdzą, że jak grać w

pucharze to tylko z silnymi drużynami, choć­
by samym Liverpoolem czy FC Koein! Myślę,
że w I rundzie dobrze byłoby jednak trafić na

średniej klasy rywala, tak żeby krakowska pu­
bliczność zobaczyła dobry mecz, a wiślacy mie­
li szanse awansować do II rundy.

podejście
świetnych sytuacji między in­
nymi w 6 minucie piłka tra­
fiła w poprzeczkę. Rewanżowy
pojedynek w Hamburgu zakoń­
czył się gładkim zwycięstwem
gospodarzy 4:0 (3:0) i w

sposób wiślacy pożegnali
z pucharem.

Aż dziewięć lat czekali
bice „Białej Gwiazdy” na

nowny start swoich pupili w

europejskich pucharach. W
sezonie 1975/76 wiślacy wy­
walczyli w lidze trzecie miej­
sce, a to dało im prawo star­
tu w Pucharze UEFA.

Już
dzielił
— FC
strza
Pucharu Europy ż 1967 roku).
Piłkarze z Glasgow byli — w

opinii większości fachowców

zdecydowanym faworytem, w

pierwszym meczu na swoim
boisku liczyli na łatwą, wy­
soką wygraną. To niedocenie-
nie rywali srogo zemściło się,
wiślacy zagrali w Glasgow
bardzo dobry mecz, remisując
2:2, choć jeszcze tuż przed
końcem prowadzili 2:1 i do-'

piero strzał Dalglisha w 88
miń. dał Szkotom remis.
Bramki dla „Wisły” w tym
meczu zdobyli: Kmiecik i Wró­
bel. Rewanż w Krakowie zgro-

ten

się

ki-

po-

w I rundzie los przy-
Wiśle znakomity zespół
Celtic (29-krotnego mi-

Szkoćji, zdobywcę

madził blisko 50 tys. widzów,
„Wisła” znowu żagrałą dobry
mecz i dzięki dwóm bramkom
Kmieciką wygrała 2:0.

W II rundzie krakowianie
znowu „wpadli” na renomo­
wanego przeciwnika — zespół
RWD Molenbeek z Brukseli,
w którym grali m. in. świet­
ny Holender Boskamp, Duń­
czycy — Olsen i Nielsen, re­
prezentanci Belgii; Wellens,
Teugels, Martens. Pierwszy
mecz w Krakowie zakończył
się wynikiem 1:1. Wisła

_ pro­
wadziła po strzale Kapki, w

drugiej połowie straciła pe­
chową bramkę, ze strzału sa­
mobójczego A. Szymanow­
skiego.

W rewanżu faworytami byli
więc gospodarze,* ale Wisła
choć grała bez zawieszonego
Kmiecika — rozegrała w

Brukseli wyśmienitą partię.
Gospodarze prowadzili w 27
min. 1:0, ale już w 38 min.
Maculewicz znakomitym strza­
łem z ponad 20 metrów wy­
równał na 1:1. Zażarta, wy­
równana walka trwała przez
120 minut. Ponieważ dogryw­
ka nie przyniosła rozstrzygnięć
cia, sędzia zarządził strzelanie
karnych. Bardziej precyzyjni
byli gospodarze, wiślacy *—

Maculewicz i A; Szymanowski
trafili w poprzeczkę i słupek,
w ten sposób RWDM awan­
sowało dalej natomiast wiśla­
cy zebrali mnóstwo komple­
mentów za dzielną i dobrą po­
stawę.

TEATRY — nieczynne.

To zdjęcie pochodzi z 1974 r. kiedy wielką rywalką I. Sze-

wińskiej była R. Stecher (po prawej). Dzisiaj Stecher już nic

biega ale ma godne następczynie, rekordzistkę świata na 180
m Oelsner i M. Koch — także rekordzistkę na 200 i 400 m.

Fot. Archiwum

MARITA KOCH

Moim marzeniem

pokonanie granicy 49 sekund
21-letnia studentka medycyny ż Rostocktl — MARITA

KOCH jest rewelacją w światowej lekkoatletyce sezonu 1978.
Do niej należą rekordy świata w biegach na 200 i 400 m. Po

biegu na 400 m, w którym odebrała rekord świata Polce —

Irenie Szewińskiej, Marita udzieliła wywiadu przedstawi­
cielowi redakcji „Dcutsches Sportecho”.

— 22,06 na 200 m i 49,19 na 400 m., który z rekordów spra­
wił pani najwięcej radości?

— Nie chciałabym specjalnie wyróżniać jednego ani dru­
giego. Powiem tak — pierwszy, 22,06 osiągnięty* w Erfurcie,
przysporzył mii wiary w siebie, w swoje umiejętności. Ten

osiągnięty w Karl-Marx-Stadt zupełnie nieoczekiwanie, cenię
tak samo jak pierwszy. Nie przypuszczałam, że przebiegnę
ten dystans w takim właśnie czasie. Wiem,, że poprawienie
tego rezultatu leży w granicach moich możliwości. Gdyby
nie kontuzja, wcześniej mogłam przecież wpisać się na listę
rekordzistek. Przez trzy tygodnie nie trenowałam, potem roz­
poczęłam lekki trening, teraz jestem już w pełni sił.

— Program mistrzostw Europy w Pradze uniemożliwia za­
wodniczkom start w biegach na 20Ó i 400 m. Na jakim dy­
stansie pani pobiegnie?

— Będzie to zależało od mojej formy i od decyzji kierow­
nictwa ekipy.

— Nie wiadomo także, na jakim dystansie pobiegnie Irena

Szewińska?
— Irena ma takie same problemy. Myślę, że się jeflnak

spotkamy. 1
— Co sądzi pani o Irenie Szewińskiej?
— Irena zdobywała medalę już wtedy, kiedy ja nie my-

ślałam o lekkiej atletyce i w dalszym ciągu jest w formie.
Podziwiam ją. Przez tyle lat potrafi utrzymać się w świato­
wej czołówce. Irena jest serdeczną i życzliwą rywalką. Nie

zachowuje się jak gwiazda. Mogłam to wszystko zaobserwo­
wać wcześniej, kiedy jeszcze nie byłam znana. Staram się
brać przykład z Ireny.

— Jakie dyscypliny, poza lekkoatletyką, uprawia pani?
— Gram w siatkówkę. Oczywiście tylko relaksowo.
— 49,19 i co dalej?
— Taka jest już kolej rzeczy. Każdy rekord zostanie prę­

dzej czy później poprawiony. Pokonanie granicy 49 sek. poró­
wnać można do wyniku 11,00 na 100 lub 22,00 na 200 m. Ma­
rzeniem każdego sportowca jest pokonanie granic uznawa­
nych za nieosiągalne.

Tco-GDZIE-KIEDY ?
I^PONIEDzfArEK, 10 LIPCA 1978 R. FILIPA, jutro OLGI J

TEATRY

KINA

PRZYPOMINAMY skalę ocen fil­
mów: WARTOŚĆ: *

— przeciętny
lub slaby, »* — niezły, ***

— do­
bry, *)»»* — znakomity; ATRAK­
CYJNOŚĆ: • — trudny, niecieka­
wy lub zbyt brutalny, —^typo­
wy, 000 — ciekawy, —

efektowny.
KIJÓW (Krasińskiego 34):

czyna z reklamy (wl.-USA
łł/ooo

_ 16, 20, Goń mnie,

bardzo

Dżiew-
18 lat)
aż clę

złapię (fr. 15 lat) »/°° — łS - KULTU­
RA (Rybek Gl. 27): Terror Mecha-

godzilli (jap. b.o .) — 19, Kariera na

zlecenie (fr. 18 lat) **/co° — 12,
14, 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Skrzydełko czy nóżka

(fr. b.O.) */■>“ — 14.45, 17, 19.15. MI­
KRO •(Dzierżyńskiego 5): Wszyscy
i nikt...............
20.15.
gody
10, 11,

(poi. 15 lat) */'>» — 15.45, 13,
PASAŻ BIELAKA: Przy-

Bolka i Lolka —

15, 16, 17, Rewolwer Python
357 (fr. 15 lat) •♦/»» — 12, 18, Ka­
baret (USA 15 lat) •»»•/»» — 2«.
SFINKS (os. Górali): Zapomniana
melodia (poi. 12 lat) — 16, 18,
20. SZTUKA (JĄna 4): Trzy ko­
biety (USA 18 lat) **/»» — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30. ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Ostatni film o

Legii Cudzoziemskiej (USA 15 lat)
»/IM> —

. 16, 18, 20. ŚWIT MAŁA SA­
LA (os. Teatralne 10): Ucieczka

gangstera (USA 18 lat) **»/»»=« —

— 15, 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skarpie
7): Kobra (jap. 18 lat) ł/000 — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA (oś. Na Skarpie 7): Zdrajczyni
(radź. 12 lat) **/» — 15, 17, 19. U-
CIECHA (Boh.
Odrażający,
lat) **/»<«> — 16, 18, 20. UGOREK

(os. Ugorek): Wyspa skarbów (fr.-
wl. b.o.) — 17, Francuski łącz­
nik (USA 15 lat) — 19. WANDA

(Waryńskiego 5): Człowiek klanu
(USA 18 lat) ł*/ooś — 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA (Stradom 15): Wążżż
, (USA, 15 lat) »/«» — 12.15, Zagu­
bione dusze (wi. 18 lat) ♦**/»« —

15.45, 18, 20.15. WOLNÓSC (18 Sty­
cznia 1): Inny mężczyzna, inna
szansa (fr. 15 lat) »»*/«“> — 15.30,
18, 20,30. ----------

“' '■'
Zagłada
— 1-5 .45,
Gł, 27):
25): Pojedynek
b.o.) */»'» — II. 16, 18. Pasja (poi. 12

lat) »*/»« — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Wielka podróż
Bolka i Lolka — is, Kobra (jap.
18 lat) »/«><> — 18, 20.

DOBCZYCE, —• Raba: Grzeszna
natura (wł, 15 lat) »/«>. PROSZO­
WICE —. Syrenka: Czerwone cier­
nie (poi. 15 lat) »*/■». SKAWINĄ —

Hutnik: Czarny korsarz (wi. 15 lat)
*/«»=. WIELICZKA Górnik: Żą­
dło (USA) */000O,

Pozostałe kina nieczynne

Stalingradu 21):
brudni, źli... (Wl. 18

WRZOS (Zam-ojs‘kieg'0 50):
J-a/ponii (jap. 12 lat)
18. 20.15. WIEDZA (Rynek
(niecz.), WISŁA (Gazowa

potworów (jap.

WYSTAWY j

J. Trzebiatowski (13—20). ZPAF

(Anny 3): Wystawa: „Foto­
grafie — J- Leśniak. M. Lima­
nowski, K. Pollesch,
(niecz.) . GALERIA

(Łobzowska 3)«
Grafika

kiego
KI

stwa L.. Pindla (14—20).
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska
10): Wystawa A Starczewskiego
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—21), GALERIA: Wystawa
J, Kaczarowskiego 1 S. Urbańskie­
go „Pojęcia grafiki":
MPiK (pl. Centralny):
NIA: Wyst. malarstwa

„PRYZMAT”
Wystawa .

—

Wojciecha Krzywobloc-
(10—18). GALERIA SZTU-

współczesnej
3—10) • Wystawa

(Stolar-
malar-

kramy
8-

(11-19).
CZYTEL-

Krystyny
Jedynak-Baszalt (10—20). GALERIA
TEATRU STU (Krasińskiego 16):
Wystawa „Fotograflzmy” R. Cleś-
lewicza (14—20). DWOREK JANA
MATEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 5): (niecz.). MIĘ­
DZYZAKŁADOWY KLUB K. O.
PRAC. ŁĄCZNOŚCI (Westerplatte
20): Wystawa obrazów plastyków
amatorów — członków „Podwawel­
skiej Grupy Twórczej” (11—14 . 17—-

19).
KDK „PAŁAC POD BARANA­

MI” (Rynek Główny 27):
(12—18). GALERIA 2 KDK: Wysta­
wa pasteli Dinosa Taxlarchisa z

Aten (14—18).
KLUB „POD JASZCZURAMI”

(Rynek Gl. 8): Wystawa fotografii
J. FEDAKA.

KLUB P. K. (Szlak 12): Wysta­
wa poplenerowa „Janowice 78”.

GALERIA AGH (Mickiewicza
30): Wystawa malarstwa P. Po-

chwalskiego. «

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja):
wa rzeźby Wojciecha
(niecz.). DOM GRECKI (Sobie­
skiego 3): Wystawa: Muzea pod­
tatrzańskie (niecz.). MDK: Wysta­
wa .pokonk. ozdób bibułkowych
„Kwiaty Polskie” (8—15).

Wysta-
Firka

SZPITALE
DYŻURNE X_F.

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 21.00,
22.00. 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00

tóWną bramkę (jego słynne ..ro­
gale”). potrafił nadal „idealnie
obsługiwać partnerów, ale

prawda jest taka, że grał coraz

bardziej w spacerowym tempie
(na co zresztą pozwolili mu

rywale w lidze).'
„Srebrna” drużyna obniżyła

loty, przed olimpiadą w Mon­
trealu, o mało co nie doszło do

personalnego trzęsienia ziemi,
ostatecznie Kazimierz Górski

zawierzył utytułowanym piłka­
rzom. Na olimpiadzie zdobyli
II miejsce, ale w stylu nie

przynoszącym nam zaszczytu.
Dlaczego ó tym wszystkim

przypominam? Twierdzę bo­
wiem, te w dzisiejszym wyczy­
nowym sporcie nie można sobie

pozwolić na luksus „odpuszcze­
nia” jednego czy dwóch sezo­
nów. Najczęściej . ten, kto raz

straci kontakt z czołówką świa­
tową, ogląda już potem tylko
plecy rywala. Nasi piłłkarze żyli

Bardzo cenię Kazimierza Gór­
skiego, ale nić mogę zgodzić się
z niektórymi jego sformułowa­
niami opublikowanymi w ty­
godniku „Piłka Nożna” (wywiad
pt.: „Możliwości i efekty” w

nr 26). Górski dosłownie powie­
dział: „Znam dobrze naszych
reprezentantów. Uważam, że
ich umiejętności nie zostały
wykorzystane. Stać ich było na

więcej... Ten zespół już coś
umiał. Trzeba było tf/lko to

doskonalić, Albo szukać nowych
rozwiązań”. Panie Kazimierzu,-
przecież Pan po MŚ w RFN nie

potrafił już poderwać swoich
orłów do wyższego lotu. Ci sa­
mi zawodnicy, którzy zadziwili
świat w 1974 r. — tylko spora­
dycznie jak choćby w zwycię­
skim meczu z Holandią w Cho­
rzowie 4:1, grali na wysokim
poziomie. I myślę, że na nic

zdadzą się nawet najlepsze roz­
wiązania taktyczne, koncepcje

stko zaciemnia obraz .

- polskiej
piłki, stwarza wokół niej atmo­
sferę pełną plotek i sensacji. To

prawda, że nowy zarząd przy­
stąpił do uregulowania niektó­
rych problemów (jak mi wia­
domo opracowuje się nowe za­
rządzenie. regulujące stronę fi­
nansową przy zmianie barw
klubowych), ale fakt jest fak­
tem, że na razie wszystko zo­
stało po staremu.

Mimo tylu oczywistych man­
kamentów, mimo niedociągnięć
organizacyjno-strukturalnych —

wśród kibiców zrodziły się
nadzieje, że uda nam się co naj­
mniej powtórzyć wyczyn z

1974 r; Jeśli popatrzyć na to

realnie, były to marzenia
nie mające pokrycia w rze­
czywistości. I nie bardzo

mogę zrozumieć dlaczego nagle
cała — nie tylko zresztą spor­
towa — Polska zaczęła żądać
naszej reprezentacji medalu.

od

Rzecz o polskim futbolu

PRAWDZIE w OCZY
ciągle przeszłością; było
wprawdzie kilka sygnałów
ostrzegawczych (przegrana 0:3
z Holandią, czy też nieudana
seria spotkań przed olimpiadą
w Montrealu), ale zawsze zna­
leźli się życzliwi piłkarzom
„przyjaciele”, którzy potrafili
usprawiedliwić ich porażki. Naj­
częściej lansowano tezę, że pił­
karze nie mogą grać stale na

pełnych obrotach, bo to zrujnuje
ich organizmy. Stworzono pseu-
do-teorię, że my to jesteśmy
mocni na olimpiadach i mistrzo­
stwach świata, a między 0tymi
imprezami to możemy sobie

przegrywać. Oczywista bzdura!

Weźmy przykład pierwszy z

brzegu — Holandia. II miejsce
W 1974 r. na MS, potem w

1.976 r. III miejsce' w ME i ci
sami prawie piłkarze, którzy na

co dzień nie oszczędzają się w

lidze i europejskich rozgryw­
kach pucharowych — potrafili
znowu w Argentynie znaleźć się
w gronie najlepszych. Ten, kto

nie pracuje (systematycznie), nie

idzie z postępem — zostaje w

tyle.

gry — skoro zawodzą — wy­
konawcy, czyli piłkarzc.

Sukces polskiego futbolu w

1974 r. nie został niestety w

pełni zdyskontowany tak na ni­
wie sportowej jak i organizacyj­
nej. W lidze, choć grali
cięż piłkarze zaliczani do

towej czołówki — wcale

oglądaliśmy pojedynków
wyższym poziomie, wręcz
ciwnie

loty, a nasze drużyny
przestały odgrywać
wiek rolę na arenie międzyna­
rodowej. A przecież jakie klu­
by — taka reprezentacja! Bądź­
my realistami — skoro piłka­
rze na co dzień prezentowali
futbol statyczny, asekuracyjny,
najczęściej — defensywny — to

dlaczego inaczej (czytaj — le­
piej) mieliby grać w reprezen­
tacji?

Nie uporządkowano i nie ure­
gulowano w naszym futbolu
wielu drażliwych spraw jak
choćby przejścia zawodników z

klubu dó klubu, nadal każdej
wiosny zaskakiwani jesteśmy
„niedzielami cudów”. To wśzy-

prze-
świa-

nie
na

prze-
ekstraklasą obniżyła

klubowe

jakąkol-

Podczas niedawnego spotkania
z laureatami piłkarskiego totka

„Gazety” pytałem o to kibiców.
Otrzymałem bardzo znamienną
i jak mi się wydaje trafną od­
powiedź: „wierzyliśmy w me­
dal, bo tak zapewniał trener

Jacek Gmoch, a my kibice mie­
liśmy do niego zaufanie. Ten

optymistyczny ton przebijał w

środkach masowego .przekazu;
pisano i mówiono jak to ideal­
nie przebiegają przygotowania
reprezentacji, jalj to solidnie

pracują nasi piłkarze”. Tak, to

prawda, rozhuśtano narodowe

ambicje, stworzono atmosferę,
w której nikt nie potrafił cie­
szyć się z naprawdę wysokiej
5—6 lokaty. Bo skoro mieliś­
my zdobyć medal, każde inne

miejsce było porażką.

Obejmując opiekę nad repre­
zentacją Jacek Gmoch poszedł
śladami Huberta Wagnera, któ­
ry otwarcie mówi, że interesuje
go tylko złoty iftedal. Wagner
miał do tego pełne podstawy.
Przejął opiekę nad reprezenta­
cją, w której grało wielu za­
wodników światowej klasy. Na-

si siatkarze ' Umieli ? wszystko;
lub prawie wszystko, nie umieli

tylko zwyciężać • w najważniej-'
szych imprezach typu olimpia­
dy czy mistrzostwa świata. Wag­
ner słusznie mówił więc o ko­
nieczności przełamania kom­
pleksów.

Gmoch przejął drużynę, w

której roiło się od gwiazd, ale
mocno już przyblakłychi Tre­
ner widać jednak wierzył —

skoro oparł się na doświadczo­
nych piłkarzach, że zawodnicy
ci powrócą do wielkiej formy z

1974 r. i znowu zagrają na naj­
wyższych obrotach. Kiedy w

trakcie przygotowań do M$ py­
tałem Gmocha — dlaczego np;
powołuje do kadry będącego bez

formy Szarmacha, usłyszałem:
Szarmach ma olbrzymie poten­
cjalne możliwości, ma wspania­
ły instynkt pod bramką. Wie­
rze;, że odnajdzie się w Argen­
tynie. Co wyszło' z tych ma­
rzeń Gmocha — dobrze wiemy...

'

'

Powtórzę jeszcze raz to co

powiedziałem na początku —

naszej drużyny w takim skła­
dzie nie widzę w finałowej
czwórce. Może gdyby wcześniej
pomyślano o włączeniu do zes­
połu reprezentacyjnego więk­
szej ilości młodych graczy w ro­
dzaju Bonka i Nawałki? (obaj
byli odkryciami turnieju). Czy
jednak to przyniosłoby pożądany
skutek? — trudno dziś osądzać.
Wiemy przecież, że w lidze
nie ma za wielu utalentowa­
nych młodych graczy. W za­
sadzie wszyscy ci, którzy roko­
wali jakieś nadzieje poddani
byli próbom. Można mieć do

selekcjonera pretensje o nie za­
wsze konsekwentne postępowa­
nie w tym względzie. Ale twier­
dzę, że takie czy inne zmiany
personalne np. Lubański za­
miast Szarmacha czy Kupcewicz
w miejsce Kasperczaka — nie

miałyby większego wpływu na

wyniki w Argentynie. Po pro­
stu naszą piłkę obecnie
na więcej.

Jeszcze raz Wracam

stawowej sprawy bez

ligi, bez mocnych
wo i organizacyjnie
trudno myśleć o tym, by repre­
zentacja odnosiła sukcesy na

dłuższą metę. Trzeba prawdzie
spojrzeć w oczy! Trzeba realnie
oceniać swoje możliwości. Nie

będzie potem, jak po argentyń­
skich mistrzostwach, nastroju
rozgoryczenia i rozczarowania.

ANDRZEJ STANOWSKI

nie stać

do pod-
silnej

sporto-
klubóW,

— KOMNATY KRO-

(niecz.) . SKARBIEC
i ZBROJOWNIA:

Wystawa — WAWEL
GROBY

ZYG-
PODZIEMIA

WOJCIECHA:
RATUSZOWA:
MALARSTWA

WAWEL
LEWSKIE
KORONNY

'

(niecz.),
ZAGINIONY; (10—15.30),
KRÓLEWSKIE, DZWON
MUNTA (9—15.30).
KOŚCIOŁA SW.

(9—16), WIEŻA
(niecz.) . GALERIA
SUKIENNICE: Wystawa grafiki „I-
iustracja/Figuracja” (10—16). DOM

JANA MATEJKI (Floriańska 41):
Obrazy. . rysunki, zbiory ar­
tystyczne 1 pamiątki po Janie

Matejce (niecz.). KAMIENI­
CA SZOŁAYSKICH: (pl. Szczepań­
ski 9); Polskie malarstwo 1 rzeźba
do 1735 roku (niecz.) . NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Galeria Ma­
larstwa i Rzeźby . XX W. (II p.),
Wyst.: Broń Bilskiego Wschodu

(niecz.). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): (10—16). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Triennale Plastyki Nieprofesjonal­
nej (10—13, wst. wiol.). MUZ. HI­
STORYCZNE (Jana 12); Kolek­
cja militariów i zegarów (niecz.) .

franciszkańska 4; Wysta­
wa; Bramy, baszty, rondle sta­
rego Krakowa (niecz.). OD­
DZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
(niecz.). GAL. TEATRALNA: Wyst.
prac dyplomowych. Studium Sce­
nografii (ASP 1977—78 (niecz.) .

KRZYSZTOFORY (Rynek Główny
55); Wystawa: Karty %o gry XVI —

XX w. (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Skarby grecko-iliryj-
skie z Jugosławii t (10—14).
MUZEUM LENINA (Topolowa 5)
Wyst.. LENIN W POLSCE (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 23):
Folklor wsi. podkrakowskiej
(niecz;). MUZEUM W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców): (niecz.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej — Zwierzęta egzotyczne —

ptaki i owady (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-letn!ego
17): (niecz.). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH w Wieliczce (niecz.).
Wystawa — Malarstwo — Assem-

CHIRURGICZNY: Prądnicka 33,
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim, U-
ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
LARYNGOLOGICZNY: os. Na

Skarpie 63, OKULISTYCZNY: Ko­
pernika 38.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę),

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (13—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (29—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24)
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) ~ tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC
PRZYCH.
REJ.

VVsz'ystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od-,
działy szpitali wg rejonizacji),.

- teł.

Bocz-

2)

(Kościuszki 30)
PRZYSZPITALNA '

i

6.00—8.55 Sygn. dnia. 8 .55 Huta

„Katowice” ma glos. 9.05—11.40 La­
to z Radiem. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11-55 Kom. ó st. wód. 12 .25
Mozaika poi. mel. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 Rytmy-młod-. 13.20 Na.

życzenie słuch,. 13.40-Kącik melom.
14.00 Studio Gama. 14 .20 Studio Re­
laks. 14.25 Studio Gama. 15.05 Ko-,
resp. z zagr. 15.10 Studio Gama.
16.00 Tu jedynka.

' 17:30 Radioku-
rięr. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.33 Konc.

życzeń. 19.15 Gwiazdy naszych e-

strad. 19.40. Pol. zesp. jazz. 20.00
Wiad. i inf'. dla kierowców. 20.05
Śladem naszych interw. 20.10 Konc.
muz. popul. 20.35 Mel. lat 70. 21 -05
Kron. sport. 21 .15 Przeb. trzech

pokoleń. 22 .20 Tu Radio „Kierow­
ców. 22 .23 Kraków na muz. ant.

23.00 Wita was Polska — magazyn
słowno-muzyczny,

PROGRAM It

ńa fali 249 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muzyczne
dzień dobry z Góry. 5.33 Obserw.
i propoz. 5.45 Muz, wycinanki. 6 .00
W kilku taktach, w kilku słowach.
6.19 Kalendarz Rad. 6,15 Mel. przy­
jaciół — ‘Sofia. 6.35 Gimn. 6145 Pog,’
(Kr). 6.46 Plos. dla soleniz. (Kr)J

7.15 Pios. w pólowym mundurze.
7,35 Małe' muzykowanie. Przerwa
w emisji: 8.00—14 .10. Pr. tylko na

tali 249 mir;'8.00: Dialogi i zbliże­
nia. 9.30 My 78. 9.40 Tu Radio Mo-,
skwa. 10.00 „Odwiedziłem Mongo­
lię" — fragm. prozy, i poezji pisa­
rzy polskich. 10.30 Duo Completo-
rium. 10.40 Sprawy codz. 11.00 Wa­
kacje meldm. 11.35 Porady prakt.
dla kobiet. 11.45 Muz. spod strze­
chy — Radomskie.. 11.55 Kom. oat.

wód. 12 .0.5 Aud, fila wsi (Kr). 12 .15

Agrochem inf. (Kr). 12.25 Fragm.
Wspomn; M. Krleży. 12.45 Tańce

kompoz. polskich,. 13.00 Dobre ale
mało. 13.10 F. Scigalskl — Symf.
D-dun 13.35: Ze wsi i o wsi. 13.50
.Ppżń. Chór Chłop, i Męs-lci. 14 .10

'Więcej, lepiej, nowocz. 14.25 Muz.
F. Couperina — I Konc. królewski '

G-dur. 15.30 Radioferie. 16.10 Szki­
ce o muz. pól. XIX w. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 17.00
J. Ptaszyn-Wróblewski przedst,
17.20 Notatnik kult. 17.30 Poeta i je­
go, świat — T . Mlciński. 13.00 Pola­
cy laureatami międzynarod. konk.
muz. 18.25 Pleb. Studia Gama. 18.30
Echa dnih. 18.40 Radiowe spotk.
19.00 Konc. z nagr. W. Mateużyń-
skiego. 19.40 Dźwięk. Plakat Reki.
19.55 Przezorny zawsze ubezp. 20.00

Śhfdó — Panie Dyrektorze. 20.20

„Kontrapunkty" — tyg. o muz.’ XX
w. 21.30 Wiad; ,r inf. sport. 21 .40

Fantazje 1 Chaconny H. Purcella. '

22.00 Zbliżenia — mag. 23.00 Tajem­
nice prozy J. Iwaszkiewicza. 23.35
Co słychać w świdcię; - zT.tó Muz

ńa. dobranoc. .

resp.

rier.

POGOTOWIE *

Łazarza 14, wypadki tel, 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22. 417-70, Krzeszowi­
ce 9. 22, Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9. Myślenice 999. Skawina 9,
Wieliczka 9. 223-54.

APTEKI • »

, PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ; 107-65 (czynny 8—15),

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), Długa 88, PI. Wolnoś­
ci 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta; Centrum A, bl. 3 (tlen).
Centrum C. bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12) tel. 276.

SKAWINA (os. Ogrody)

PROGRAM ni

UKF 66.89 MHz

5. 6 r- Stan pog, i wia(l. 5 .05 Mię­
dzy snem a dniem. 5.30 Gimn. dla
leniwych. 6:05—8:00 Między snem

’

a dniem. <; 6.30. .18.10 — Polit. dla
wszystkich.'-?, 15, 17. 19.30 — Ekspr.
przez śiyiat. 7.30 Mój myśliwski ro­
dowód — gaw. (1),.Przerwą w emi­
sji progr. od 8.00 — do 14.00 . 14.00
Lato w Filhąrm. 15.05 Największy
cyrk jazz, świata. 15.40 Z arch. wl.
pies. 16.00 Tydz. rep. radiowego —

Dokąd stoją Sulmierzyce. 16.20 Mu-

zykobranieŁ 16.45 Nasz rok 78. 17.05
Muz. p-ta UKF. 17.40 Odkurzone

przeb. . 18.25 Czas relaksu. 19.00

„Długo i szczęśliwie” — ode. 8.
19.35 Opera tyg.’ — F. Poulerię:
„Dialogi Karmelitanek”. 19.50 „Stu­
dnie przodków'' — 8 ode. 20.00 60
min. na godz. (powt.). 21.00 Wielki
pianista. S. . Rachmaiijnow — naj­
wcześniejsze nagr. dla Edisona.
21.40 Ballady na glosy i instrum.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 -''Gwiazda 7
wlecz. —

' G. Becaud. 22 .15 Trzy
kwadr.- jazzu. 23.00 Wiersze' B. O -

strowskioj- (2). 23.05. Między dniem
a snern.

dyplomacja” — film o-bycz. TV
ŃRD (kol).

18.50 Wystąpienie ambasado­
ra Mong. Rep. Lud. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i „siódemka”

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — T.

Rattigan: „Osobne stoliki”, reż.
E. Dziewoński

' 22.15 Camerata przedst.: —

„Kontrapunkt z synkopa” —

film prod. poi. (kol.)

•irPROGRAM
SfTELEWIZJI

22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio sport, spr. z 2

dnia Międz. Mistrzostw Polski
w Lekkiej Atletyce (kol.)

PROGRAM II

16-30 Spotkajmy się raz je­
szcze — omów, progr. (kol.)

16.35 Turniej kultury stu­
denckiej (kol.)

17.05 Rubens odnaleziony w

Polsce — rep. film, (kol.)
17.25 Żyć w pokoju — progr.

filmowy
17.35 „Bratysławska Lira” —r

śpiewa H. Vondrackova (kol.)
17.50 Zamek ,w Książu ,—

film (kol.)
18.10 Polska scenografia —

film (kol.)
18.55 Gobelin — śpiewa U.

Sipińska (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

19.10
19.30

(kol.)
20.30 Tańce panamskie —

film (kol.)
20.40 Każdy kiedyś pisa!

wiersze (kol.)
21.05 Feralny piątek 1 cyklu

„Trop za tropem” (koi.)
2.1.50 24 godziny (kol.)
22.00 Jan Ptaszyn-Wróblew-

ski prezentuje, (kol.)
22.35 Debiuty T. Różewicza’

— gaw poet. cz. 3 (kol-)

/

Wystawa ___

blagę Jany Mateze l Antoni Zy­
droń. KOPALNIA SOLI (7—12
14—19). GALERIA KTP (Boh
Stalingradu 13): Wystawa: „Venus
78” cz. I (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pi. Szczepań­
ski 3a): Vri . Międzynarodowe
Biennale Grafiki (niecz.). GALE­
RIA ARKADY: (niecz.). PAŁAC
SZTUKI (pi. Szczepański 4): Wy­
stawa „Grafika. metody, postawy,

TPSP

Wy-
LOK
DE-

. ... GA­
LERIA desa (Jana 3): Wystawa
-r Malarstwo rysunek Marka Tyl­
ka (14—20). GALERIA DESA (No­
wa Huta os. Kościuszkowskie):
Wystawa F. Szyszki ..Poza punk­
tem zbiegu (14—20). GALERIA

zpap (Floriańska Ś4): Wystawa:
Malarstwo, medalierstwo, plakat —

tendencje” (.niecz.) . SALA
(Nowa Huta, al Róż 3):
stawa Klubu Marynistów
(niecz.) . GALERIA „B”
SA (Jana 16): (14—20).

AUTODROM (Krakowska 28):
(11—20).

FLIPPER CLUB (Rynek’ Gl. 24):
(1’0—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu): Rejsy do Bie­
lan (9, 11, 13,'15, 17).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — teł 271-30 . 228-90
(7—18), Nowa Huta (os. Zgody 7)

— tel. 447-31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—20).

SPÓŁDZ.' PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych od 16 do 23.30,
tel. 225-66 i 395-78.

SPÓŁDZ. PUNKT PEDIATRYCZ­
NY (zamawianie wizyt domowych)
Od 16 do 23.30, tel. 225-66 1 295-78.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI;
dobę).

TELEFON

(16—22). -

PORADNIA
I RODZINNA
Młodości 1); (17—20)..

OŚRODEK INFORMACJI DLA
INWALIDÓW i TEL. ZAUFANIA

(1 Maja 1): 226-11 (16—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów

USC (niecz.)

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHx

DZIENNIKI: ,6.40, 12.05,15.00
16.40, 22.55

6.00 Progr-. tyg. 6 .10 Rytm ! plos.
Pog. (Kr).. 6 .46 Plos. dla sole-

216-41 (czynny cała

ZAUFANIA: 371-37

przedmałżeńska/
(Klub ZDK HiL, os.

6.45
nlz. (Kr). 6 .58 Omów, pr. dnia (Kr).
7.00 Muz. dzień dobry (Kr). 7 .29
Fel. K. Wojtasińskiegó (Kr).
Pog. (Kr). 7.40 Radio dedyk. Przer­
wa w emisji pr. od 8.00 do 13.15.
13.15 Tańce lud. Rumunii. 13.30 Tu
Studio Stereo (STEREO — KR).
14.35 Muz. -świat McCoy Tynera —

(STEREO — KR). 15.05 W Jeziora­
nach. 15.40 Książki, do których
wracamy. 16 05 Pol. kapele region.
16.23 Aud. inf. o kursach jęz. hlśzp.
i fr. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 16.50 Wydarzenia, opi­
nie. refleksje (Kr). 17.20 Skrzynka
interw. (Kr). 17.30 Mińlrec. tyg. —

'G. Bakker Selectioji (Kr). 17.45
Start (Kr). 18.24 Pog. (Kr). 18.25 Ka­
lejdoskop nauki. 10.00’ Podziemne
góry — o przeszłość: geolog, ziem

.polskich. 19.15 8 lek, jeż. ang. 19.30
Jani session (STEREO — KR). 20.15
Konc. symf. — retransm. z sali
Filh. Krak. (STEREO — KR). 21 .45
Panor. ,muz, eksperyment. 22.15
Nauka i świat współczesny. 22 .35
Bon-ton lat 70. 22 .50 Pleśni H. Du-

parca. _

■

7.39

Za zmiany -wprowadzone w o-

statniej chwili W repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV —.Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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A teraz mistrzostwa Europy
Jeszcze dwa mecze polskich piłkarzy w tym roku

. Piłkarze Europy nie mają ani chwili wytchnienia. Niedawno

zakończyły się mistrzostwa świata w Argentynie, a teraz na

pierwszy plan wysuwają się eliminacje do mistrzostw Europy.
Finałowe rozgrywki tej imprezy z udziałem 8 najlepszych zespo­
łów odbędą się we Włoszech w czerwcu 1980 r.

Parę słów o historii tej impre­
zy. Do tej pory rozegrano 5 tur­
niejów (przy czym dwa pierwsze
były to jeszcze nieoficjalne mis­
trzostwa Europy o tzw. Puchar

Narodów). W pierwszej edycji w

1969 r. zwyciężyła drużyna
ZSRR przed Jugosławią, CSRS i

Francją (Polska została wyeli­
minowana już w 1 rundzie prze­
grywając z Hiszpanią 2:4 i 0:3).
W 1964 r. tirumfowała Hiszpa­
nia przed ZSRR, Węgrami i Da­
nią (Polacy znowu odpadli w I
rundzie przegrywając z Irlandią
Płn 0:2 i 0:2). W 1968 r. najlep­
sze okazały się Włochy przed
Jugosławią, Anglią i ZSRR (Po­
lacy w grupie eliminacyjnej za­
jęli III miejsce za Francją, Bel­
gią a przed Luksemburgiem). R .

1972 to zwycięstwo RFN przed
ZSRR, Belgią i Włochami (Pola­
cy- zajęli II miejsce w elimina­

cjach za RFN, a przed Turcją i

Albanią). I wreszcie ostatnie mi­
strzostwa w 1976 r. — CSRS wy­
grywa w finale z RFN karnymi,
III — Holandia, IV — Jugosła­
wia (Polska w grupie elimina­
cyjnej była II za Holandią, a

przed Włochami i Finlandią).
W tegorocznych mistrzostwach

biorą udział 32 zespoły, z tym że

Włochy jako gospodarz finałów
nie muszą uczestniczyć w eli­
minacjach. Pozostałe drużyny
podzielono na 7 grup.

GR. I: Anglia, Dania, EIre,
Bułgaria, Irlandia Płn.

GR. TT: Belgia, Norwegia, Au­
stria, Szkocja, Portugalia.

GR. III: Jugosławia, Cypr,
Rumunia, Hiszpania.

GR. IV: Holandia, Islandia,
POLSKA, NRD, Szwajcaria.

GR. V: CSRS, Luksemburg,
Szwecja, Francja.

j GR. VI: ZSRR, Finlandia, Wę-
i gry, Grecja.

GR. VII: RFN, Malta, Walia,
Turcja. Los tak sprawił, że w

niektórych grupach (w III i VI

spotkają się zespoły, które gra­
ły również w jednej grupie eli­
minacyjnej do MS w Argenty­
nie.

W maju br. rozegrano już dwa

pierwsze mecze eliminacyjne, w

gr. I Dania zremisowała z Eire
3:3, w gr. VI Finlandia pokonała
Grecję 3:0. W najbardziej inte­
resującej nas grupie IV zmaga­
nia zainauguruje 6 września
mecz Islandia — Polska w Reyk-
javiku. W tym roku Polacy’ ro­
zegrają jeszcze jeden mecz 15 XI
ze Szwajcarią u siebie, a ponad­
to w tym roku grają jeszcze:
Holandia — Islandia (20. IX.),
NRD — Islandia (4. X .), Szwaj­
caria — Holandia (11. X.) i Ho­
landia — NRD (15. XI.). Pozosta­
łe mecze rozegrane zostaną w

1979 r., a eliminacje w naszej
grupie zakończy spotkany NRD
- Holandia (21. XI.).

(ANS)

Hiszpanie ZAfflNI - PETISCO

Spośród 77 samochodów, które wystartowały na 1700-kilome*
trową trasę XXXVIII RAJDU POLSKI do mety we Wrocławiu

dojechało zaledwie 28. Już ta liczba załóg, które ukończyły rajd
świadczy, że nie darmo polska impreza uzyskała najwyższy
współczynnik — 4 jako -eliminacja mistrzostw Europy kierow­
ców, a była ęrzy tym także eliminacją „Pucharu Pokoju 1 Przy­
jaźni” kierowców z krajów socjalistycznych.

Z DALEKOPISU
Peciak na II miejscu

w Sztokholmie

Remis juniorów Sandecji
W Nowym Sączu rozgrywany

jest jeden z półfinałowych tur­
niejów o mistrzostwo Polski ju­
niorów w piłce nożnej. W pier­
wszym meczu Sandecja zremi­
sowała z Widzewem Łódź 1:1

(0:1). Bramkę dla gospodarzy
strzelił z karnego Partyński, dla

Widzewa Lisiak.

W drugim meczu Gwardia
Warszawa rozgromiła Star Sta­
rachowice 6:0 (3:0).

Nowicki wygrywa

w Nowym Sgczu
W Nowym Sączu rozegrano

strefowe eliminacje mistrzostw
Polski w kolarstwie szosowym.
Na starcie . stanęło 150 zawod­
ników. Trasa liczyła 166 km i

prowadziła z Nowego Sącza przez
Grybów, Łabową, Nowy Sącz,
Limanową, Kamienicę, Łącko i

Podegrodzie z powrotem do No­
wego Sącza.

Po skutecznej ucieczce na me­
cie zameldowała się 9-osobowa
grupa kolarzy, a najszybciej fi­
niszował Nowickf (Włókniarz
Łódź), a dalsze lokaty zajęli —

Santysiak i> Kirpsźa (obaj Le­
gia), Pożak (Spółdzielca Lu­
blin), Majkowski (Włókniarz
Łódź) i Zygmunt (Gwardia Kat.)
wszyscy w czasie — 4:03,06.
Dwie minuty później kolejną
grupę kolarzy przyprowadził na

metę Jagła (Bobrek Karp By­
tom).

@ Drugą eliminację w Kar­
paczu, wygrał Charucki (Dolmel
Wrocław) przed Wojtasem (Ne­
ptun Gd.) i Andrzejewskim (LKS
Kargowa).

Przed sezonem ligowym
0:3 Wisły

Piłkarze Wisły rozegrali wczo­
raj w Zakopanem sparringowy
mecz z beniaminkiem I ligi
Gwardią Warszawa. Krakowia­
nie, którzy wystąpili bez 4 „ar-

gentyńczyków." (A. Szymanow­
skiego, Maculewieża, Nawałki, I-

wana) oraz bez Kmiecika, Budki,
H. Szymanowskiego (zdawali e-

gzaminy na AWF) przegrali 0:3
(0:2). Bramki dla zwycięzców
zdobyli: Banaszkiewicz w 18 i 62
min., Mila w 33 min.

W meczu tym, rozegranym
podczas padającego deszczu, le­
piej zaprezentowali się warsza­
wiacy, grali bardziej zdecydowa­
nie. Krakowian usprawiedliwia
częściowo brak kilku czołowych
graczy, niemniej z niepokojem
obserwowaliśmy zbyt wolne i
szablonowe akcje wiślaków, któ­
rzy grali systemem stu podań.

WISŁA: Adamczyk (Gonet),
Motyka, Gazdą, Jałocha, Pła-
szewski, Lipka, Plewniak, Kap­
ka, Lisowski (Dzięgiel), Krupiń­
ski, Wróbel.

Puchar Polski
30 lipca odbędzie się pierw­

sza seria spotkań piłkarskiego
Pucharu Polski na szczeblu cen­
tralnym. Rozegrane zostaną
32 spotkania, z naszych drużyn
grają (na pierwszym, miejscu
gospodarze): Górnik Zabrze TI
— Cracovia II, Prokocim — Unia
Tarnów, BBTS Bielsko — San­
decja i Wisłoka — KSZO Ostro­
wiec.

Sparringi
Drużyny I- i Il-ligowe przy­

gotowujące się do sezonu 78/79

rozgrywają mecze sparringowe.
W Szczecinie Pogoń przegrała z

I-ligową drużyną NRD — Dy­
namo Berlin 1:2 (0:1). Pogoń
grała bez kontuzjowanego Waw-

rowskiego oraz Kasztelana 1

Malinowskiego, którzy noszą się
z zamiarem gry za granicą. Be-
niaminek II ligi Concordia
Piotrków pokonała Ii-ligową
drużynę jugosłowiańską Titovo
Uzice 6:1 (3:0).

Transfery
Czy w zespołach ligowych w

nowym sezonie zajdą duże zmia­
ny personalne? Jak zawsze peł­
no na ten temat • domysłów i

plotek. Brak natomiast rzetelnej
informacji — kto, gdzie i za ile
zmienia baryły klubowe.

Z informacji uzyskanych przez
nas wynika, że w Stali Mielec
nie będzie już głał Kasperczak
(wyjeżdża do Francji), podobnie
do Francji wybiera się Bula z

Ruchu. Do Ruchu zgłosili nato­
miast akces: Piechaczck z Tych,
Galant z ŁKS-u . Polonię Bytom
ma wzmocnić Janduda z ROW,
a do Szombierek powrócić chce

Ogaza z Tych. ŁKS rozstał się
ze swoim bramkarzem Toma­
szewskim, który też chce grać
w zagranicznym klubie. Sensa­
cyjnie brzmią doniesienia jako­
by Gorgon miał grać w Arce,
a Kostrzewa — w Śląsku Wro­
cław.

Na- koniec wiadomości z kra­
kowskiego podwórka: w Wiśle

trenuje bramkarz Karwecki z

Szombierek, a z Hutnikiem za­
mierzają się pożegnać: bram­
karz Urbańczyk (do Arki) i na­
pastnik Konieczny (do ROW).

Na górskich trasach woje­
wództw wrocławskiego i wał­
brzyskiego zwyciężyła hiszpań­
ska załoga Zanini-Petisco na

„fiacie 131 abarth” prowadząca
-od startu do mety przed Austria­

kami Wittmannem i Deimelem
na „opel kadett GTE” i kolejną
załogą hiszpańską Canellas-Sa-
bater na.„fiacie 131 abarth”. Wy­
sokie szóste miejsce w klasyfi­
kacji generalnej zajęli bracia

Bogdan i Witold Wozowiczowie

jadący na ,,'żiguli 1600”. Poza ni­
mi w pierwszej dziesiątce nie
zmieścił się żaden z Polaków, za

to aż 3 reprezentantów CSRS
na wspaniale przygotowanych
„skodach 130 RS”. Jedyni kra­
kowianie — Andrzej Witkiewicz
I Marek Rompel na „fiacie

128 3p” Rajd Polski ukończyli na

3 miejscu w swej klasie samo­
chodów seryjnych o pojemności
do 1300 ccm.

Klasyfikację generalną „Pu­
charu Pokoju i Przyjaźni” wy­
grały załogi CSRS (obie na „sko­
dach 130 RŚ”) — Blahna - Hlav-
ka przed Kvaizarem i Kotkiem,
a 3 miejsce zajęli bracia Wozo­
wiczowie.

Start Polaków w tym rajdzie
uznać należy ża nieudany. Na
taka, ocen? nie może wpływać
fakt, że załoga Krupa-Mystkow-
ski na „renault 5 alpini” zaj­
mująca. po I etapie 3 miejsce
musiała sic wycofać z powodu
defektu zaioieszenia, że ■wśród

sklasyfikowanych na mecie zna­
lazły się — na odległych wpra­

wdzie miejscach — trzy polskie
załogi na „fiatach 126 p”. Ale
trakło najlepszych polskich kie­
rowców ze „stajni” FSO Żerań.

Czym tłumaczyć tę nieobec­
ność? Przed kilku tygodniami e-

kipa fabryczna FSO z ochotą
stanęła, do Rajdu Akropolu.
Wprawdzie Rajd Polski był eli­
minacją mistrzostw Europy kie­
rowców, a nie producentów, lecz
rozgrywany był

'

równocześnie
„Puchar Pokoju i Przyjaźni”, w

którym polscy kierowcy od czasu

wprowadzenia wymogu startu na

samochodach produkcji krajów
socjalistycznych raczej nie błysz­
czą. Widocznie zespół FSO lep­
sze wyniki osiąga, kiedy trzeba
wydatkować dewizy niż złotów­
ki... Tak więc na Rajdzie Pol­
ski zabrakło najlepszych pol­
skich kierowców fabrycznych
na „polskich fiatach 125 p”.
Tym cenniejszy jest więc sukces
braci Wozowiczów, którzy w kla­
syfikacji generalnej Zajęli wy­
sokie miejsce, jadąc swoim pry­
watnym samochodem...

© W Tokio zakończył się
turniej czterech drużyn w

koszykówce kobiet. W ostat­
nich meczach ZSRR pokonał
USA 92:42, a ChRL wygrała
z Japonią 67:63. W turnieju
zwyciężył ZSRR przed ChRL,
Japonią i USA.

© W Rydze odbył się to­
warzyski mecz siatkarek
ZSRR i Japonii. Wygrała
drużyna radziecka 3:0 (15:3,
15:12, 15:5).

• 18-letni Rusin (ZSRR) n-

stanowił rekord Europy na

dystansie 400 m st. dow. —

3.54,47. Poprzedni rekord na­
leżał także do Rusina' i wy­
nosił — 3.54,83.

© Zwycięzcą turnieju •

„Puchar Odrodzenia” w pił­
ce ręcznej kobiet w Puła-
wach została młodzieżowa

reprezentacja Polski, mimo

porażki w ostatnim meczu a

Rumunią 14:16. W meczu tym
3 bramki zdobyła piłkarka
Cracovii — Lidia Siodlak.

© Doskonały wynik uzy­
skał 23-letni tyczkarz Finlan­
dii Rauli Pudasa. Wynikiem
5.56 pobił rekord Finlandii i

Skandynawii.
© Na torze Sach Enring w

zawodach motocyklowych o

„Wielką Nagrodę Związku
Motorowego NRD” Polak
Mąnkiewicz na motocyklu
„yamaha” zajął III miejsce
w kl. do 25“ ccm. Triumfo­
wał Drapał (Węgry) — „ya­
maha”.

W 'niedzielę zakończyły się
w Sztokholmie zawody w

pięcioboju nowoczesnym, bę­
dące . generalną próbą przed
MŚ, które na jesieni roze­
grane zostaną na tych sa­
mych obiektach. W klasyfi­
kacji- indywidualnej zwycię­
żył Ledniew (ZSRR) 5402
pkt. przed Peciakiem 5310.
W klasyfikacji zespołowej
triumfowały Węgry

'

przed
ZSRR i Polską.

W ostatniej konkurencji
— biegu przełajowym —

triumfował Peciak, ale nie

był w stanie odrobić strat

z poprzednich konkurencji,
tym bardziej, że Ledniew

pobiegł również dobrze,

Na nartach
z szybkością

ponad 200 km/godz.
Imponującą szybkość

201,001 km/godz. osiągnął na

lodowcu Marmolata (Połud­
niowy Tyrol) — 32-letni Au­
striak FREDDY GASSER.

Jadąc na nartach o długości
2.40 m jako pierwszy nar­
ciarz przekroczył zaczarowa­
ną granicę 200 km/godz.

Rekordy świata w tej dy­
scyplinie są uznawane przez
Międzynarodową Federacją
Narciarską (FIS) od 1965 r.

Jako pierwszy na nieoficjal­
ną wówczas listę rekordzi­
stów wpisał się w 1931 r.

Austriak GASPERL — 13G.S

km/godz.^

Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski
Wczoraj na stadionie warszaw­

skiej Skry rozpoczęły się lekko­
atletyczne mistrzostwa Polski.
W I dniu krakowianie zdobyli
3 medale — złoty Jarosiewicz z

Wawelu na 10 km, brązowe So­
kołowska z Wisły na 1500 m i

Pierzynka z Wisły na 10 km.

Dysk mężczyzn: 1. Juzyszyn
(AZS Wrocław) — 61,20; 2. Kure-
wicz (Gwardia W-wa) — 60,98;
3. Andrzejewski (Gwardia Ol-'

sztyn) — 59,30.
Kula kobiet: 1. Habrzyk (Gór­

nik Zabrze) — 18,08; 2. Chewiń­
ska (Gwardia W-wa) — 17,70;

3. Wojciekjan (AZS Wr.) — 16,89;
5. Kalina (Wisła) — 14,87; 6. Bo­
ber (Wisła) — 14,81.

100 m kobiet: 1. G . Rabsztyn
(Gwardia W-wa) — 11,81;. 2 . Dłu­
gołęcka (Legia) — 11,91; 3. Molik

(Lechia) — 11,91.
100 m mężczyzn: 1, Woronin

(Legia) — 10,43; 2. Danecki

(AZS W-wa) — 10,53; 3. Łicz-
nerski (Legia) — 10,58.

3.000 m z przeszk.: 1. Mali­
nowski (Olimpia Grudz.) .—

8:25,3; 2. Wesołowski (Śląsk) —

8:29,2; 3. Marands (ŁKS) —

8:35,5.

Trójskok: 1. Joąchimowskl
(Budowlani Bydg.) — 16,64, 2.

Wojciechowski (AZS Gd.) —

16,54, 3. Biskupski (Legia War.)
— 16,43.

1.500 kobiet: 1. Januchta

(Gwardia W-wa) — 4 .17,2; 2.
Bukis (Skra) 4.17,9; 3. Soko­
łowska (Wisła) — 4,19,0.

10 km: 1. Jarosiewicz (Wawel)
— 28.43,6; 2. Piotrowski (Legia)
— 28.44,1; 3. Pierzynka (Wisła)
— 28.44,6.

Chód — 20 km: 1. Ornoch (Flo­
ta) — 1:26,46,5; 2.. Bułakowski

(Skra) — 1:26,46,5; 3. Kmiecik

(Start Łódź) — 1:26,48,9.

6 gwiazd
Piłka i jej'

sześć argen­
tyńskich
gwiazd, będą­
cych filo,ra­
mi aktual­
nego mistrza
świata. Po­
czynając od
Rene HOU-
SEMANA (w
dole, pierw­
szy z lewej),
zgodnie z ru

chem wska­
zówek zega­
ra: Mario

KEMPES,
Leopoldę LU-

QUE, Daniel
BERTONI, 1

Daniel PAS-1

SARELLA, I
Norberta AL-
LONSO.

Hat trick Bjoerna Borga
„Królem tenisa” nazwali spra­

wozdawcy agencyjni BJOERNA
BORGA, który w sobotę po raz

trzeci z rzędu wywalczył tytuł
międzynarodowego mistrza An­

kiem ci sami zawodnicy grali w

finale Wimbledonu( ale tytuł
Borg wywalczył dopiero po za­
ciętej 5-setowej walce. Obecnie
22-letni Szwed wygrał przeko­

glii w tenisie, wygrywając tur­
niej na trawiastych kortach w

Wimbledonie. W finale Borg od­
niósł zdecydowane zwycięstwo
nad Amerykaninem Jimmy Con-
norsem 6:2, 6:2, 6:3. Przed ro­

nywająco z Connorsem, który
dwojąc się 1 trojąc na korcie,
nie znalazł skutecznej broni

przeciwko regularnie grającemu
Szwedowi. Borg wygrał zasłu­
żenie, odnosząo trzecie kolejne

zwycięstwo w tąrnieju wimble-
dońskim. Jako szósty zawodnik

uzyskał więc w Wimbledonie
„hat trick”.

Warto też wspomnieć, że Con-
nors 5 razy występował w fina­
le wimbledońskim, a w 1974 r.

zajął I miejsce.
W finale gry pojedynczej ko­

biet Navratilova pokonała nieo­
czekiwanie Evert 2:6, 6:4, 7:5.

W finale gry “podwójnej kobiet
Reid i Turnbull pokonały Jau-
sovec i Ruzici 4:6, 9:8, 6:3.

W grze podwójnej mężczyzn
tytuł mistrzowski wywalczyli
Hewitt i McMillan, którzy po­
konali w trzech krótkich setach

amerykańską parę Fleminga i
McEnroe’a 6:1, 6:4, 6:2. W półfi­
nale Fleming — McEnroe wy­
grali z parą Fibak — Okker 1:6,
6:3, 9:7, 6:4.

W ostatnim finale gry miesza­
nej Stove i Mc Milian pokonali
King i Ruffelsa 6:2, 6:2.

Wyłoniono też mistrzów w tur­
niejach juniorów. Juniorzy
Lendl (CSRS) — Turpin (USA)
6:3, 6:4, juniorki: Austin (USA)
— Mandlokova (CSRS) 6:0, 3:6,
6:4.

Tegoroczne 101 mistrzostwa
Wimbledonu obserwowało 335.258
widzów. Rekord uczestnictwa u-

stanowiony został w 1975 r. i

wynosi — 338.591 osób.

„Apollo” zwycięża
w lidze badmintona

Zakończyła rozgrywki kra­
kowska liga badmintona. Odby­
wały się one w dwóch rundach

systemem „każdy z każdym”.
) Zwycięstwo odniósł III zespól

Ogniska TKKF „Apollo”, gra­
jący w składzie: Józefa Janus,
Krzysztof Biela, Zbigniew Kor-

cala, Zbysław Lis. Zespół ten

w 18 meczach zgromadził 32 pkt.,
wyprzedzając o 1 Ognisko
TKKF „Alka”.

Dalsze miejsca zajęły: .Apol­
lo” II, KKS „Kolejarz” Proko­
cim, „Apollo” IV, AZS AGH,
Ognisko „Kozłówek”, Ognisko
TKKF „ZSMP-HiL” I, Ogn.
TKKF „ZSMP-HiL” II, Ogn.
„Relaks”.

W przekroju sezonu . najlep­
szymi zawodnikami okazali się:
w grach pojedynczych — Ewa
Domańska, Marek Karwacki,
Mirosław Radoszewski (wszyscy
„Apollo” II), Janusz Sowa —

(„Kozłówek”), a w grze pod­
wójnej Andrzej Bojdo i Woj­
ciech Adamowicz („Alka”).

Zwycięski zespół zdobył pu­
char ufundowany przez Za­
rząd Wojewódzki Krakow­
skiego TKKF.

Duży Lotek

I los.: 1, 13, 19, 20,21, 29, dod. 22
II los.: 8, 9, 16, 20, 31, 33
Koń. band.: 8316

'„Karolinka”
I los.: 46, 42, 6, 49, 12 dod. 18.
II los.: 21v 27, 16, 15, 20, dod. 26.
Końc. 95716.

Lekkoatleci USA

pokonali drużynę ZSRR
W Berkeley zakończył się

mecz lekkoatletyczny w konku­
rencji kobiet i mężczyzn USA —

ZSRR. Mecz wygrała ekipa
USA 190:177. Amerykanie zwy­
ciężyli swoich rywali 119:102, a

Amerykanki przegrały niezna­
cznie 71:75. Mecz nie przyniósł
rekordowych wyników. Niespo­
dzianką były zwycięstwa Ame­
rykanów w konkurencjach bie­
gowych z wyjątkiem biegu na

10 km.
Oto zwycięzcy poszczególnych

konkurencji:
Mężczyźni: 110 m ppł. Fostcr

(USA) 13,46; 400 m — Vinson

(USA) — 45,94; 1. 500 m — Scott

(USA) — 3.38,4; tyczka — Ta-
nanaika (ZSRR) — 5,48; trój­
skok — Piskulin (ZSRR) —16,86;
kula — Mironow (ZSRR) —

20,79; 5 km — Liąuori (USA) —

13.53,4;
II dzień: 200 m — Riddick

(USA) — 20.67; 800 m — Robin­
son (USA) — 1.46,9; 10 km —

80.14 metrów Zajczuka g
w młocie!

Fantastyczny rekord świata 5
w rzucie młotem ustanowił g
podczas lekkoatletycznych S
mistrzostw Moskwy 30-letni g
Borys Zajczuk. Jako pierw- S

szy zawodnik na świecie po- g
konał on granicę 80 m po- S

syłająe młot na odległość g
80.14 m. Poprzedni rekord g
należał do Schmidta (RFN) |
i był gorszy o 84 cm. s

Pomyśl
o sobie

ikt' nie wymyślił dos­
konałej i pod każdym
względem uniwersalnej

recepty na szczęście. Da się

wszakże stwierdzić,, iż naj­
bardziej oddalamy się od

niego wtedy, kiedy poświę­
camy zdrowie dla innych

korzyści. Nie może bowiem

być szczęśliwy człowiek
chory, a zwłaszcza człowiek,
który z braku silnej woli,
wskutek lenistwa lub głupo­
ty rujnuje własny organizm.

W bardzo młodym wieku,
kiedy rozsadza nas energia,
nie szanujemy swego zdro­
wia, to ono po prostu jest,
niezawodne i oczywiste. Ci

spośród nas, którzy w dzie­
ciństwie połknęli bakcyl1:

sportu, wcześniej od rówieś­
ników zaczęli szanować swój
organizm i jego potrzeby.

Nie możesz | zasiedzieć się do

późnej nocy przy kartach,
jeśli o świcie ruszasz na nar­
ty. Nie możesz opić si? do

nieprzyzwoitości, jeśli jutro

grasz mecz, albo startujesz
w biegu.

Dla nas, wdrożonych do
ćwiczeń fizycznych za mło­
du, przestrogi lekarzy nigdy
nie szeleściły papierem t nie

były „mową — trawą”.
Zanim rozwinie się ogól­

nonarodowa dyskusja o

wstydliwej sprawie, której
na imię: wódka i pijaństwo
— a wierzę, iż taka dyskusja
jest jUż bliska — pragnę
zwrócić uwagę na doświad­
czenia mojej generacji. Otóż
piłka, łyżwy i wycieczki
skutecznie odsuwały dzień,
w którym sięgnęliśmy po
pierwszy kieliszek w życiu i

po pierwszego papierosa.
Sport organizował bowiem

wystarczająco atrakcyjnie
nasz plan' życiowy i stanowił

wystarczające antidotum na

nudę. Współuczestnictwo w

rówieśniczej przygodzie nie
zostawiło czasu na „dorosłą”
rozrywkę. W domu studenc­
kim przy krakowskich Bło­
niach — a także w innych
— akademikach — nie trzeba
było wpisywać do regulami­
nu mieszkańca odpowiednie­
go paragrafu poświęconego
napojom wyskokowym, bo
Znaczna część młodzieży in­
ne skoki miała w głowie, in­
ne nawyki i radości, niż się
to dziś, niestety, zdarza.

Gdyby mnie pytano o zda­
nie, jak budować tamę na

rzece wódki, która żłobi

Moisiejew (ZSRR) — 28.46,6; 400
m ppł. — Walker (USA) — 48,91;
3 km z przeszk. — Marsh (USA)
— 8.33,8; 4X400 m'— USA —

3.03,8: w dal — Robinson (USA)
— 8.01; wzwyż — 1. Jaszczenko

(ZSRR) — 2,27; 2. Jacobs (USA)
— 2.27; dysk — Wilkins (USA)
— 65,98; młot — Sedych (ZSRR)
— 75.18; oszczep — Brebniew

(ZSRR) — 87.10.

KOBIETY: 100 m — Ashford

(USA) ,—. 1 1.22; 100 m ppł. —

Anisimowa (ZSRR) — 12,96; 1.500
m — Zajcewa (ZSRR) — 4 .04,8;
dysk — Mielnik-Welewa (ZSRR)
— 64,82; oszczep — Calvert

(USA) — 63.38; wzwyż — Ritter

(USA) — 187 cm.

II dzień: 200 m — Ashford |

(USA) — 22,69; 809 m — Prowi- g
dochina (ZSRR) — 1.59,0; 3.000 |
m — Ulmasowa (ZSRR) — 8.42,6; g
4X100m - USA—3.28,2;wdal g
— Anderson (USA) — 6 .64; 400 g
m — Jackson (USA) — 51,2.

22,15 m w kuli Beyera
Pchnięcie kulą mężczyzn by­

ło popisową konkurencją mię­
dzynarodowego mityngu lekko­
atletycznego w Goeteborgu.
Zwyciężył reprezentant NRD —

Udo Beyer, który wynikiem
22,15 m ustanowił nowy rekord
świata. 22-letni oficer z Pocz­
damu poprawił o 15 cm dotych­
czasowy rekord, który od 10 lip­
ca 1976 r. należał do radziec­
kiego miotacza Barysznikową,

Bruyer liderem
Tour de France

VIII etap Tour de France
— jazdę indywidualną na

czas wygrał Francuz Hinault
— 1:22.01, przed Bruyerem
(Belgia) — 1:22.35 i Belgiem
Maertensem — 1:22.57. Po

tym etapie Bruyer został li­
derem.

IX etap z Bordeaux do
Biarritz (233 km), wygrał Ła­
sa (Hiszpania), wyprzedzając
Raas3 (Hol.), De Meyera
(Belgia) i J. P. Danguillaumf
(Fr.). Żółtą koszulkę lidera

zachował Bruyere (Belgia),
który wyprzedza Bossisa

(Fr.) o 2,07 min. i Knetemana

(Hol.) o 2,56 min.

Pierwsze decyzje
kongresu LIGII

Działacze Międzynarodowej
Ligi Hokeja na Lodzie (LIGH)
obradują we włoskiej miej­
scowości Sirmione i* podjęli
już kilka istotnych decyzji.
Zdecydowano m, in., że na

MS w Moskwie w 1979 r.

drużyny będą się składać z

22 zawodników, a nie jak do­
tychczas z 20. Podjęto rów­
nież szereg decyzji technicz­
nych'. Wszyscy zawodnicy bę­
dą musieli grać w identycz­
nych kaskach, na dresach'

każdy zawodnik powinien,
mieć umieszczony czytelny
numer oraz nazwisko. Nu­
mer zawodnika musi zostać

umieszczony także na spo­
denkach.

588 tys. biletów .

na Igrzyska
w Lakę Placid

Podczas Zimowych Igrzysk
Olimpijskich w 1980 r. w La­
kę Placid, w sprzedaży bę-
dzjp 588.200 kart wstępu. Ko­
misja d/s ochrony środowiska
ustaliła limity, które przewi­
dują. że w ciągu jednego
dnia rejon Lakę Placid może
odwiedzić maksimum 51 tys.
gsób.

Skandal
we włoskim futbolu

Policja włoska skonfisko­
wała dokumenty w sprawie
transferów piłkarzy ligowych
tego kraju.

W jednym z hoteli pod
Mediolanem odbyło się spot­
kanie przedstawicieli 96 klu­
bów I, II i III ligi, podczas
którego przeprowadzono ne­
gocjacje na temat zakupu i

sprzedaży zawodników. Han­
del „żywym towarem piłkar­
skim” prowadzony był nie­
zgodnie z obowiązującym we

Włoszech prawem pracy. W
kołach dobrze poinformowa­
nych mówi się, że podczas
spotkania operowano milio­
nowymi sumami. Za napa­
stnika Genovy — Roberto

Pruzzo, Roma zapłąciła 3.4
min dolarów, co jest rekord
dem światowym.

Policja skonfiskowała ma­
teriały i przeprowadziła re­
wizję w hotelu, działając na

polecenie prokuratury. Do­
chodzenie wszczęte na wnio­
sek Związku Zawodowych
Piłkarzy — trwa.

Z OSTATNIEJ CHWILI

@ Młodzieżowa reprezen­
tacja Polski uczestnicząca w

turnieju siatkówki w Berli­
nie przegrała z Rumunią 1:3
(15:13, Z:15, 6:15, 6:15).

© Podczas pływackich
mistrzostw ZSRR w Mo­
skwie padł rekord świata.
Sidorenko przepłynął 200 m

st. zm. — 2.05,25 poprawiając
dotychczasowy rekord świa­
ta Smitha (USA) o 0,06 sek.

© Duży sukces odnieśli

polscy żużlowcy w Niredyha-
ze (Węgry) w półfinale mło­
dzieżowych mistrzostw Eu­
ropy. Olszak (15 pkt.), Kmie-
ciak (13 pkt.), Jankowski (13
pkt.) i Romaniak (12 pkt.)
zajęli cztery pierwsze miejs­
ca i wywalczyli awans do
finału.

współczesny krajobraz, odpo­
wiedziałbym bez wahania:
zacznijmy od najmłodszych i
to właśnie poprzez zarażenie
ich piękną sportową chorobą.
Równolegle upowszechniaj­
my — w praktyce, a nie

tylko gadaniem — taki mo­
del rodzinnego spędzania
czasu, w którym na poczes­
nym* miejscu są wspólne,
partnerskie wyprawy za

miasto, podejmowane syste­
matycznie : o każdej porze
roku. Zainwestujmy z ro­
dzinnego i zakładowego bud­
żetu w sprzęt sportowy i
stosowne odzienie. Pieniądze
wydane na rower, narty, pił­
kę czy choćby rakietki do
kometki to najlepsza ich lo­

kata. Takie inwestycje opła­
cają się najbardziej, bo służą
zdrowiu i organizują czas

wolny. Odrywają od codzien­
nego pośpiechu, rozładowują
napięcia, wydłużają okres

sprawności organizmu.
Czas wakacji jest dobrą

porą, by — bez względu na

wiek — pomyśleć o własnym
zdrowiu. By lenistwu wieku

“dojrzałego i nieroztropności
dzieciństwa zaoferować alter­
natywę ruchu. By uzmysło­
wić sobie, że gnuśniejemy nie
tylko z powodu metryki, co

raczej za sprawą własnego
wygodnictwa. Któregoś dnia

odłożyłeś rakietę tenisową,
przestałeś umawiać si? z ko­
legami na, siatkówkę, rower

odstawiłeś do piwnicy. ■Ty­
dzień po tygodniu przybywa­
ło ci wagi, mięśnie wiotcza-
ły, pojawiła si? zadyszka i
kłucie serca.

. Uwierz rówieśnikowi, któ­
ry ma swoje lata i też nieba­
cznie zaniedbał si? przez ka­
wałek czasu, że nie jest to

proces nieodwracalny, a nade

wszystko nie pozwól tego
błędu powtórzyć swoim

dzieciom. Jeśli im dobrze ży­
czysz, pędź je na boisko, a

najlepiej — sam się z nimi

wybierz w powtórną sporto­
wą przygodę. Zdrowie przede
wszystkim!


